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Telegram od Wojciecha Jaruzelskiego
Iitotą naszej pracy jest m.in. odbudowy­

wanie więzi między władzą i społeczeń­
stwem. Tekst depeszy, który tu przy­

taczamy w całości, staje się jeszcze je-,
dnym wymownym dowodem, że wysiłki
nasze nie są płonne.

W dniu 23 listopada br. w „Gazecie Kra­
kowskiej” ukazał się materiał z cyklu
„ZAPIS NIEAUTORYZOWANY" pt. ,,KO-
KSOCHEMIA HiL” ze spotkania dzienni*

karzy ,,'GK” z robotnikami tego wydziału.
Zawierał on szereg uwag i propozycji, któ­
rych nie zdążono zgłosić w czasie krótkiej
i nie zapowiedzianej przecież wizyty Ge­

nerała w Kombinacie. WOJCIECH JARU­
ZELSKI I sekretarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

, powiadomił swych rozmówców z Huty im.
Lenina, że ich dodatkowe propozycje —

wcale zresztą nie takie gładkie — rozpa­
truje z największą uwagą. Jeśli władza
zauważa przy tym nasz wysiłek, polegają­
cy na pilnym wsłuchiwaniu się w głos kla­
sy robotniczej, 1 na te problemy odpowia­
da konkretnie — staje się odpowiedź I se­
kretarza KC PZPR rękojmią zarówno do­
brej woli, jak i działania na rzecz ludzi
pracy.

Hutnicy z HiL mają już swój związek zawodowy

.Bilasfflf sie zimować serawami pracmito
i po ludzku je załatwiać"

organizacja partyjna zakładu koksochemicznego hil »

nawa huta-
I

1 sekretarz ke -pzpr-«r gen.-armii;wojciach Jaruzelski upoważnił
mnie da powiadomienia waszej organizacji partyjnej, iz zapoznał
alą z iwypowiedżiami zamieszczonymi w *‘gazecie krakowskiej”
z- dnia 23 listopada br. j

1 sekretarz-kc pzpr wypowiedzi te'traktuje jako uzupełnienie
do rozmow'z'.'załogą, .które miały, miejsce podczas pobytu wwaszym
zakładzie w hucie im. lenina, wypowiedzi zamieszczone w .waszej
partyjnej gazecie stanowią materiał do wniosków z. wizyty-
w nowej -hucie.

z polecenia tow. gani. Jaruzelskiego właściwe komorka rządu
dostała polecenie rozpatrzenia opracowanego przez pracowników
•‘projektu systemu-.emerytalnego” przekazując powyższe
w imieniu tow. 1. sekretarza przesyłam członkom waszej organizacji
serdeczne pozdrowienia,.
kierownik kancelarii aekret.ariatu kć pzpr

bogiirław kołodziejezafe
warszawa, 27.11.1982r.

(luf. wl.) Wczoraj w Wy­
dziale I Cywilnym Sądu Wo­
jewódzkiego w Krakowie za­
rejestrowany został Niezależny
Samorządny Związek Zawodo­
wy Pracowników Kombinatu

Metalurgicznego Huty im. Le­
nina. W imieniu Założycielskie­
go Komitetu Robotniczego
Hutników w uroczystym akcie
wpisania do rejestru uczestni­
czyli — Alojzy Urbaniak, Hen­
ryk Nowak, Władysław Sit-
kowski, Marian Zak i Bogus­
ław Poznański w asyście licz­
nie zgromadzonych członków
nowego związku.

Po rejestracji związkowcy
powiedzieli nam:

— Aktualnie nasza organi­
zacja liczy nieco ponad 1300
członków, co może wydawać
się ilością więcej niż skromną,
ale przecież te 1300 osób, to

głównie aktywiści, działacze z

prawdziwego zdarzenia. Oczy­
wiście związek musi pełnić w

stosunku do swych członków
przede wszystkim -funkcje
służebne, co nie zmienia faktu,
iż w tej chwili należą dok lu­
dzie, którzy przede wszystkim
pragną coś z siebie dać. Zresz­
tą l'czymy, ie teraż, po for­
malnej rejestracji zacznie się
szybko powiększać liczba na­
szych członków. A spraw, któ­
re stoją przed nami, jest na­

prawdę wiele — wchodzą tu
i problemy mieszkaniowe zało­
gi i socjalno-bytowe, obrona
interesów pracowniczych we

wszelkich sporach z admini­
stracją i ochrona warunków
pracy, jest poważny problem
adaptacji i życiowego startu

ludzi młodych ale są i nie roz­
wiązane kwestie, dotyczące
rencistów i emerytów. Jednym
słowem zajmować się będzie­
my wszelkimi sprawami ludz­
kimi i właśnie po ludzku bę­
dziemy je załatw’ać.

— Przed nami spotkania z

załogami poszczególnych wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Mówią sekretarze

Najważniejsze są dla nas

sprawy ludzi...
Organizacja partyjna Kra­

kowskiej Fabryki Kosmety­
ków — „Miraculum” odbyła
tego roku dwa zebrania spra­
wozdawcze. Pierwsze, 5 III by­
ło wynikiem konsekwentnego
przestrzegania uchwały przy­
jętej rok wcześniej na ostat­
niej konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej. Drugie, z 3 XI

podyktowane było chęcią ucze­
stniczenia wraz z całą partią
w aktualnym przeglądzie sy­
tuacji społeczno-politycznej.

I sekretarz Komitetu Zakła­
dowego WIESŁAW MAJ fun­
kcję tę pełni od marca ub. r„
dodajmy, iż pełni ją społecznie.

— Sytuację w naszym zakła­
dzie określiliśmy jako zadowa­

lającą. Nie jest to ocena naj­
wyższa ale jeszcze nie zdecy­
dowałbym się postawić lep­
szej, Co prawda sprawy natu­
ry zawodowej i produkcyjnej
uległy zdecydowanej poprawie
— wzrosła wydajność, wyraź­
nie podciągnęła się dyscyplina

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś posiedzenie
Sejmu PRL

WARSZAWA (PAP). W piątek 3 bm., o godz. 10.80
zbiera się Sejm. 28 posiedzenie plenarne poświęcone bę­
dzie sprawom gospodarczym i finansowym.

Porządek dzienny przewiduje informację rządu o głów­
nych problemach gospodarki w 1983 r. Odbędzie się rów­
nież pierwsze czytanie projektu ustawy budżetowej na

1983 r. wraz z bilansem finansowym państwa oraz pro­
jektem uchwały w sprawie bilansu płatniczego. Zapre­
zentowany zostanie również projekt uchwały o planie
kredytowym, bilansie pieniężnych przychodów i wydat­
ków ludności i założeniach polityki pieniężno-kredytowej
na 1983 r.

Następnie Sejm wysłucha sprawozdania Komisji Ad­
ministracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska
oraz Komisji Prac Ustawodawczych o rządowym projek­
cie ustawy nowelizującej prawo lokalowe.

Tradycyjnym już zwyczajem członkowie rządu odpo­
wiedzą na posiedzeniu plenarnym na interpelacje posel­
skie. izba dokona również zmian w składzie osobowym
komisji sejmowych.

Przed rozpoczęciem posiedzenia zbiorą się kluby po­
selskie.

Z udziałem Stanisława Opałki

Konferencja partyjna
w tarnowskiej służbie zdrowia

(lnf. wl.) Wczoraj w Tarno­
wie odbyła się konferencja
sprawozdawcza organizacji
partyjnej pracowników służby
zdrowia z udziałem członka
B;u: a Politycznego KC PZPR,
I sekretarza KW w Tarnowie,
Stanisława Opałki, I sekreta­
rza KM PZPR w Tarnowie
pik Henryka Dąbrowskiego,

oraz wojewody tarnowskiego!
Stanisława Nowaka.

Referat wygłosił I sekretarz
KZ PZPR pracowników służby
zdrowia Ryszard Beczkiewicz.

Organizacja partyjna zrzesza

obecnie 240 członków, skupio­
nych w siedmiu OOP. Od mar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Depesza gratulacyjna W. Jaruzelskiego
do premiera Hiszpanii

WARSZAWA (PAP). Prezes Rady Ministrów Wojciech
Jaruzelski wystosował depeszę gratulacyjną do Felipe
Gonzaleza w związku z wyborem go na stanowisko pre­
miera Hiszpanii.

Zakończenie pracy wojskowych
terenowych i miejskich grup operacyjnych

WARSZAWA (PAP). Dobiegła końca, rozpoczęta 23 li­
stopada br. na polecenie przewodniczącego Wojskowej
Rady Ocalenia Narodowego — ogólnopolska kontrola
podjęta przez wojskowe terenowe i miejskie grupy ope­
racyjne. >

Grupy operacyjne, w których skład — oprócz oficerów
Wojska Polskiego — weszli przedstawiciele administracji
oraz instytucji i służb specjalnych (PIH, ochrony przeciw­
pożarowej, budownictwa itp.) przeprowadziły kontrolę
organów administracji państwowej stopnia podstawowe­
go, a więc urzędów gminnych, dzielnicowych, miejskich
i miejsko-gminnych TGO ściśle współdziałały z miej­
scowymi organizacjami PZPR i stronnictw politycznych,
radami narodowymi, organizacjami społecznymi oraz ak­
tywem robotniczym.

Na wniosek PRON - zwolnienia
z internowania

POZNAN (PAP). Na- posiedzeniu inaugurującym dzia­
łalność Tymczasowej Rady Wojewódzkiej Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowego w Poznaniu w dniu 29
listopada br. wysunięto postulat do władz wojewódzkich
o uchylenie internowania osób z terenu miasta i woj.
poznańskiego. Spełniając tę prośbę Tymczasowej Rady
Wojewódzkiej PRON, komendant wojewódzki MO w Poz­
naniu płk Henryk Zaszklewiez wydał decyzję o zwolnie­
niu z ośrodków internowania wszystkich osób z terenu
Poznania i województwa.

Również we Wrocławiu Wojewódzka Radą PRON
zwróciła się do komendanta wojewódzkiego MO płk.
Zdzisława Biernaczyka z wnioskiem ó zwolnienie z inter­
nowania kobiet, robotników, pracowników naukowych
i studentów.

Komendant wojewódzki MO pozytywnie ustosunkował
się do wniosku, polecając zwolnienie z internowania wy­
mienionych osób.

Zatrzymanie kierownictwa

nielegalnej organizacji
WARSZAWA (PAP). Służba Bezpieczeństwa MSW za­

trzymała kolejną pięcioosobową, zakonspirowaną grupę,
stojącą na czele'nielegalnej organizacji pod nazwą „Mię­
dzyzakładowy Robotniczy Komitet Solidarności”. Tzw.
MRKS utworzony został w bieżącym iroku spośród dzia­
łaczy byłego Zarządu Regionu Mazowsze NSZZ „Solidar­
ność”. Niektórzy z nich w przeszłości współpracowali
z KSS KOR. Celem MRKS było m. in. prowokowanie
napięć społecznych, przerw w pracy i zajść ulicznych na

terenie Warszawy.
Zatrzymane kierownictwo MRKS opracowywało i koor­

dynowało różnego rodzaju akcje dywersyjne, do których
usiłowano wciągnąć również młodzież. W działalności
MRKS zakładano i stosowano przemoc fizyczną, a także
terror.

Po zamachu na Walida Dżumblatta
BEJRUT (PAP). W czwartek w muzułmańskiej części

Bejrutu nie zostały otwarte szkoły, banki i . sklepy na

znak protestu przeciwko próbie zamachu na życie przy­
wódcy Narodowej Partii Postępowej, Walida Dżumblatta.

Obserwatorzy w Bejrucie nie wykluczają, że zamach
został przygotowany przez wywiad izraelski, aby jeszcze
bardziej zaognić sytuację w Libanie i doprowadzić do
nowych starć zbrojnych między le.wicą muzułmańską
a chrześcijańską prawicą.

Z ostatnich doniesień wynika, ie w wyniku nieudanego
zamachu na Dżumblatta 6 osób zginęło, a 37 zostało

rannych.

Komisje sejmowe przyjęły korzystniejszy
projekt ustawy emerytalnej

WARSZAWA (PAP). Po

dwudniowej dyskusji sejmo­
we Komisje Pracy i Spraw So­
cjalnych oraz Prac Ustawoda­
wczych przyjęły 2 bm. projekt
aktu prawnego oczekiwanego
niecierpliwie przez opinię pu­
bliczną: ustawy o zaopatrzeniu
emerytalnym pracowników i
ich rodzin. Do rządowego pro­
jektu ustawy posłowie wnieś­
li kilkadziesiąt poprawek o

charakterze merytorycznym,
zmieniających na korzyść
emerytów i rencistów propo­
nowane rozwiązania oraz

zmian natury redakcyjnej l

uściślającej. Najważniejsze
zmiany dotyczą likwidacji
„starego portfela” emerytur i
rent oraz zapisu o przyszłej
corocznej waloryzacji świad­
czeń. Zmiany dotyczące unor­
mowań bieżących są tak zna­
czne, że pociągną za sobą —

jeśli zostaną przyjęte przez
Sejm — wzrost kosztów rocz­
nych wprowadzenia ustawy w

życie z szacowanych pierwot­
nie 53,8 mld zł do ponad 81
mld zł.

Sprawa zasadnicza, i postu­
lowana powszechnie — to ko­
rzystniejsze zasady rewalory­
zacji emerytur i rent. Projekt
rządowy, jak wiadomo, prze­
widywał oparcie tych przeli­
czeń na średniej płacy z 1981
r. Posłowie wyszli jednak z

założenia, że skoro ustawę
przyjmuje się w końcu 1982
r., trzeba uwzględnić w tych
obliczeniach znaczny wzrost

płac, jaki nastąpił w tym ok­
resie. Przyjęto zatem jako
podstawę średnią płacę z 1982
r., co byłoby niewątpliwie ko­
rzystne dla osób pobierających
świadczenia ze „starego port­
fela”.

Druga istotna zmiana z te­
go zakresu — to uwzględnie­
nie przy tej podwyżce również
tych osób, które przeszły na

emeryturą lub rentę po 81 lip­
ce ub. r. — do końca 1981 r.

A oto kilka przykładów, któ­
re pokazują różnicę między
propozycjami rządowymi i po­
selskimi. Emerytury i renty
przyznane do 1960 r. zwiększy­
łyby się w myśl projektu rzą­

dowego od 2.950 zł do 5.900 ił,
a po poprawkach poselskich —

od 3.500 zł do 7.000 zł. Dla eme­
rytów i rencistów a 1974 r.

pierwotna podwyżka miała
wynosić od 2.050 zł do 4.100
zł, a według obecnych propo­
zycji — od 2.600 zi do 5.200 zł.
Wreszcie emeryci ubiegłorocz­
ni: według obecnej wersji rzą­
dowej — od 250 do 500 zi, we­
dług poselskiej — od 550 zł do
1.100 zł.

Posłowie przyjęli te propo­
zycje z całą świadomością, że
choć nie spełniają wszystkich
oczekiwań społecznych, są jed­
nak nieporównywalnie lepsze
od zawartych w projekcie, a

ich sfinansowanie w warun­
kach deficytowego budżetu bę­
dzie wymagało znacznego wy­
siłku państwa.

Podwyżki będą wypłacane,
jak proponowano pierwotnie,
w trzech ratach. Jednak i tu
również posłowie wprowadzili
zmiany. Proponuje się m. In.,
by pełną kwotę podwyżki o-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

PRON

zaprasza
Zespół organizacyjny

Tymezasowej Rady Woje­
wódzkiej PRON (działają­
cy z upoważnienia Rady
Konsultacyjnej OKOŃ o-

raz KK FJN) zaprasza na

zgromadzenie przedstawi­
cieli dla powołania Tym­
ezasowej Rady Wojewódz­
kiej PRON, które odbędzie
się dzisiaj o godz. 15 w

sali obrad Urzędu Miasta

(plac Wiosny Ludów).

W krakowskiej WSK
mimo rozlicznych trudności

dobre wyniki produkcyjne
(lnf. wl.) Wczoraj w Wy­

twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Krakowie obradowała
konferencja sprawozdawcza
liczącej prawie 300 członków
organizacji partyjnej. Zarów­
no w trakcie kampanii spra­
wozdawczej, jak i w czasie sa­
mej konferencji, wiele uwagi
poświęcono umacnianiu zwar­
tości szeregów PZPR, działal­
ności ideologicznej oraz pro­
blemom reformy gospodar­
czej. WSK, mimo trudności

zaopatrzeniowych i koopera­
cyjnych, osiąga dobre wyniki
produkcyjne i eksportowe,
konsekwentnie wdraża refor­
mę gospodarczą. W zakładzie
wykazuje się dużą troskę o

poprawę warunków socjal­
nych.

W dyskusji mówiono także
wiele o pomocy dla młodzieży,
zwłaszcza w zakresie poprawy
warunków mieszkaniowych.
(DOKOŃCZENIE ŃA STR. 2)

Jubileuszowy konkurs

szopek krakowskich

Błyskawiczna reakcja prokuratora

wojewódzkiego

W sprawie Pawła R.

mieliśmy rację
Przed dwoma dniami zamie­

ściliśmy obszerną relację red.
Janusza Hańderka pt. „Stu­
dent medycyny podejrzany o

handel narkotykami”, w któ­
rej przedstawiliśmy sprawę
grupy narkomanów, zatrzyma­
nych przez MO. Aresztowano
także Pawła R., studenta III
roku medycyny krakowskiej
AM. podejrzanego nie tylko o

kradzież narkotyków z Kliniki
Pediatrycznej w Krakowie-
-Prokocimiu i zabór chorej
matce leków psychotropowych,
ale także handel środkami
odurzającymi. Paweł R., sam

nie będący narkomanem, ale z

uwagi na kontynuowane stu­
dia medyczne mający pełne
rozeznanie niebezpieczeństwa,
płynącego z zażywania środ­
ków odurzających, z pełną
premedytacją i zimnym wyra­
chowaniem sprzedawał z du­
żym zyskiem narkotyki swoim
rówieśnikom.

Po aresztowaniu Paweł R.
wnioskował o uchylenie tego
najsurowszego środka zapobie­
gawczego, który to wniosek
prokuratura oddaliła, nie u-

względnił wniosku także sąd,
rozpatrujący odwołanie od de­
cyzji prokuratora. Po tych
dwóch odmowach zupełnie nie­
spodziewanie prokurator rejo­
nowy dla dzielnicy Kraków-
-Nowa Huta wydał polecenie
zwolnienia z aresztu Pawła R„
utrzymując natomiast areszt w

stosunku do narkomanów, m.

in. ofiar handlarskich praktyk
studenta medycyny. Polemizo­
waliśmy ze stanowiskiem zaję­
tym przez prokuratora, wska­
zując przede wszystkim na

szczególny, społeczny aspekt
tej sprawy.

Jak się okazuje, nasza kry­
tyka była słuszna. Wczoraj
prokurator wojewódzki w Kra­
kowie, Henryk Sołga, poin­
formował naszą redakcję, że

po zapoznaniu się z aktami
sprawy Pawła R. uznał postę­
powanie podwładnego proku­
ratora za bezzasadne. W tej sy­
tuacji prokurator rejonowy
dla dzielnicy Kraków-Nowa
Huta otrzymał polecenie wy­
stąpienia do nowohuckiego są­
du z wnioskiem o ponowne za­
stosowanie aresztu tymczaso­
wego w stosunku do Pawła R.
Stosowny wniosek został w

dniu wczorajszym złożony w

Sądzie Rejonowym dla dziel­
nicy Kraków-Nowa Huta.

W tym miejscu pragniemy
wyjaśnić istotny szczegół pra­
wny: po wniesieniu aktu
oskarżenia do sądu, tylko ten
ostatni decyduje o losie oskar­
żonego. Sąd więc m. in. uchy­
la lub utrzymuje areszt, nato­
miast prokuratorowi w tym
stadium sprawy przysługuje
jedynie prawo składania wnio­
sków lub zażaleń na sądowe
decyzja.

Pierwsza w świecie

Operacja
wszczepienia

sztucznego
serca

WASZYNGTON (PAP). W

nocy z« środy n* czwartek
na uniwersytecie stanu U-
tah w Salt Lakę City doko­
nano pierwszej na świecie

operacji wszczepienia' sztu-

oznego serca. Wyniki ekspe­
rymentu nie są w pełni zna­
ne, a lekarze nie ujawnili
nawet nazwiska pacjenta, o

którym wiadomo jedynie, że
ma 61 lat i jest dentystą z

Seattie.

Operacja trwała 6 godzin.
Zespół chirurgów pracował
pod kierownictwem dr Wil­
liama Derriesa.

Wszczepione sztuczne serce

nosi nazwą „Jarvik-7” od
nazwiska konstruktora me­
chanizmu dr Roberta Jar-
vika.

„Jarvlk-T" nie Jest ursą-
dzeniem, które pozwała pa­
cjentowi na prowadzenie
normalnego życia. Sztuczne
aerce połączone jest przewo­
dami z zewnętrznym źró­
dłem energii napędzającej
„komory sercowe”, a pa­
cjent od tego źródła nie mo­
że odłączyć aię na okres

dłuższy niż 8 godziny. Tak
więc człowiek z tego rodzaju
sztucznym sercem będzie
miał ograniczoną możliwość

poruszania się i w zasadzie
— będzie skazany na przeby­
wanie w domu, ewentualnie
w azpitalu.

(lnf, wl.) Wczoraj u stóp
pomnika Adama Mickiewicza
odbył się tradycyjny, zorgani­
zowany już po raz 40. konkurs
szopek krakowskich. W tego­
rocznym konkursie zaprezen­
towano 87 prac, z których naj­
mniejsza fnieściła się na dłoni,
największa zaś liczyła ponad
2 metry wysokości.

Jury konkursu pod prze­
wodnictwem Sławomira Wo­
jaka .

— dyrektora Muzeum
Historycznego przyznało na­
grody. W kategorii szopek
dużych. I nagrodę zdobyli
Zygmunt Grabowski i Stani­
sław Paczyński. W kategorii
szopek średnich I nagroda
przypadła — Bronisławowi

Fot. Wacław Klag

Plącikowi, w kategorii szopek
małych otrzymali je Maciej
Moszew i Stanisław Malik.

Od niedzieli szopki będziemy
mogli oglądać w salach Mu­
zeum Historycznego przy ul.

Franciszkańskiej 4.

(m»

Organizacja „Hope" szkoli

polskich lekarzy i pielęgniarki
(lnf. wl.) W Instytucie Pe­

diatrii AM w Krakowie za­
kończyło się przeprowadzone
z inicjatywy amerykańskiej
fundacji Hope szkolenie leka­
rzy i pielęgniarek w zakresie
opieki nad kobietami ciężarny
mi i noworodkami. Organiza­
cja szkolenia jest jednym z e-

lementów pomocy, tej fundacji
dla oddziałów pediatrycznych,
noworodkowych i położniczych
w 21 szpitalach w cale] Pol­

sce. Kurs przygotował zespół
lekarzy i pielęgniarek z Od­
działu Noworodkowego Cen­
trum Medycznego Uniwersyte­
tu Virginia z Charlottesville,
USA, pod kierownictwem prof.
I. Kattwinkela.

Celem szkolenia było zapo­
znanie personelu lekarskiego i
pielęgniarskiego z aktualnymi
koncepcjami w zakresie peri-
natologii (medycyna okresu
przed i poporodowego). W kur­

sie uczestniczyło ponad 160
lekarzy i pielęgniarek z wy­
typowanych szpitali, zajęcia
teoretyczre były udokumento­
wane filmami i przeźroczami.
Podczas zajęć demonstrowano
oraz prowadzono praktyczne
szkolenie w zakresie obsługi
■przętu, który zostanie prze­
słany przez fundację Hope do
szpitali, objętych pomocą.
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Komisje sejmowe przyjęły korzystniejszy
projekt ustawy emerytalnej

Stanisław Kot

nowym naczelnikiem
miasta i gminy

Myślenice
Na wczorajszej sesji Ra­

da Narodowa miasta i gmi­
ny Myślenice, zaopiniowa­
ła pozytywnie w tajnym
głosowaniu kandydaturę
Stanisława Kota na stano­
wisko naczelnika miasta i
gminy. Opinię tę wyrażono
jednomyślnie.

W obradach uczestniczył
I sekretarz KK PZPR, pre­
zydent miasta Krakowa
Józef Gajewicz.

Stanisław Kot (lat 44) po­
siada wyższe wykształce­
nie jest członkiem PZPR
od 1964 roku. Ostatnio był
zastępcą naczelnika miasta
1 gminy Myślenice.

Z dalekopisu
(d) W UNIACH 29 listopa­

da — 2 grudnia przebywał
w Moskwie zastępca członka
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Jan Główczyk. W
trakcie wizyty zapoznał się z

doświadczeniami KPZR w

pracy ideologicznej, odbył
rozmowy w wydziałach KC
KPZR, redakcji dziennika
„Prawda”, w Komitecie ds.
Radia i Telewizji i w Komi­
tecie ds. Wydawnictw ZSRR
oraz w Agencji Prasowej
„Nowosti”.

Jan Główczyk spotkał się
także z sekretarzem KC
KPZR Michaiłem Ziiniani-
nem.

W GDAŃSKU rozpoczęło
się wczoraj 2-dniowe wyjaz
dowe posiedzenie Komisji
Młodzieżowej KC PZPR. Te
matyka obejmuje wychowa­
nie ideowo-polityczne mło
dzieży wg. zadań określonych
przez IX Plenum KC PZPR
oraz problem pracy w środo­
wisku młodzieży akademie

kiej.
W WIEKU 87 lat zmarła w

Oblęgorku Zuzanna Sienkie
wieżowa, synowa Henryka
Sienkiewicza.

W SKODĘ w stolicy mek­
sykańskiej, w nowym gma­
chu parlamentu odbyła się
ceremonia zaprzysiężenia na

w'iernosc i patriotyzm v. opec
ojczyzny nowego prezydenta
Meksyku, Miguela de la Ma-
drid. Na uroczystości obec
nych było ok. 2400 gości,
wśród nich m. in. poseł Ed­
mund Osmańczyk, znany m.

in. dzięki swęj „Encyklope­
dii ONZ . i stosunków mię­
dzynarodowych” oriz Jolau.a
Klimowicz-Osmańcźyk, od­
znaczona meksykańskim or­
derem „Orzeł aztecki”, autor­
ka książki o Amery ce juacm
skiej.

PENTAGON zamierza
wkrótce sprzedać Tajwanowi
Większą ilość wozow bojo­
wych. Wartość tej transakcji
szacuje się na 97 min dola­
rów

4 OSO BI zabite i 41 ran­
nych — to tragiczny bilans

katastrofy, do. jakiej doszło
w1 czwartek w Indiach, w od
ległości 22o km na południo­
wy zachód od Kalkuty, r-o -

'■iąg ekspresowy wpadł tam
na stojący na torach pociąg
towarowy.

PAP PROSTUJE

Przy przekazywaniu do
PAP wczorajszej informacji
o rozwiązaniu ZASP wkradł
się techniczny błąd. Tekst

prawidłowy winien brzmieć:
„Prezydent miasta stołecz­

nego Warszawy na wniosek
ministra kultury i sztuki,
działając na podstawie arty­
kułu IV, w związku z arty­
kułem 24 rozporządzenia
Prezydenta RP z dnia 27
października 1932 roku —

prawo o stowarzyszeniach
(Dziennik Ustaw nr 94 pozy­
cja 808 z późniejszymi zmia
nami) rozwiązał i hm. Sto

warzyszenie Polskich Artys­
tów Teatru, Estrady, Radia,
Telewizji i filmu ZASP”.

POGOLA f SW®J związek zawodowy
EKóGnOzA DEA irOE-

SKI POŁUDNIOWEJ: W re­
jonach górskich zachmurze­
nie małe, na pozostałym ob­
szarze duże. Nocą i rano li­
czne mgły, utrzymujące się
loaaluie przez znaczną częśc
dnia. Temperatura maksy­
malna dniem od —1 do +4
st„ minimalna nocą od —3
do —7 st. W Tatrach tem­
peratura od —4 st. nocą do
Z st. w dzień. Wiatr słaby,
z- kierunków wschodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ; Pogoda i temperatury
bez większych zmian.
^WCZORAJ NA TERMO­

METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 2, Świnoujście 1,
Koszalin 1, Gdańsk 3, Olsz­
tyn 1, Suwałki 4, Białystok
2, Warszawa —I, Łódź 2, To­
ruń —3-, Poznań 2, Zielona
Góra 3, Śnieżka 0, Kłodzko
-c-2, Wrocław —1, Opole —1,
Racibórz 1, Bielsko 2, Kato­
wice —I, Częstochowa —1,
Kraków —1, Zakopane 6,
Hala Gąsienicowa 5, Kaspro­
wy Wierch 0, N. Sącz 4,
Tarnów —2, Kielce 2, Lu­
blin —2, Sandomierz —2,
Rzeszów —1, Przemyśl —I,
Desko 1.

1,2.3,4.5,6.7.8

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trzymały Jui w 1983 r. nie tyl­
ko osoby, które ukończyły 75
lat, ale i inwalidzi I grupy.

Drugi podstawowy problem
ustawy, o znaczeniu już mo­
delowym — to wprowadzenie
po raz pierwszy do systemu
emerytalno-rentowego zasady
corocznej waloryzacji, świad­
czeń, która ma zapobiegać
powstawaniu nowych „starych
portfeli”. Główna zmiana
wniesiona przez posłów — to
stworzenie możliwości wzrostu

podstawy wymiaru emerytury
i renty o taki procent, o Jaki
wzrosło przeciętne miesięczne
wynagrodzenie w gospodarce
uspołecznionej w roku po­

przednim, nie więcej jednak
niż o 150 proc, kwoty wzrostu

tego wynagrodzenia. W projek­
cie rządowym górna granica
wynosiła 100 proc, kwoty
wzrostu przeciętnego wyna­
grodzenia. W dodatku projekt
rządowy nie określał konkret­
nego terminu wprowadzenia w

życie tego systemu, powierza­
jąc tę decyzję Radzie Mini­
strów, Zgodnie z postulatami
społecznymi, posłowie zapisali
ten termin w projekcie samej
ustawy: podwyższenie emery­
tur 1 rent z tytułu ich walory­
zacji nastąpiłoby po raz pierw­
szy od 1 marca 1986 r., a więc
po zakończeniu ostatniego eta­
pu podwyżek świadczeń ze

„starego portfela”.

Przed katowicką giełdą

Czy „półkownicy" trafią do przemysłu?
Wbrew pozorom „półkow-

nik” nie ma nic wspólnego z

wojskiem. „Półkownik” to e-

fekt naukowej pracy, który
zamiast przynosić korzyści le­
ży na półce i służy jedynie do
gromadzenia kurzu. Jak Pol­
ska długa i szeroka na uczel­
nianych i instytutowych pół­
kach nagromadziło się sporo
tego typu „osiągnięć”. Oczy­
wistą przesadą byłoby twier­
dzenie, że wszystkie one są re­
welacyjne, ale niemal pewni­
kiem jest to, że wiele z tych
prac mogłoby przyjść z pomo­
cą naszej kulejącej, gospodarce.
Problem zazwyczaj leży ni­
czym kłoda w poprzek drogi
wiodącej od nauki do prakty­
ki. Wychodząc niejako w pół
drogi katowicki Ośrodek Pos­
tępu Technicznego organizuje
z początkiem przyszłego ty­
godnia taką właśnie paradę
„półkowników” czyli giełdę
„opracowań naukowo-badaw­
czych i rozwojowych, propono­
wanych do wdrożenia i roz­
powszechnienia".

Na kilka dni przed rozpo­
częciem „giełdy” odwiedziliś­
my krakowskiego potentata w

;,naukowej produkcji” czyli A-
kademię Górniczo-Hutniczą.
Wprawdzie AGH należy do
tych placówek, które w spo­
sób bliski ideału — takie
przynajmniej przekonanie pa­
nuje w obiegowej opinii —

organizują sobie współpracę z

przemysłem, tym niemniej i
tu jest sporo do zaoferowania,
zareklamowania... Pakiet ó-
fert, z którymi AGH wystąp:
w Katowicach" nie^ składą' się.
wprawdzie tylko i. wyłącznie
z owych. „półkowników”, ale

Mówią sekretarze
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

pracy, zmniejszyła się liczba
nieobecności nieusprawiedli­
wionych. — to jednak mniej jest
tu, niż chcialoby się widzieć,
świadomych działań, i oddzia­
ływań partii. Ba, nawet w nie­
których organizacjach podsta­
wowych zebrania nie odbywa­
ły się tak systematycznie jak-
byśmy sobie tego życzyli. Dla­
tego na początku kadencji za

zadanie bodaj najistotniejsze
uznaliśmy stworzenie aktyw­
nej grupy członków partii, któ­
ra pociągnęłaby za sobą całą
resztę. Na nasze cotygodniowe
zebrania — czy są to posiedze­
nia egzekutywy czy posiedze­
nia plenarne KZ — zaprasza­
my pracowników odpowie­
dzialnych za dany fragment
gospodarki zakładu, Niekiedy
zarzucano mi, iż takie spotka­
nia odbywają się zbyt często.
Może to i prawda, ale przecież
ważne są nie tylko sprawy
merytoryczne, lecz także wy­
tworzenie więzi, nawiązanie
stałych kontaktów, utrwala­

Hutnicy mają już

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

działów — będziemy zbierać
wnioski, uwag'., postulaty, pil­
nie wsłuchiwać się w każdy
głos, nie tylko głosy związ­
kowców. Także nazwa — nie­
zależny samorządny związek
zawodowy — do czegoś zobo­
wiązuje.

(Inf. wł.) W ostatnim czasie
rośnie ilość oszustw, których
ofiarami stają się ludzie, prag­
nący po „atrakcyjnych” cenach
sprzedać bony Pekao i dolary
łub też równie „atrakcyjnie”
nabyć złotą biżuterię, albo zło­
to monety. Ja’ poinformowali
nas wczoraj naczelnik Wydzia­
łu Dochodzeniowego mjr Zbig­
niew Gałan i inspektor Józef
Grabowski z KD MO Kraków-
Sródmieście, tylko w samej
śródmiejskiej dzielnicy Krako­
wa w br. zanotowano kilka-
dzies t oszustw metodą „na

przewałkę” lub „na cudzo­
ziemca”.

Metoda „na przewałkę” pole­
ga na transakcji kupna-sprze­
daży odbywającej się w za­
cisznym miejscu, w trakcie któ­
rej sprzedający dewizy lub bo­
ny otrzymuje od kupującego

sporo tu opracowań, które
czekają na producentów (od­
biorcy gwarantowani) albo i
takich, które czekają na od­
biorców (producenci jut są).

Instytut Energochemii Wę­
gla i Fizykochemii Sorbentów
oferuje aparaturę do wzboga­
cania powietrza w... tlen. Ta
metoda otrzymywania tlenu
z powietrza polega na adsorb-
cji znajdującego się w powie­
trzu azotu na sitach cząstecz­
kowych — wypływający „pro
dukt” zawiera ok. 80 proc, tle
nu. Zaletą tej metody jest to
że nie wymaga ona — jak do
tychczas stosowana metoda
kriogeniczna budowy aparatu­
ry pracującej pod wysokim
ciśnieniem (200 at.), a poza
tym jest ona tańsza.

Instytut Informatyki propo­
nuje adapter komunikacyjny
pozwalający na sarzęgnięcie
minikomputera PSPD-90 z ma­
szynami serii RIAD 32, a tak­
że podobny adapter sprzęgają­
cy ten sam minikomputer z

maszynami cyfrowymi serii
„ODRA 1300” A poza tym
przeznaczony do wybitnie
szybkiej realizacji programów
użytkowych i innych „system
oprogramowania skrośnego
mikroporocesora INTER 8080
oparty o minikomputer MERA
400”. Dystrybucję wszystkich
trzech systemów informatycz­
nych prowadzi Krakowska Fa-
b yka Aoaratów Pomiarowych
„MERA-KFAP”.

Z Międzyresortowego Ins­
tytutu Materiałów Budowla­
nych i Ogniotrwałych pocho­
dzi opracowana przez prof.
Mariana Kałwę metoda wyko­
rzystania popiołów lotnych

nie się pożądanych nawyków.
Nasze zebrania są burzliwe,
zdania często podzielone, ale
wychodzimy z nich z wspólnie
wypracowaną koncepcją dzia­
łania.

Gdy spojrzeć do tyłu, spo­
ko nie, bez emocji to oikaże
się, że z inicjatywy partii
udało się rozwiązać bardzo
wiele ważnych, ludzkich
spraw. Zresztą nie tylko w

zakładzie, ale i poza nim —

spory jest udział KZ w uru­
chomieniu przystanku kolejo­
wego Kraków — Zabtocie,
który przy niedowładzie miej­
skiej komunikacji jest istnym
błogosławieństwem dla wielu
robotników dojeżdża 'ących
spoza Krakowa, oczywiście nie
tylko naszych pracoumików.
Doprowadziliśmy do zlikwido­
wania w pobliskim barze
sprzedaży piwa, a to wypro­
wadziło z okolicy tzw „ele­
ment”, członkowie partii wy­
deptywali ścieżki w urzędach
i udało się wreszcie zdobyć
dla załogi z dawna oczekiwane
pracownicze ogródki działko­

Niezależny Samorządny
Związek Zawodowy Pracowni­
ków HiL jest 29 z kolei for­
malnie zarejestrowaną organi­
zacją związkową w wojewódz­
twie miejskim. Dalszych 41 or­
ganizacji złożyło już wnioski
i oczekuje na wpisanie ich do
rejestru..

(rat)

Uważajmy na oszustów

Metoda „na przewałkę” i naiwni
oszusta celowo mniejszą od
ustalonej kwotę złotówek.
Sprzedający liczy pieniądze,
domagając się dopłaty. Oszust
gotów jest oczywiście spełnić
żądanie sprzedającego, ale
chce sprawdzić, czy się rzeczy­
wiście pomylił. Sprawdziwszy,
wręcza sprzedającemu braku­
jące banknoty, jednocześnie
sprytnie podmieniając zwitek

pieniędzy, który sprawdził, na

inny. Dopiero potem okazuje
się, że w środku podmienione­
go zwitka, zamiast banknotów
np. 2-tysięcznych są bankno­
ty 20-złotowe. Sprzedający o-

szukany aostaje często na kil­

W czwartek posłowie po
wrócili do przegłosowanej już
poprzedniego dnia poprawki do
ustawy, zgodnie z którą męż­
czyźni o 40-letnim stażu pracy
mogliby odejść na emeryturę
w wieku 60 lat. Raz jeszcze
rozważono niekorzystne skutki
jakie ta decyzja mogłaby spo­
wodować na rynku pracy.
Przypomniano też o stałym
rozszerzaniu uprawnień do
wcześniejszych emerytur z ty­
tułu I kategorii zatrudnienia.
Po dyskusji postanowiono w

wyniku głosowania powrócić
do rozwiązania pierwotnego,
zgodnie z? którym uprawnienie
to przysługuje mężczyźnie, je­
żeli ma 60 lat, staż 25-letni oraz

jest inwalidą I lub II grupy.

węgla kamiennego i brunat­
nego w przemyśle ceramicz­
nym czyli mówiąc prościej
do... produkcji cegły. Sprawa
wydaje się rewelacyjna —

w zastraszającym tempie ros­
ną bowiem hałdy wokół e-

łektrowni, ciepłowni i innych
zakładów przemysłowych, co­
raz trudniej o nowe tereny na

składowanie popiołów — a

tymczasem my nie mamy z

czego budować mieszkań.
Technologię tę wypróbowały
zakłady „KOMBET”, wyko­
rzystując popioły z elektrocie
płowni w Łęgu — wyniki by­
ły rewelacyjne, aż za rewela­
cyjne jak na nasze warunki i
w sposób niemal doskonały
osuły przeciętniacką statysty
kę — finału nietrudno się do­
myślić...

Natomiast w Instytucie Geo
dezji Górniczej i Przemysło­
wej opracowano technologię
zastosowania laserów do po­
miarów geodezyjnych przy
przesuwaniu wież szybowych.

Z Instytutu Technologii i
Mechanizacji Odlewnictwa po­
chodzić będzie najwięcej, bo
łącznie 17 eksponatów. Są to

rafinatory, modyfikatory i zu

żle wykorzystywane w pro.e
sach hutniczych Część z n ch
została już wdrożona do pro­
dukcji przemysłowej — wy
twarza je tyskie Przedsię­
biorstwo Dostaw Materiałów
Odlewniczych — wiele z nich
ma charakter ant; '.'portowy.
Poszukiwany jest producent
pozostałych — warunek gwa­
rancja jakości i terminowości
dostaw a także potrzebna pra­
sa o nacisku ok. 200 ton. <jb)

we. Właśnie sprawy ludzkie,
sprawy wszystkich naszych
pracowników, a nie tylko
członków partii to najważ­
niejszy bodaj fragment dzia­
łalności organizacji.

— Natomiast wciąż zbyt
mało poświęca się w naszym
zakładzie miejsca rozmowom

z załogą na tematy reformy
gospodarczej, mechanizmów
jej funkcjonowania. Dlatego z

uznaniem powitaliśmy powrót
do okresowych spotkań infor­
macyjnych dyrekcji i wszyst­
kich organizacji s^oołeczno-
politycznych z załogą. Aktyw­
ność członka partii powinna
zaczynać się od szczerego wy­
rażania własnego zdania na

wszystkie trudne tematy. A

organizacja jako całość reago­
wać musi na każdy sygnał,
każdą sprawę niełatwą oraz

taką, która na pierwszy rzut
oka sprawia wrażenie błahej
— bowiem wszystkie proble­
my załogi i zakładu, i wiel­
kie i małe, i ekonomiczne i
socjalne ■stanowią przedmiot
zainteresowania naszej orga­
nizacji.

Opr. RAT

Kolejne wnioski

o rejestrację
związków zawodowych

(Inf. wł.) Do Sądu Woje­
wódzkiego w Tarnowie napły­
wają kolejne wnioski o reje­
strację związków zawodowych.

Do Wydziału Cywilnego na­
płynął m. in. wniosek o reje­
strację Związku Zawodowego
Pracowników Kombinatu Rol­
no-Przemysłowego „Igloopol”
w Dębicy. Na czele Komitetu
Założycielskiego stoi inż. Fran­
ciszek Stanieć. (RZ)

kadziesiąt tysięcy złotych. O-
szuści, wys-pee., '-lizowani w me­
todzie „na przewałkę”. działa­
ją w dobrze zorganizowanych
grupach, używają charaktery­
zacji i dzięki posiadaniu samo­
chodów (z reguły zachodnie
marki), szybko przemieszczają
się z jednego krańca Polski na

drugi, wszędzie wykorzystując
zastanawiającą ludzką naiw­
ność.

Na ludzkiej naiwności żeru­
ją także zwolennicy metody o-

szustwa „na cudzoziemca”. Oto
przestępca, udając cudzoziem­
ca (biegle zna obcy jęzvk), w

okolicach banków, wspólnie z

„tłumaczem”, obserwuje ludzi,
pobierających gotówkę. Upa­
trzona ofiara zostaje zaczepio­
na przez „cudzoziemca”, oferu­
jącego sprzedaż albo złotych
monet albo biżuterii. Dołącza
się „tłumacz”, który pomaga w

transakcji, przemyślnie uwia­
rygodniając całą operację. Ce­
ny za „złoto” są niezwykle a-

trakcyjne i chyba one spra­
wiają, że w ręce oszustów tra­
fiają często duże sumy, sięga­
jące kilkudziesięciu lub kilku­
set tysięcy złotych. Potem

okazuje się, że to, co miało
być złotem, żadnym złotem nie
jest, lecz zwykłą jego imitac­
ją-

Tą metodą niedawno oszu­
kany został mieszkaniec Kra­
kowa, który w banku przy ul.
Wielopole wycofał 200 tys. zł
z przedpłaty na „poloneza”. Po

kilkunastu minutach pienię­
dzy już nie miał, gdyż, owład­
nięty chęcią zakupu prawie za

bezcen pierścionków i złotych
monet, wręczył „cudzoziemco­
wi” całą sumę. W ręku zostało
mu kilkanaście bezwartościo­
wych przedmiotów. Oszukany
popadł w rozstrój nerwowy i
przebywa na leczeniu.

Podobne przykłady można

mnożyć. Pragniemy więc,
ostrzec wszystkich potencjal­
nych nabywców „atrakcyjnego
złota”, sprzedawców bonów, że
zwłaszcza teraz, w okresie
przedświątecznym, oszuści sta­
ją się szczególnie aktywni. Wy­
starczy naprawdę tylko trochę
przezorności, by ustrzec się
przed niebezpiecznymi prze­
stępcami okupującymi okolice
banków i sklepów „Pewex”.

(hań)

Podziękowania
za wyrazy współczucia
po zgonie L. Breżniewa

WARSZAWA (PAP). Członek Biura Politycznego KC
PZPR minister spraw zagranicznych Stefan Olszowski
przyjął 2 bm. ambasadora ZSRR Borysa Aristowa, który
z polecenia swoich władz przekazał najwyższym władzom
partyjnym i państwowym PRL wyrazy wdzięczności za

wyrażone współczucie z powodu śmierci Leonida Breż­
niewa i udział delegacji polskiej z I sekretarzem KC
PZPR, prezesem Rady Ministrów PRL, Wojciechem Ja­
ruzelskim w uroczystościach pogrzebowych w Moskwie.

Rokowania genewskie
GENEWA (PAP). W czwartek w Genewie odbyło się

posiedzenie plenarne delegacji ZSRR i USA, które za­
kończyło bieżącą rundę rokowań w sprawie ograniczehia
i redukcji zbrojeń strategicznych.

Ustalono, że rokowania będą kontynuowane od 2 lu­
tego 1983 roku.

W „Stomilu” brak rąk do pracy, ale...

Taksówkarze nie będą
produkować opon

Brak rąk do pracy dotyczy
nie tylko Dębickich Zakładów
Opon Samochodowych, choć w

„Stomilu” jest o tyle dotkliwy,
że może niekorzystnie się od­
bić ną — i tak Już dalece nie­
wystarczającej — produkcji
ogumienia. Zarobki nie są tu

rewelacyjne, praca ciężka i
nfezbyt czysta. Zatrudnienie w

zakładach Jest obecnie o około
600 osób niższe niż w zeszłym
roku. Sipory procent tej liczby
stanowią kobiety przebywają­
ce na urlopach macierzyń­
skich.

Na szczęście (dla „Stomilu”)
deficyt opon tak się dał we

znaki różnym firmom, że w za­
mian za ogumienie były goto­
we wydelegować swoich ro­
botników do pracy w zakła­
dach. Zawarto umowy i tak
przy taśmach produkcyjnych
stanęło ok. 140 pracowników
przedsiębiorstw przewozo­
wych, m. in. z Krakowa. Tar
nowa i Rzeszowa. Problemu
to nie rozwiąże. Doraźnie tyl­
ko poprawi sytuację kadrową
.Stomilu”. W sprawie zatrud­

nienia padały też niecodzienne
propozycje. Za opony pracę
chcieli podjąć taksówkarze,
którym chyba najbardziej do­
skwiera brak ogumienia. Ma­

Konferencja partyjna
w tarnowskiej służbie zdrowia
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

ca ub. r. odeszło z szeregów
partii tarnowskiej służby zdro­
wia 88 członków. Zresztą in­
tencją KZ zawsze było oczy­
szczanie szeregów partyjnych
z ludzi niesolidnych, prowa­
dzących tryb życia, podważa­
jący autorytet członka partii.
W organizacji partyjnej robi
się wiele, aby członkowie
PZPR swą postawą dawali do-
ory przykład.

W dyskusji oprócz spraw
wewnątrzpartyjnych, poruszo­
no wiele kłopotów trapiących
służbę zdrowia. Np. Szpital

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Młodzi ze swej strony dekla­
rowali aktywny udział w roz­
wiązywaniu tego problemu.

Podkreślano potrzebę dalszej
aktywnej pracy członków par­
tii, sprzyjającej wychodzeniu
z kryzysu społeczno-gospodar­
czego, a także wspierania
Frontu Porozumienia Narodo­
wego.

W dyskusji nie pominięto
spraw trudnych. Do takich
należała próba zorganizowania
w listopadzie w WSK strajku.

W krakowskiej WSK

„Magazyn Kulturalny
już w kioskach

Po roku nieobecności
znowu ukazał się sympa­
tyczny krakowski kwartal­
nik „Magazyn Kulturalny”.
Zapowiadamy go trochę po
kumotersku, gdyż to pięk­
ne barwne pismo obok na­
czelnego poety Tadeusza
Śliwiaka redagują byli
„gazetowcy” artysta ma­
larz Stefan Berdak i Józef
Kozak.

Tym razem na 72 stro­
nach wiele atrakcji. Sta­
nisław Gawor i Maria Ję-
drzejowicz wspominają

jąc do wyboru jazdę na łysych
oponach bądź kupno nowych
po czaii.orynkowej cenie (na
giełdzie opona do dużego „fia­
ta" kosztuje 10 i więcej tys.
złotych) „decydował, się pa
trzecie rozwiązanie. Polegałoby
ono na przepracowaniu w

„Stomilu" 3 miesięcy. Oprócz
płacy mogliby kupić kilka o-

pon miesięcznie. Po trzech
miesiącach do pracy przystą­
piłaby następna grupa. Tak­
sówkarze byli zainteresowani
propozycją, napływały zgłosze­
nia. Prowadzono nawet wstęp­
ne rozmowy z dyrekcją za­
kładów. Ta jednak zaopono­
wała. Przyjmowanie na tak
krótki okres nowych pracow­
ników — zdaniem dyrektora
„Stomilu” Andrzeja Tarnow­
skiego — niewiele pomogłoby
fabryce. Wyszkolenie robotni­
ka do produkcji opon trwa
>d kilku miesięcy do roku, by­
łyby poza tym kłopoty z za­
kwaterowaniem dodatkowych
isób. Taksówk u ze w Dębicy
pracować więc hipj będą Mozę
nawet i lepiej kto bowiem
zastąpiłby ich przy „kółku’ ?

Tym bardziej gdyby po opo­
nach przyszła kolej na aku­
mulatory i części zamienne.

(wąs)

Woje wódzki funkcjonował bli­
sko 8 miesięcy bez dyrekcji,
co rzutowało ujemnie na wy­
niki jego działalności Dysku­
towano szeroko na temat pow­
stającego Szpitala Wojewódz­
kiego w Tarnowie, chodziło
głównie o zapewnienie nowej
kadry medyczno-sanitarnej i
— cosięztymwiąże—wa­
runków socjalnych (ogrom­
nym problemem w Tarnowie
jest nadal brak mieszkań dla
lekarzy).

Pozytywnie oceniono reali­
zację uchwał i wniosków, pod-
;ętych podczas poprzedniej
konferencji partyjnej. , (rz)

Odpowiedzialna postawa zało­
gi uniemożliwiła jego prze­
prowadzenie, ale działalność
organizacji partyjnej zmierza
do całkowitego wyeliminowa­
nia w przyszłości tego rodza­
ju prób.

W konferencji, której prze­
wodniczył zastępca członka
KC PZPR, I sekretarz KZ

Jerzy Zięba, uczestniczyli m.

in. sekretarz KK PZPR Jan
Broniek, I sekretarz KD PZPR
Krowodrza Tadeusz Wroński.

(ew)

Władysława Sikorskiego,
Leszek Sosnowski rozma­
wia ze Zdzisławem Wój ło­
wiczem. Malarz Lucjan O-
rzech instruuje jak należy
odbierać sztukę, a archi­
tekt Ewa Dworzak-Żak od­
krywa dyskretny urok sta­
rych fabryk. Nadto olszą-
Tadeusz Kubica, Antoni
Szoska, Tadeusz Nyczek,
Ignacy Trybowski, Julian
Kawalec, Franciszek Ko­
tula i in. W numerze wie­
le ciekawych reprodukcji i
dużo poezji. (z)
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Wznawia rozgrywki I liga koszykarzy

Czy „Smoki” będą w finale „A ?
Po miesięcznej przerwie zes­

poły ekstraklasy koszykarzy
wznawiają rozgrywki. Jak wia­
domo nasza reprezentacja prze­
bywała ostatnio na krótkim
tournee w USA, gdzie na 9 spot­
kań z zespołami uniwersytecki­
mi wygrała 4. Trener kadry J.
Świątek uważa to za dobry wy­
nik, a bardziej niż rezultaty cie­
szy go niezła postawa koszykarzy
w „ojczyźnie koszykówki”.

Do zakończenia drugiej rundy
mamy jeszcze trzy kolejki. Po­
tem 6 najlepszych zespołów wal­
czyć będzie o medale systemem
mecz-rewanż. W tej chwili naj­
więcej szans na tytuł mistrzow­
ski ma obrońca tytułu Górnik

Wałbrzych i Lech Poznań.

Kibice krakowscy zastanawia­
ją się czy Wisła znajdzie się w

gronie 6 najlepszych zespołów w

finale „A”? Wiślacy mieli słaby
początek w lidze, potem jednak
odnieśli kilka zwycięstw i sa

obecnie na 6 miejscu w tabeli,
ale z minimalną stratą tylko 2

punktów do wicelidera Lecha,

Polscy lekkoatleci już od po­
nad miesiąca przygotowują się
do nowego sezonu. Jedni z per­
spektywą udziału w halowych
mistrzostwach Europy, drudzy z

zamiarem startu w najpoważ­
niejszych imprezach przyszłego
roku.

— Jakie plany ma „etatowy”
mistrz Europy w hali, MARIAN
WORONIN?

— Spróbuję eksperymentu. Do

tej pory trenowałem na śniegu,
po czym przez serię startów pod
dachem wchodziłem w sezon.

Tym razem zamierzam spęazń.
okres polskiej zimy w australij­
skim lecie, trenując i startując
na antypodach. Jaki będzie isgo
efekt — zobaczymy.

— Czy w takim przypadku
wyklucza pan starty w hali,
łącznie z zamiarem obrony ty­
tułu króla sprintu na mistrzo­
stwach Europy w Budapeszcie?

— Na razie nie biorę hali pod
uwagę, ale... nie wykluczam, ie

być może pojadę do stolicy Wę­

Marian Woronin:
H Jadę na antypody fij Mogę biegać szybciej B

Będzie medal w sztafecie na MŚ w Helsinkach!

L piłką przez stadiony
& Veseiinovic zastąpił Miljanica B Superliga

w Anglii?
Jak już zapewne kibice wie­

dza zasadnicze zmiany zaszły
niedawno w futbolu jugosło­
wiańskim. Po nieudanym wys­
tępie na MS w Hiszpanii zre­
zygnował z prowadzenia repre­
zentacji znany trener Miljanic.
Ten świetny szkoleniowiec, twór­
ca sukcesów Realu Madryt,
był bardzo ostro krytykowany
w Jugosławii. W jego obronie

wystąpili niektórzy reprezentan­
ci kraju, znani piłkarze Petro-
vic, Susie, Savic. Surjak powie­
dział: „Dlaczego całą winę zwa­
la się na trenera i żąda jego gło­
wy? Dlaczego oskarża się nas,
kilku reprezentantów? Odpowie­
dzialność za przygotowania i złą

formę w Hiszpanii ponoszą tak­
że inni".

Nowym szkoleniowcem repre­
zentacji Jugosławii został były
reprezentacyjny piłkarz

”

tego
kraju Todor Veselmowic. Opra­
cował on już program dla re­
prezentacji do 1986 roku. Odsunął
od reprezentacji większość do­
tychczasowych graczy, a zwłasz­
cza tych, którzy grają za granicą.
„Miljanic popełnił błąd, wybie­
rając na sparring-partnerów na­
szej reprezentacji przeciętne za­
graniczne zespoły ligowe. Repre­

Wojewódzki turniej
badmintona

W Krakowie rozegrano wo­
jewódzki turniej badmintona o

Puchar ZG TKKF. Wśród ko­
biet w poszczególnych katego­
riach zwyciężyły. W. Pączka
(HiL), T. Chudoba (Krowodrza),
M. Muszak (Nowa Huta), a

wśród mężczyzn: J. Opach (No­
wa Huta), S. Niedżwiecki (HiL),
J. Kaleta (Krowodrza). Druży­
nowo zwyciężyło ognisko TKKF
HiL 44 pkt. przed ZD Nowa
Huta 43 i ZD Krowodrza 35.

Zadecydowała wygrana
Lendla z McEnroe

Zwycięstwem reprezentacji
Europy 7:5 zakończył się roze­
grany w Barcelonie tenisowy
mecz z Ameryką. W ostatnim

pojedynku Ivan Lendl zwyciężył
McEnroe 2:6, 7:5, 6:2. Tym sa­
mym Czechosłowak zdobył punkt
decydujący o zwycięstwie Eu­
ropy, która ostatecznie pokona­
ła Amerykę 7:5.

TV Bratysława
Sobota: 14.30 Piłka rowerowa:

Puchar CST (I): 15.30 Kosz: Slo-
van Bratysława — VSz Praga
(I); 22.10 Bram i, punkty, se­
kundy (I).

Niedziela: 12.55 Piłka nożna:
Tatran Preszov — Slovan Bra­
tysława (I); 15.00 Motocrossowa
kawaleria (I); 15.30 Piłka rowe­
rowa: Puchar CST (I); 21.35
Bramki, punkty, sekundy (I):
21.50 Piłka ręczna: Dukla Pra­
ga — Yikingur Reykjavik (I).

1 pkt do trzeciej drużyny —

Stali Bobrek.

„Chcemy koniecznie tnaleii

się w pierwszej szóstce — po­
wiedział mi trener ZDZISŁAW
KASSYK. — Oczekuje nas jeszcze
S spotkań, w sobotę t Gwardią
Wrocław, a w niedzielę ze Śląs­
kiem Wrocław (oba na wyjeż-
dzie), następnie gramy u siebie
z Pogonią Szczecin i Lechem i
na zakończenie 11 rundy z Górni­
kiem Wałbrzych. Przydałoby się
zdobyć co najmniej 3 pkt., aby
zapewnić sobie awans do pierw­
szej sz'~tki.

Niestety nadal prześladują nas

choroby, przez 3 tygodnie z po­
wodu choroby nie trenował Fi-
kiel i nie wiemy czy zagra we

Wrocławiu. Nie trenował rów­
nież z nami M, Bogucki, który
przebywał z kadrą w Stanach

Zjednoczonych. Nasz zespól tre­
nował ostatnio w Zakopanem,
rozegraliśmy też kilka kontrol­
nych spotkań z Zagłębiem, Unią
Tarnów i Hutnikiem".

(ANS)

gier. Zależeć to będzie przede
wszystkim od samopoczucia i
lormy.

— Jak pan sądzi, czy Woronin
może biegać jeszcze szybciej?

— Myślę, że taik Dotychczaso­
we wyniki nic są kresem moich
możliwości. Ale nie zawsze są
ku temu odpowiednie warunki,
by móc je poprawić.

— A jakie byłyby idealne dla
pana warunki do ustanowienia
rekordowych rezultatów?

— Ciepło i wiatr w plecy o

sile 2 jn/sełc.
— Zamierza pan stanąć na po­

dium w Helsinkach...?
— Na pewno, ale z realizacją

tego marzenia będzie szalenie
trudno. Mogę jednak bić zakład,
że sztafeta w składzie — Zwoliń­
ski, Łicznerski, Dunecki i Woro­
nin przywiezie z mistrzostw
świata medal, pod warunkiem,
że wróci do formy Leszek, który
przeszedł operację ścięgna s.ctiu-
lesa. Na wirażu jest on po pro­
stu niezastąpiony.

zentanci nie musieli w tych me­
czach grać na pełnych obrotach.
Grali jakby z musu. Musimy u

naszych graczy zaszczepić „kult"
reprezentacji. Występowanie w

drużynie narodowej musi być dla
nich wielkim zaszczytem".

Start Veselinovica z nową dru­
żyną w eliminacjach Mistrzostw

Europy nie udał się. Jugosłowia­
nie przegrali nieoczekiwanie w

Oslo z Norwegią aż 1:3. Ale po­
tem wygrali w.Sofii z Bułgarią
1:0 i teraz oczekuje ich bardzo

ważny mecz z Walią. Jeśli go
wygrają nie stracą szans na

awans.

*

Niedawno w Londynie zebrali
się przedstawiciele 92 angielskich
zawodowych klubów futbolo­
wych. Wielkie kluby jak Liver-

pooĘ Manchester United, Everton,
Tottenham, Arsenał, West Ham

wysunęły projekt utworzenia

superligi złożonej z 12 albo 16
zespołów. Uważa się, że I liga
złożona z 22 zespołów jest zbyt
duża. Powołano specjalną komi­
sję, która ma przedstawić kon­
kretne wnioski i propozycje.

(ANS)

W kilku wierszach
• Kilka dobrych wyników

uzyskali lekkoatleci na Igrzy­
skach Azjatyckich w Delhi. 19-
letni Zhu Jianhua (ChRL) wy­
grał skok wzwyż rezultatem
— 2,33. Jest to wynik gorszy o

3 cm od rekordu świata mistrza
olimpijskiego z Moskwy —

Wessiga (NRD).
• W Atenach w towarzyskim

meczu piłkarskim, Grecja prze­
grała ze Szwajcarią 1:3 (1:1).

• Kadra austriackich skocz­
ków narciarskich przeprowadza
intensywne treningi przed Zbli­
żającym się sezonem. Członko­
wie kadry rozegrali w Seefeld

oficjalne zawody, w których
doskonałą formę wykazał 17-
letni Hirner, zwyciężając pozo­
stałych czołowych skoczków tego
kraju m. in. Neupera, Koglera.

• W rozegranym awansem

meczu T ligi siatkówki kobiet,
Start Łódź przegrał z ŁKS 2:3
(22:24, 9:15, 15:6, 15:8, 9:15).

• W Limassol rozegrany zo­
stał eliminacyjny mecz piłkar­
skich ME drużyn młodzieżowych
(do 21 lat), w którym Cypr prze­
grał z Włochami 0:1 (0:1).

• Na rozgrywanym w Ant­
werpii halowym tenisowym tur­
nieju niespodzianką było zwy­
cięstwo Gehringa nad Leconte
7.6, 3:6, 6:4.

• Oto aktualna czołówka te-
nisistek w klasyfikacji GP: 1.
Navratilova 1770 pkt., 2. Evert-

Lloyd 1610 pkt., 3. Jaeger 1370

pkt., 4. Hana Mandlikova 1050

pkt., 5. Ruzici 940 pkt.■/



MAGAZYN NIEDZIELA ■Wfc»
— Cokolwiek by nie powiedzieć e aneeeenta

węgle dla Polski, wszystko Jest tak eezywiste,
iż staje się truizmem. Ale nie zawsze uświada­
miamy sobie, że od długich lat, poczynając od
czasów międzywojennych, zawsze, gdy Polska po­
trzebowała twardej waluty na sfinansowanie po­
ważniejszych zakupów zagranicznych, gdy mu-

siała ratować się w trudnych sytuacjach płat­
niczych w kraju — w sukurs przychodzi! wę­
giel. To właśnie eksport węgla w pierwszych
latach powojennych w olbrzymiej mierze przy­
czynił się do realizacji trzyletniego planu odbu­
dowy kraju, a później — po dzień dzisiejszy —

zajmował zawsze pierwszą pozycję wywozową
w polskim eksporcie, stanowiąc .walutę płatniczą
lub towar wymienny w obrotach handlu zagra­
nicznego. Również teraz, gdy gospodarka znala­
zła .się w najgorszej w całym okresie powojen­
nym sytuacji — znów szukamy ratunku w wę­
glu, znów przy jego pomocy zdobywamy środki
płatnicze na najbardziej niezbędne wydatki im­
portowe lub na spłatę kredytów,

-Ą Zgadzam się z tą opinią. Znajduje ona zre­
sztą'- potwierdzenie w obrotach „Węglokoksu”,
którfemu w tym roku stuknie 30 lat. Już w okre­
sie międzywojennym 30—40 procent całego wy­
dobycia węgla wysyłano na rynki zagraniczne;
dawało nam to w latach najwyższych obrotów
trzecią pozycję w Europie (po Wielkiej Brytanii
i Niemczech) oraz czwarte miejsce w świecie —

wyprzedzały nas Stany Zjednoczone. Najwyższy
poziom wyeksportowanego przed wojną węgla
przekraczał 14 milionów ton. Po wojnie — już
w 1946 roku — Polska wysunęła się na piąte
miejsce wśród światowych producentów węgla.
Największy przyrost wydobycia notowaliśmy w

pięcioleciu 1945—1950, kiedy to produkcja wzro­
sła z niecałych 25 do 78 milionów ton. W odpo­
wiednich proporcjach zwiększał się eksport —

z 5,6 do 26,5 miliona ton. Od 1956 roku, mimo

rosnącego krajowego wydobycia węgla kamien­
nego, jego eksporf zmalał ze względu na znaczny
wzrost potrzeb krajowych, wynikających z inten­
sywniej industrializacji polskiej gospodarki. Po- !
nowpy wzrost wywozu polskiego węgla datuje
się od 1964, gdy weszły do eksploatacji kopalnie
węgla koksującego w Rybnickim Okręgu Węglo-

H W strukturze eksportu
wciąż nie następują zmia­
ny na rzecz towarów wy­
żej przetworzonych ■ Ile
można jeszcze wybudować
kopalń, z których każda
musi być głębsza i kosz­
towniejsza? ■ Istnieją u

nas urzędy i instytucje po­
wołane do racjonalnego
gospodarowania węglem —

rezultatów nie widać.

wym. Eksport ten podniósł się z poziomu 16—17
milionów do 33 milionów ton w roku 1972.

— Ale nie był to jeszcze eksportowy szczyt.
— Osiągnięty on został w okresie kryzysu naf­

towego, wzmogło się wtedy zainteresowanie wę­
glem, rynek światowy już z początkiem lat sie­
demdziesiątych zareagował zwiększonym zapo­
trzebowaniem. Wówczas to eksport naszego wę­
gla z 35,8 miliona ton w 1963 roku podskoczył do
40 milionów w roku 1974 i na takim mniej wię­
cej poziomie utrzymywał się do 1979 roku. I w

tymże właśnie roku osiągnął rekordową wiel­
kość 41,4 miliona ton, przy równoczesnym re­

kordowym wydobyciu, wynoszącym 201,4 milio­
na ton. Chcę jeszcze powiedzieć, że w całym o-

kresie powojennym eksport węgla stanowił śred­
nio 20 procent ogólnego wydobycia.

— Mówi się, że węgiel stanowi naszą mocną
walutę płatniczą.

— Walutą taką jest przede wszystkim węgiel
koksujący i częściowo węgiel energetyczny.
Wpływy dewizowe uzyskiwane w minionym
dziesięcioleciu przeznaczane były na spłatę po­
życzek. Tylko w ostatnich latach za eksport wę­
gla i koksu uzyskiwaliśmy 1 miliard dolarów
rocznie. Prawie 10 procent dewiz otrzymywa­
nych z całego eksportu naszego handlu zagrani­
cznego dawał węgiel. Znajdował się on w za­
granicznym wywozie polskich towarów zawsze

na pierwszym miejscu. W ostatnim dziesięciole­
ciu stanowił średnio 15 procent całego eksportu,

przy czym eksport do krajów kapitalistycznych
był Jeszcze więksoy? Jego udział wynosii 20—22
procent.

— Nadszedł rok 1980 l wtedy odwróciła się
karta w polskim eksporcie węgla.TM

— Znano są powszechnie przyczyny tego zała­
mania w dwóch ostatnich latach, więc nie będę
ich analizował. Powiem natomiast o skutkach te­
go regresu, który spowodował spadek produkcji
węgla w 1980 roku do 191,3 miliona ton i z kolei
w roku 1981 do 163 milionów, czyli jego wydoby­
cie było aż o 38 milionów ton mniejsze, niż w re­
kordowym 1979 roku. W stopniu o wiele więk­
szym zmalał eksport. Spadł on w 1981 roku bli­
sko trzykrotnie, obniżając się do poziomu 15 mi­
lionów ton! W tej sytuacji mogliśmy realizować
kontrakty najwyżej w 20—30 procentach.

— Jak właściwie zareagowali na ten olbrzymi
spadek węgla nasi długoletni odbiorcy zagrani­
czni, jakimi są zwłaszcza kraje skandynawskie.
Czy srożyli się i grozili nam karami, wszak nie­
dostarczenie im węgla oznaczało praktycznie zer­
wanie z nimi umów handlowych przez stronę
Polską.

— Mieli do tego tym większe powody, że miał
to być nie tylko okresowy spadek naszego ek­
sportu, ale zapowiedzieliśmy im, że taka sytuacja
potrwa dłużej. Otrzymaliśmy bowiem od naszych
jednostek nadrzędnych oficjalne oświadczenie,
że węgla nie będzie również przez najbliższe
lata.

— ...I wtedy weszli do akcji konkurenci.
— Na to tylko czekali. Ze swoją ofertą wy­

stąpiły: Afryka Południowa, która md bardzo du­
żo węgla, Stany Zjednoczone, dysponujące taką
mocą produkcyjną, iż mogą z dnia na dzień
zmniejszać lub zwiększać produkcję węgla o 100—
200 milionów ton, Australia, a także Chiny. Do­
datkową, sprzyjającą dla nich okolicznością by­
ło to, że za transport morski węgla płacą niskie
stawki frachtowe, gdyż armatorzy dysponują du­
żą ilością „bezrobotnych” statków-masowców,
wskutek nadmiaru ich tonażu.

— Czy rywale cl weszli na nasze miejsce ze

swoim węglem tylko dlatego, że zabrakło tam

nas, czy też mieli jeszcze inne atuty?

owrót na węglowe rynki
ecz nie za wszelką cenę

Dla „ GAZETY “ mówi dyrektor ekonomiczny
PHZ „Węglokoks“ w Katowicach STANISŁAW ZAJĄC

— Jedynie dlatego, że nas nie było. W grun­
cie rzeczy nawet wówczas, kiedy Skandynawo­
wie, Włosi, Francuzi, klienci z RFN — najwięk­
si nasi kontrahenci z krajów zachodnich mieli
już zapełnione składy węglem amerykańskim
czy australijskim, nie przestali liczyć na pasz
powrót, o czym świadczy choćby to, że nie za­
stosowali w stosunku do „Węglokoksu” kar u-

mownych. W eksporcie węgla na te rynki ma­
my bowiem długoletnie tradycje — jeszcze od
czasów przedwojennych — i zawsze byliśmy
solidnym partnerem. Nasi klienci — i to liczy
się chyba dla nich najbardziej — dostosowali do
polskiego węgla technologię jego użytkowania

jak np. odpowiedni rodzaj, palenisk w kotłach
energetycznych, zaś w przypadku węgla koksu­
jącego — odpowiednie mieszanki przy produkcji
koksu. No i wreszcie położenie geograficzne Pol­
ski. Z naszego kraju jest wszędzie blisko, dzię­
ki czemu polskie statki niczym tramwaje, mogą
z regularnością kursować z węglem do Szwecji,
Danii czy Finlandii. Nie mogą równać się z na­
mi pod tym względem dostawcy australijscy czy
amerykańscy.

— Czy rzeczywiście można dziś mówić o po­
wrocie na wspomniane rynki polskiego węgla?

— Oczywiście, choć dosłownie nie jest to po­
wrót, gdyż rynków tych (poza japońskim i ame­
rykańskim) nie utraciliśmy, lecz zmniejszyliśmy
na nie dostawy węgla. Na początku tego roku
mogliśmy powiedzieć naszym klientom, że bę­
dziemy stopniowp zwiększać eksport. Od stycz-

nla tego roku wydobywa się węgiel przez 6 dni
w tygodniu na wysokim, ustabilizowanym pozio­
mie, wynoszącym dziennie około 625 tys. ton.
Na koniec roku krajowe wydobycie powinno
oscylować koło 190 min ton, a może nawet nie­
co je przekroczyć. W tej korzystnej sytuacji
mogliśmy wyeksportować za 10 miesięcy tego
roku ponad 28,3 min ton, w tym do krajów so­
cjalistycznych około 12,7 min ton 1 do krajów
kapitalistycznych blisko 15,6 min ton. W przy­
padku pomyślnego sfinalizowania poczynionych
przez „Węglokoks” transkacji, eksport węgla na

koniec roku powinien zamknąć się ilością 29 min
ton.

— Słyszy się opinie, że jeśli wchodzimy znów
z węglem na tradycyjne rynki, to na bardzo nie­
korzystnych warunkach cenowych. Słowem, że

jest to eksport na wszelką cenę.
— To prawda, że kiedy z początkiem tego roku

„Węglokoks” zaproponował zwiększenie dostaw
polskiego węgla, nasi klienci mieli pełne składy
węgla pochodzącego od konkurencji, co musiało
osłabiać naszą pozycję przetargową. Jeśli jednak
przywracamy wielkość poprzednich dostaw wę­
gla, nłe oznacza to wcale, że sprzedajemy go po
zaniżonych nieopłacalnych cenach. Nie jest to po
prostu zgodne z prawdą.

— Po ile zatem sprzedajemy nasz węgiel?
— W momencie, gdy spadł eksport polskiego

węgla (było to raptowne zmniejszenie jego do­
staw o 30 min ton), na rynkach zagranicznych
powstała panika, ceny poszły drastycznie w gó­
rę. Koszt tony węgla sortowanego doszedł do
100—110 dolarów za tonę, węgla koksującego —

70 dolarów, a już ceny miału były wręcz nie­
prawdopodobne, podskoczyły wszak do 60 dola­
rów za tonę, a nawet więcej. Przy tak korzyst­
nych cenach zaczął się wyścig naszych konku­
rentów w dostawach węgla do Europy. Dopro­
wadziło to jednak wkrótce do nasycenia rynku,
a jeszcze szybciej — do jego przesycenia. Spo­
wodowały to w znacznym stopniu spekulacyjne
zakupy węgla (ok. 7 min ton) nabywanego tylko
po to, aby dobrze na nim zarobić.

— Owa nadmierna podaż węgla musłała chy­
ba jednak spowodować spadek jego cen.
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— W istocie, tak sdę stało. Ceny węgla sor­
towanego zmalały ze 100 do 80 dolarów, koksu­
jącego — spadły do 60 dolarów, miału z 60 na 45
dolarów za tonę.

— A Ile otrzymuje „Węglokoks”?
— Nie sprzedajemy ani centa taniej, przeciw­

nie — nawet nieco powyżej tych właśnie cen

światowych. Za tonę węgla otrzymujemy śred­
nio 55—60 dolarów. Licząc kurs dolara po 80

złotych, dostajemy za tonę około 5 tys. złotych
czyli ponad dwukrotnie wyżej niż w kraju.

— Czy nie zadziałał tu mechanizm polegający
na tym, że nasi konkurenci weszli na rynek ze

swoim węglem, gdy była koniunktura, dobrze na

nim zarobili, ale kiedy ceny spadły, zaczynają
się wycofywać pozostawiając nam dopiero w ta­
kiej sytuacji wolne pole.

— Nie mógłbym zgodzić się z takim rozumo­
waniem już choćby dlatego, że, jak powiedziałem,
obecne ceny węgla trudno uznać za niekorzyst­
ne. Uważam poza tym, że sytuacja po obecnym,
mniej korzystnym okresie wrócić powinna nie­
długo do normy t ceny znów ustabilizują się na

wyższym poziomie. Teraz jeszcze w całej świa­
towej gospodarce panuje dekoniunktura m. in.
w przemyśle stalowym i w budownictwie. Musi
zatem nadejść ożywienie. Według naszych prog­
noz, a także przewidywań amerykańskich — je­
szcze do połowy przyszłego roku ceny węgla wy­
kazywać będą tendencję spadkową. Natomiast
pod koniec 1983 roku, gdy zmaleją obecne zapasy
węgla na hałdach ceny powinny iść znów w gó­
rę. Wzrastać będzie również zapotrzebowanie na

węgiel w krajach trzeciego świata.

— Jeszcze o cenach. Z materiałów „Węglokok­
su” wynika iż średnia cena za tonę (w złotych
bieżących) eksportowanego przez nas węgla do
krajów kapitalistycznych wynosi dokładnie 5217
złotych i 80 groszy, a do krajów socjalistycznych
2616 złotych i 89 groszy. Skąd bierze się ta ude­
rzająca różnica?

— Wynikają one stąd, że ceny węgla do kra­
jów socjalistycznych ustalane są nie na podsta­
wie cen aktualnych, lecz według metodologii
tzw. ceny średniej ciągnionej za ostatnie 5 lat.
Metodologia ta stosowana jest w rozliczeniach
wszystkich krajów RWPG. Obowiązuje ona

wszystkich partnerów w obie strony. Jeśli więc
kupujemy w Związku Radzieckim ropę, rudę
czy inne surowce, nie są one również liczone we­
dług obecnych cen rynkowych, lecz w oparciu
o tę samą średnią cenę ciągnioną na ostatnie 5
lat.

— Na jakim poziomie powinien ustabilizować
się eksport polskiego węgla kamiennego, jeśli
mamy pogodzić się z rosnącym zapotrzebowaniem
krajowym. Co więcej, ocenia się, iż nasze górni­
ctwo niewiele już będzie mogło wydobywać po­
nad osiągnięty w 1979 roku rekordowy pułap, to

jest ponad 200 min ton.

— Dlatego właśnie nie możemy liczyć na to,
aby w najbliższych latach w eksporcie węgla
udało się osiągnąć ponownie rekord sprzed 3 lat
— poziom ponad 40 min ton. Przewidujemy, że
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Powinno się odebrać uprawnienia urbaniście, który dopuścił do wybudowania tego kos*
marku, przeznaczonego na Dom Malarek.

Szmal I folklor czyli:

Szkoda że „Gazeta" nie zamieszcza kolorowych zdjęć, gdyż ci wszyscy

czytelnicy, którzy nie słyszeli o wspaniałościach zalipiańskich, byliby ocza­
rowani sfotografowanymi przez Ottona Linka malowidłami. Kwiaty, ko­
lory, kształty. W Zalipiu pomalowane są domy, stajnie, studnie, psie budy;
wnętrza kościoła, szkoły. Turyści krajowi i zagraniczni walą tu tłumnie

przez cały sezon, zabierają malowanki, a zostawiają złotówki i dewizy.
I chyba te złotówki i dewizy są główną przyczyną zalipiańskich kłótni.

0 tutejszych niepokojach dowiadują się
już w drodze. Podwożony naszą służbo­
wą „wołgą” zalipłak wylewa swe żale.

— Malarkom wydaje się — mówi — że one

winny rządzić wsią, iż wszyscy muszą im się
kłaniać w pos. Ich malowanie to interes. Pa­
trzą tylko na pieniądze i nic innego ich nie
obchodzi.

— Ale przecież — wtrącam — Zalipie sły­
nie właśnie z malarek. Dzięki nim o w*i się
mówi, przyjeżdżają tu ludzie, wybudowano
wspaniały Dom Malarek.

• — I stoi pusty — odpiera zalipłak. — Cala
wieś zadecydowała, że w tym domu należało­
by zrobić ośrodek zdrowia. Co mi z ich sławy,
kiedy muszę z dzieckiem jechać 8 kilometrów
do lekarza. W mieście to łatwo, bo jest tram­
waj, lokalny autobus, a tu na wsi to wielka
udręka. Tymczasem one podniosły wrzask, że
odbiera im się własność. Stanęła przeciw nim

cała wieś.
Zatrzymujemy się przed sporym budyn­

kiem. Z zewnątrz przypomina, jak trafnie
zauważył Otto Link, betonową piekarnię. Jest
to Dom Malarek. Stowarzyszenie Architektów
powinno odebrać uprawnienia członkowskie
temu, kto dopuścił do wybudowania takiego
koszmarku.

Zakończono go w 1978, budowano przez wie­
le lat Inicjatorem i motorem przedsięwzię­
cia była nieodżałowana malarka FELICJA
CURYŁOWA. twórczyni sławy Zalipia. Nie­
stety nie doczekała chwili, kiedy gmach prze­
kazano społeczeństwu.

Mówią mi, że intencją Curyłowej było stwo­
rzenie domu ludowego dla Zalipia. Miał to

być przybytek kultury, miejsce kształcenia
młodzieży, prezentacji tworzonej tu sztuki,
ale też obiekt użyteczności publicznej, w któ­
rym miał znaleźć miejsce m. in. punkt lekar­
ski.

Z tym przybytkiem malarek od początku nie
szło dobrze. Zgrzyt nastąpił już przy oddawa­
niu. Zalłpianki chciały upiększyć ten betonowy
bunkier jeszcze przed otwarciem. Niestety,
kulturalne władze Tarnowa postanowiły na

siłę uszczęśliwić tutejszych ludzi. Miały swoją
koncepcję. Miejski plastyk opracował wys-

a
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Każdemu wydaje się, że zarabiamy kro­
cie. A przecież bez nas Zalipie, byłoby jedną
z tysiąca szarych, bezbarwnych wsi.

strój i łamano wszelkie próby odejścia od jego
poronionych wizji. Kiedy w przeddzień otwar­
cia malarki ozdobiły frontową łysą' ścianą
pięnym bukietem, rozległ się krzyk.

— Malowałam ten bukiet — mówi MARIA
SIERAKOWA — do jedenastej w nocy. Pra­
gnęłyśmy godnie przywitać gości. Miał być na

uroczystości minister z Warszawy, wojewoda
z Tarnowa. Rano przed otwarciem przyjechali
szefowie z tarnowskiego Wydziału Kultury i
kazali natychmiast bukiet zamalować. 1 za­
malowali. A miał to być nasz dom, gdzie od
wejścia przybysz wiedziałby, że przyjechał do

Zalipia.
Malarki się zraziły. Później co prawda

wbrew praktycznym zaleceniom wymalowały
wewnątrz gmachu kilka bukietów, które do­
dają nieco ciepła tej ponurej bryle.

Obecnie wieś kłóci się o przekazanie Domu
Malarek. Wydział Zdrowia w Tarnowie posta­
nowił wykorzystać budynek czasowo na ośro­
dek zdrowia. Prace adaptacyjne rozpoczęto
w lipcu.

Decyzja zapadła już w ubiegłym roku. W
listopadzie kazano z dnia na dzień opróżnić
salę wystawową z zalipiańskich eksponatów
i przygotować pomieszczenia do przebudowy.
Później zebranie wiejskie uchwaliło, że ośro­
dek będzie się mieścił w czterech pomieszcze­
niach, a trzy pozostaną dla malarek. Malarki
opowiadają, że podczas głosowania wyszły z

sali. Były w zdecydowanej mniejszości One
nie chciały zubożyć pomieszczeń przeznaczo­
nych na kulturę. Glosowanie przegrały, ale
pojechały ze skargą do Warszawy.

Na czele delegacji stała nowa przewodni­
cząca malarek, ZOFIA OWCA. — Chciałam
to załatwić — mówi mi — w Tarnowie. Byłam
u dyrektora Wydziału Kultury, Janusza Gost-
ka. Ale nic nie wskórałam. Ruszyłyśmy więc
do Warszawy, do dyrektora Departamentu
Ministerstwa Kultury, Franciszka Midura.
Obiecał pomóc. Z Warszawy wracałyśmy przez
Tarnów i podczas wizyty u dyrektora Muzeum,
Adama Bartosza odebrałyśmy z Zalipia tele­
fon, ie burzą już mury naszego domu. Prze­
straszyli się warszawskiej wizyty i chcieli

uprzedzić ministerialną interwencję.
Potem był spokój — ciągnie Zofia Owca. —

Dopiero przed dwoma tygodniami, kiedy po­
straszyłyśmy, że znów pojedziemy do War­
szawy, przystąpiono chyżo do roboty. Zaczęli
od kuchni regionalnej, w której stoi pięknie
wymalowany piec. Tak się przejęli, że zamu­
rowali drzwi i robotnicy muszą wchodzić te­
raz przez specjalnie wybitą z zewnątrz dziurę
w murze.

— Dlaczego nie chcecie się zgodzić na

ośrodek?
— Bo to decyzja bez głowy. Wydział zdro­

wia twierdzi, ie to tylko czasowa lokalizacja,
więc po co rujnować budynek i wydawać o-

gromne pieniądze. A nadto dlaczego się nas

wyrzuca z naszego domu? My chcemy tu mieć
salę wystawową, izbę regionalną i pokój goś­
cinny. W Zalipiu jest nas blisko 40 malarek
i z tych żądań nie ustąpimy. Dom miał być
ii Pierwszym rzędzie placówką kulturalną.

je»t w tym coś racji. Spotkałem się bo­
wiem z opiniami, że dawne Zalipie i obecne
to już zupełnie co innego. Niektórzy twierdzą,
że wraz z odejściem Curyłowej piękną twór­
czość ludowa umiera śmiercią naturalną.

Na reporterskim szlaku napotykam TA­
DEUSZA WNĘKA, dyrektora tutejszej szkoły.
Pracuje w Zalipiu od lat, zalipianką jest jego
żona. Pytam o malarski narybek.

Zasłużony pedagog jest zatrwożony przy­
szłością tej pięknej kultury regionalnej. Daw­
niej Zalipie miało ośmioklasową szkołę. Dy-

(DOKONCZENIE na STR. 8)
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Z KOWADŁA

w

Stefan Ciepły

Byl rok 1660. Już po szwedzkim „po­
topie". Jeszcze przed zwycięstwami pod
Chocimiem, Zurawnem i Wiedniem.
Jakiś zrozpaczony inteligent napisał:

„Nierządem — jak wiesz — dawno
Polska stoi,

By nie upadła przezeń, niech się boi.
Trudnoż tam o rząd, gdzie wszyscy

chcą rządzić,
A nikt nie słucha..."

Niestety upadła. Prawie półtora stu­
lecia trwała pozłota „złotego wieku”.
Ale tó tylko pozłota. Gorzka to prawda
i niechętnie dostrzegana. Nim nastąpił
drugi i trzeci rozbiór Polski, wcześniej,
co najmniej 150 lat wcześniej, ten śro­
dek Europy pod kryptonimem toleran­
cji stanowił centrum egipskiej ciemno­
ty, jezuickiego fanatyzmu, tromtadrac-
kiej głupoty i wszelkiego upadku mo­
ralnego. Rzeczpospolita, zdaniem ów­
czesnych „polityków" była najszczęśli­
wsza, „póki królowie żadnych pism nie
znali”. Dowód? — proszę bardzo: Bo­
lesław Chrobry założyciel potężnego

Opilstwo, przekupstwo, warćholstwo,
łakomstwo, porutistwo — zda się wszy­
stkie plagi spadły na Rzeczpospolitą.
Lecz przyczyną były „nie armaty, lecz
prywaty” — jak mawiali współcześni.
„Więcej Tatarzyn w Polsce nie splą­
drował, jako nasi żołnierze, którzy gdy
nie stanie zapłaty chłopy drą niemiło-

nawia męża owej białogłowy zabić,
„by mieć na sumieniu grzech powsze­
dni, a nie śmiertelny". Oto sławny
Krzysztof Stadnicki, by małżonkę na

katolicyzm z protestantyzmu nawrócić,
„wysłał ją na sernik, kazał go na czte­
ry węgły zapalić, na krzyż palce złoży­
wszy przysiągł, że ją spali, jeśli nie zo­

staw całą niemal izbę brzęczącym po­
darkiem. Gdy przyszło do odczytania
owego sfabrykowanego kwitu, a wszy­
scy wrzasnęli „Zgoda!”, zaprotestował
jeden śmiałek. Leszczyński mając w rę­
ku wykaz łapówek zapytał rezolutnie:
„A któryż to tam brat, com mu nie
dał?”.

Egipskie ciemności
siernie” — pisał Opaliński w III księ­
dze „Satyr". Ten sam Opaliński, który
haniebnie szkalował Władysława IV,
który z Radziejowskim podpisał później
Szwedom kapitulację pod Ujściem. Oby­
czajowość owego czasu dobrze oddają
też satyry pisane przez twórców Rzeczy­
pospolitej Babińskiej, jednej z nielicz­
nych w tym stuleciu wysp rozsądku.
Oto rejent trybunalski Jan Orzęcki
opowiada o kawalerze, który mając
stosunek z żoną sąsiada swego, posta-państwa „był niepiśmienny”.
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stanie katoliczką. Ona zobaczywszy, że
to nie żart, przechodzi na wiarę katoli­
cką nie z przymusu, ale ze swej dobrej
woli”.

Grabież własności państwowej wesz­
ła wówczas do obyczaju powszedniego.
Oto co czytamy o jednym z typowych
wtedy urzędników, zajmujących się
ściąganiem podatków, Bogusławie Le­
szczyńskim, noszącym tytuł podskarbie­
go: „Starając się o kwit sejmowy na

poświadczenie rachunków, ujął Bogu-

To wtedy, w tym stuleciu Machia-
velli naszej polityki, sługa dwóch
dworów francuskiego i polskiego, in­
teligent pierwszej wody Andrzej Mor­
sztyn, by nie odpowiadać za nadużycia
finansowe i przekupstwa pachnące
zdradą, w cieniu wiktorii wiedeńskiej
po cichu opuszczał na zawsze stolicę
i ojczyznę, by dokonać żywota w hrab­
stwie Chateauuillain w Szampanii.

A który z poetów owego stulecia by­
wa do dziś czytany pod ławkami przez

studentów? A no poczciwy Wacław Po­
tocki , który w ostatniej dekadzie te­
go stulecia we fraszkach z „Ogrodu nie-
wyplewionego” i „Moraliach” takie za­
warł sprośności jakich po dziś dzień
nikomu nie udało się powtórzyć. Ileż
tam mógłby się Sokorski nauczyć? Ile
Andrzejewski mógłby jeszcze do „Mia­
zgi” dorzucić?

Egipskie ciemności panowały w na­
szym kraju już w XVII wieku. Wikto­
rie pod Chocimiem to były fajerwerki,
ostatnie złudzenia, a my Polacy zawsze

mieliśmy słabość do szczęku oręża. A
najgorsze, te 60 lat poczynających wiek
XVIII, dopiero nadchodziło.

No cóż, bardzo prosta byłaby analo­
gia do czasów współczesnych i przyka­
zanie czytelnikom, by wsparli władzę,
jako że silna władza jest gwarancją...
No ba, gdybyź tak było, pewnie nie
byłoby kryzysu. Gdzie zatem tok na­
prawę są gwarancje? Jakiego łuczywa
użyć, by je dostrzec?

STEFAN CIEPŁY
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Pierścień Kunegundy
„.Kiedy posłowie Bolesława Wstydli­

wego o rękę Kingi, córki króla węgier­
skiego Beli IV prosili, orna widząc Ich

bogate stroje, spytała, czegoby Im nie
dostawało w kraju. Rzekli tedy pano­
wie: Solił...

Rozpoczęliśmy rzecz fragmentem opowie­
ści o tyle nieprawdziwej, że — jak m.

in. wynika z historycznego przywileju
księcia Kazimierza Odnowiciela z 1044 roku
dla żupy solnej w Wieliczce wydanego — a-

trakcyjną w owych latach sól kamienną wy­
dobywano tam już w pierwszej połowie
XI wieku, a więc dwa wieki wcześniej od
przybycia swatów księcia krakowsko-sando-
mierskiego na dwór króla Węgier. Niemniej
małżeństwo królewny Kunegundy (1234—
1292) z księciem Bolesławem Wstydliwym
(1226—1279) spowiło z czasem wiele podań i
legend, wśród których osoba i przypisany
niejako soli pierścień Kunegundy odgrywają
pierwszorzędną rolę.

Według jednej z nich, napisanej w 1845
roku przez popularnego publicystę i krytyka
LUCJANA SIEMIEŃSKIEGO, królewna Kin­
ga przed wyjazdem do Polski miała prosić
ojca o darowanie jej jednej z węgierskich
kopalń soli, a otrzymawszy takową wrzuciła
w jej wnętrze złoty pierścień. Po przybyciu
do Krakowa kazała szukać swej rzekomej
zguby — i znalazła ją w jednej z wydoby­
tych w Wieliczce brył soli. Inny wariant te­
go podania mówi, że owo poszukiwanie pier­
ścienia królewny miało miejsce w Bochni,
gdzie działała jedyna w Polsce warzelnia
goli (chyba najstarszy z polskich przemy­
słów).

Pochodzący z XIV wieku „Żywot bł. Kin­
gi’’ („Vita et miracula1) S. Kyngae ducissae
Cracoviensis”) przerobił w XV stuleciu nasz

pierwszy dziejopis z- prawdziwego zdarzenia,
Jan Długosz, zmieniając dość znacząco pier­
wotną wersję legendy. Według Długosza Kin­
ga nie przed ślubem, ale w czasie jednej
z późniejszych wizyt na Węgrzech miała
prosić ojca o ofiarowanie jej jednego szybu
w kopalni soli w Marmarosz. do którego —

żartując — wrzuciła swój pierścień. Po po­
wrocie do Polski kazała bocheńskim górni­
kom, którzy już wtedy warzyli tam sól, ko­
pać w ziemi, gdzie w twardej bryle soli
znalazł się jej pierścień. Legendę tę potwier­
dza literacko w jednym z utworów poeta
Wespazjan Kochowski, pisząc:

Kunegunda ta pani święta,
ten, co do Polski metal wprowadziła
od ojca Bele, który do nas z chęcią
wnosi * pieczęcią.
O mocna wiaro każdej sługi Bożej,
co górę * miejsca w miejsce przełoży!
Ta sól przeniosła, * podziwieniem świata,
spodkiem Karpatów...

(Wespazjan Kochowski 1633—1700)
W pierwszej połowie XVI wieku salinami

wielickimi zajmował się fachowo L. DE­
CJUSZ (ten od pałacu w Woli Justowskiej),
sekretarz króla Zygmunta Starego, żupnik
wielicki, wielki na owe czasy znawca spraw
górniczych. Z kolei Ślązak z Nysy, ADAM
SCHROETER dworzanin wojewody Łaskiego,
opisał je w łacińskim poemacie pt.: „Salina-
rum Vieliciensium descriptio” (r. 1553). Oto
w przekładzie fragment utworu:

Wnet do żup solnych kraju ojczystego
Jedzie dziewica i gdy weszła na nie,
Z boską pomocą 'zdjąwszy z palca swego
Pierścień wrzuciła w solne otchłanie.
Poczym za króla Polski wydana
Kinga, posiadłszy serce swego pana,
Kiedy z przyczyny zwiedza niewiadomej
Miejsce, na którym wznoszą się te domy
Nagle rozbijać ziemi łono każę.
Jakże owego dnia szczęście wyrażę I

Pierścień, który w ojczyste rzuciła
Żupy się jawi, a z nim soli bryła...

Trzecią z popularniejszych wersji legen­
dy z pierścieniem Kunegundy odpisał z dzie­
więtnastowiecznych podań górniczych prof.
JULIAN KRZYŻANOWSKI i zamieścił w

swoim „Słowniku folkloru polskiego” (r.
1965). Według tego podania Kinga miała rzu­
cić swój złoty pierścień do jednej z żup
królewskich na Węgrzech, po czym zasnęła,
prosząc by jej nie budzono. W pewnej chwil;
górnicy, przerażeni podziemnymi grzmotami,
obudzili królewnę. Ta, rozżalona, odjechała
zaraz do Polski. Pod Krakowem, w miejscu,
gdzie witał ją małżonek, kazała kopać w

ziemi, z której wydobyto bryłę soli, „a w

niej pierścień palił się jak gwiazda..,”.
*

Jak wiadomo, w Krakowie przebywała
Kinga w latach od 1239 do 1279 to jest do
śmierci księcia Bolesława Wstydliwego, po
czym przeniosła się do Starego Sącza, gdzie
w roku 1280 ufundowała klasztor sióstr kla­
rysek. Należy w związku z tym pamiętać, że

węgierska królewna otrzymała od ojpa Beli
IV wyjątkowo wspaniały posag w zlocie i

Już cztery lata trwa wystawiennicza działalność warszawskiego Muzeum Azji i Pacyfiku,
prowadzona w Galerii „Nusantara”. Na jej inaugurację przygotowano ongiś wystawę
prezentującą 265 darów, które muzeum otrzymało od ofiarodawców z różnych stron świata.

Mijały lata i zbiory powiększyły się wielokrotnie, bo o 1113 muzealiów. Aby zapoznać
z nimi miłośników kultury Azji zorganizowano kolejną ekspozycję. Ze względu na ogra­
niczoną powierzchnię, zaprezentowano tylko niewielką część nowych nabytków, ale ł ona

daje obraz ich wartości, fascynuje egzotyką i zachęca do zgłębiania kultur, które pozosta­
wiły po sobie i tworzą tak wspaniałe dzieła.

kosztownościach, który w czasie najazdu Ta­
tarów na Kraków ‘(lata 1241 i 1256) w zna­
cznej części przeznaczyła na cele obronne.
W dowód wdzięczności Bolesław Wstydliwy
oddał jej w posiadanie piękną Ziemię Sądec­
ką, obejmującą ponad 50 wsi i kilka mia­
steczek.

Nawiązując do tych faktów JAN WIKTOR,
wielki admirator Sądeczozyzny (Szczawnica!)
w swojej bogato udokumentowanej książce
„Pieniny i Ziemia Sądecka", pisze m. in.:

„...Każdy czyn, każdą godzinę pobytu bł. Kin­
gi w Starym Sączu polska pamięć uczciła naj­
piękniejszą wdzięcznością: legendami. Nie tylko
poezja ją uczciła, ale ł trzeźwa nauka oddaje
jej hołd, dowodząc, że w klasztorze sądeckim
urodził się pierwszy pomnik polskiej mowy: Oto
ta cudzoziemka, ucząca się mowy polskiej, od­
dała jej skarb nad skarby: przekład „Psałterza
Dawidowego". Zawsze przed opuszczeniem ko­
ścioła dziesięć psalmów po polsku śpiewała. U-
stanowiła też wieczorne śpiewy pieśni polskich
na cześć Marti Dziewicy... W związku z tym
później w klasztorze powstawały klechdy i le­
gendy ł przelatywały poza mury do ludu ucie­
miężonego i mówiły mu o cudach zdziałanych
za wstawiennictwem Kingi...”.

Bezsporne zasługi księżnej (wówczas ksłe-
ni klasztoru) Kingi dla mowy i kultury pol­
skiej przez dopuszczenie sióstr zakonnych

do publicznego uczestnictwa w chórze ko­
ścielnym podkreśla również ALEKSANDER
BRUCKNER w swoich kapitalnych „Dzie­
jach kultury polskiej” (t.I.), pisząc m in.:

„...Nieskończenie zasłużyła się Kinga, gdy nie
dla siebie, lecz dla sióstr klarysek o przekład
„Psałterza..." się postarała; nie mamy najmniej­
sze) podstawy powątpiewać w słowa jej żywo-
ciarza (Długosza, przyp WB), te przed każdym
wyjściem z kościoła po dziesięć psalmów po pol­
sku Bogu oddawała... Psałterz Kingi ocalał
tylko w odpisach, prawie o 130 lat późniejszych,
odpisach, które się nigdy tekstu pierwotnego nie

trzymały, więc zachodzą między nimi wszelakie
różnice, ale przebija wszędzie tekst - pierwo­
tny.

Okazuje się więc, że dzisiejsze sławne w

kraju i za granicą doroczne Starosądeckie
Festiwale Muzyki Dawnej mają wyjątkowo
dawne tradycje...

A propos owych występów chóralnych
starosądeckich siostrzyczek sprzed ośmiu
bez mała stuleci warto zauważyć, że w cza­
sach kiedy kobiety w Polsce pozbawione by­
ły prawa do nauki i jakichkolwiek wystę­
pów publicznych — stanowiły one w pew­
nym sensie obyczajową rewolucję. Przecież
jeszcze w trzy wieki później tak postępowy
skądinąd ANDRZEJ FRYCZ MODRZEWSKI

sprzeciwiał się podobnym poczynaniom nie­
wieścim, jako iż mają one do „niedozwolone­
go — krom małżeństwa — Wenusa prowa­
dzić.'..”.

Powiedzmy na zakończenie, że zdaniem A.
Brucknera pierwsza ksieni starosądeckich
klarysek miała również patronować powsta­
niu naszego rycerskiego, śpiewanego pod
Grunwaldem hymnu „Bogurodzica". Jego au­
torem był podobno jej zaufany spowiednik
Bogufał, którego kreowani w Starym Sączu
przez „Panią Ziemi Sądeckiej” ojcowie fran­
ciszkanie lekkomyślnie pomówild o jakieś in­
tymne stosunki z posuniętą już przecież w |
latach Kingą. Ale to już inna historia. W
każdym razie legenda bł. Kingi i sława kla­
sztoru klarysek w Starym Sączu trwają do
dnia ♦asiejszego, gdy założony przez Kingę
klasztor ojców franciszkanów nie oparł się
przeciwnościom losu...

*) miracula » cuda

2) chodzi prawdopodobnie o posag (koszto­
wności) Kingi

WŁADYSŁAW BŁACHUT

„.mówią również: lepiej niż
gdzia indziej. I mają rację. JÓ­
ZEF OZGA, kierownik Wy­
działu Kabli Sygnalizacyjnych
zastrzega: to nie żadna propa­
ganda sukcesu. I kontynuuje:...
odbiliśmy od dna. Chwytamy
dech. Pierwsze efekty już są.

Kolejne będą, bo stabilny rytm
produkcji jest widoczny. O tym
trzeba mówić. To wprowadza w

nas trochę nadziei. Myślę, że

jeśli tak dzieje się w naszym
zakładzie, to i w innych także.
W końcu nie musi być ciągle
źle.

Zadaniem reporterów jest rejestro­
wać.

Józef Ozga referuje, my wynoto-
wujemy. M. in. to, że „Kabel” w

ostatnim kwartale zużył więcej mie­
dzi do produkcji, niż w tym samym
okresie roku ubiegłego, co jest do­
wodem, że produkcja rośnie • po­
prawiła się gospodarka parkiem ma­
szynowym ® więcej towaru na ry­
nek — fabryka więcej zarabia • in­
westycje Idą we właściwym kie­
runku @ zaopatrzenie działa dobrze.

— Mówimy, że zarobki rosną, że
płacą więcej. A ceny nie rosną? Po­
wiedzmy sobie prawdę: rosną. I to

szybciej niż nasze płace.
— Mówimy o płacach a mnie dia­

bli biorą jak widzę niektórych wy­
płaty. Żeby zarobić, trzeba przecież
robić. Na całym świecie nie ma chy­
ba takiego państwa, takiego systemu
plac, żeby człowiek który nie pracuje
brał więcej pieniędzy niż ten, który
pracuje. Podkreślam — pracuje, a nie
pozoruje pracę. Jeden pan u nas

przyszedł po pensję 1 wziął 30 tysię­
cy złotych, z rekompensatami. Ile on

opuścił dniówek — wiemy. Jak pra­
cuje — również. Ale.- Przychodzi do
mnie inny pracownik i mówi: szefie,
ja pracowałem cały miesiąc, nie obi­
jałem się i wziąłem 12 tysięcy. Jak
to jest? Płacimy za robotę czy za

dzieci?
— Za robotę dzieci! — ktoś rzuca

z sali. Lazwina śmiechu.
Temat wywołany przez kier, od­

działu, ZBIGNIEWA OBRZYDOW-
SKIEGO, budzi jednak poruszenie
wśród zebranych. A jest ich kilku­
dziesięciu. Zeszli się w pokoju śnia­
daniowym, by na otwartym zebra­
niu swojej oddziałowej organizacji
partyjnej porozmawiać m. in. o kon­
kretach wynikających dla nich z

Uchwały X Plenum Partii.
„Trybuna Ludu” jest tu przewod­

nikiem po temacie. Z niej inżynier
Ozga odczytuje zadania instancji i
organizacji partyjnych w rozwiązy­
waniu węzłowych problemów spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju.
Podkreślone przez niego akapity do­
kumentu partyjnego to te tematy, o

których chcieliby porozmawiać.
I rozmawiają. Na początek o pro­

dukcji. W Uchwale jest napisane:
„odbudowa rynku i Odejście od re­

Powrót na węglowe rynki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

przy korzystnych warunkach wydobycia, ek­
sport powinien ustabilizować się w granicach
35 min ton. Na taką ilość węgla znajdziemy na­
bywców, a równocześnie eksport tej ilości nie
powinien naruszać krajowego bilansu węglo­
wego.

— Szczyciliśmy się tym, że Polska po II woj­
nie światowej stała się największym w Europie
i drugim w świecie (po USA) eksporterem wę­
gla. Ale czy rzeczywiście eksport ten z obywa­
telskiego punktu widzenia powinien tak bardzo
cieszyć i być przedmiotem dumy. Czy nie ozna­
cza to nadmiernego wywozu naszego narodo­
wego bogactwa, głównie dlatego, że w strukturze
eksportu ciągle nie następują zmiany na rzecz

towarów wyżej przetworzonych. Mówi się o tym
wprawdzie od dawna, ale w praktyce głównym
naszym towarem eksportowym jest wciąż „su­
rowy” węgiel. Ile można jeszcze wybudować
kopalń, z których każda musi być głębsza i ko­
sztowniejsza... Marzyłoby się, aby sprzedawać
jedynie nadwyżki węgla i to w warunkach ko­
niunktury, a ograniczać eksport, gdy stawać się
ona będzie mniej korzystna.

— Choć bliższa koszula ciału — jestem prze­
cież pracownikiem „Węglokoksu” — ale jako o-

bywatel zgadzam się również z przedstawioną
wyżej refleksją. Mało tego, nawet napisałem w

tej sprawie do „Polityki” coś w rodzaju listu
z apelem, aby nde liczyć tylko na węgiel. Na naj­
bliższe 2—3 lata nie ma oczywiście innego wy­
boru, mus imy ratować się eksportem węgla.

koszta Mogasynti

„Kilka słów prawdy
o nagrodach państwowych”

SZANOWNY PANIE
REDAKTORZE!

W Gazecie Krakowskiej nr 203
10539, z dnia 19, 20, 21 listop-.ua
1982 roku, ukazał się artykuł redak­
tora Konrada Strzelewicza na temat

nagród państwowych, w którym o-

mawia m.in. nagrodę uzyskaną przez
kierowany przeze mnie zespół na­
ukowy. Pan redaktor posłużył się
w nim opracowaniem NIK-u pt.
„Załącznik do informacji o wyni­
kach kontroli nagród państwowych
przyznanych w latach 1970—1980”.
— Najwyższa Izba Kontroli — Ze­
spół Nauki i Postępu Technicznego,
Warszawa, październik 1981, i pra­
wie w całości przepisał treść wycin­
ka dotyczącego nagrody dla naszego
zespołu. Piszę prawie w całości,
gdyż w ocenie przyczyn trudności
z wykorzystaniem pracy w hutnic­
twie opuścił zdania następującej
treści: „Aktualnie mimo znacznych
korzyści i zainteresowania hutnictwa
nagrodzoną technologią, nie znajdu*
je ona praktycznego zastosowania”.
I następne zdanie: „Huta Pokój zre­
zygnowała ze stosowania w 1980
roku, a Huta Kościuszko w 1981
roku”. Wynika stąd, że w Hucie Po­
kój wymienioną technologię stoso­
wano przez U lat, a w Hucie Koś­
ciuszko przez 6 lat. Opuszczenie wy­
mienionych zdań w sposób zasad­
niczy wypacza treść stwierdzeń i
oceny zawartej w materiałach

NIK-u.

Nie znam przyczyn, Jakimi kiero­
wał się redaktor Konrad Strzele-
wicz, opuszczając te kilka przecież

glamentacji ma kluczowe znaczenie
dla przywracania motywacji do pra­
cy. Wzrost produkcji na rynek leży
w znacznym stopniu w rękach za­
łóg". To jest dla nich Jasne. To ro­
zumieją, Produkują przecież towary
na rynek. Zresztą mówią wprost:
abyśmy te pieniądze, które zarobimy
mieli na co wydać. My, czy inni.

Wyniki ekonomiczne firmy warun­
kują ich place — to też wiedzą. Ba,
mówią, że to już odczuwają. Za ten

rok, poza „trzynastką” załoga otrzy­
ma „czternastkę”. Choć, a zastrzegają
się sami, nie jest to czternasta pen­
sja, lecz pieniądze przeznaczone do
podziału wśród ludzi. Skąd? To po
prostu licząca cztery miliony złotych
nadwyżka zysku „Kabla".

Ekstra wynagrodzenie ich

cieszy
Najbardziej jednak zainteresowani

są zarobkami, jakie osiągają każdego
miesiąca.

— Czy my tych pieniędzy dostaje-
my dużo czy mało? — zastanawia się

CiehawoM aoaiaja zaspokojeń*:
nie plasuj* się na czołowym miejscu
listy płac pracowników „Kabla”

Dobrze to czy ile? Nikt do rozwa­
żań tego tematu nie podsuwa. Choć
na tej sali zauważa się, że: pracow­
nicy pośrednio produkcyjni są wyżej
wynagradzani niż bezpośrednio pro­
dukcyjni.

— 80 proc, załogi, to młodzi. I wi­
dać, że zakład dużo robi by ściągnąć
ich więcej. Z jednej strony nowy
park maszynowy, z drugiej — atrak­
cyjne ośrodki wypoczynkowe. Ale z

Mymi zarobkami to jest tak: jak się
w domu pochwalę, że w tym mie­
siącu przyniosłem więcej pieniędzy,
bo więcej wypracowaliśmy, to dosta-
ję od żony ripostę: czym się chwa­
lisz? W mojej firmie od tego mie­
siąca to za samą obecność w pracy
dodają do zarobków dwa koła. I co

tu żonie powiedzieć? Ciekawe, skąd
tamta firma bierze na to pieniądze?
I czy to w porządku? — wątpliwo­
ściami dzieli się jeden z robotników.

(Dygresja: są zakłady, które chcąc
uniknąć dużej absencji płacą ludziom

H0WIĄ KA
TERESA BĘTKOWSKA i KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ 2 A PI 3

inżynier KAZIMIERZ ŚLIWA. Na

użytek własny, ze zwykłej cieka­
wości przygotował niedawno analizę
zarobków swoich pracowników. Jest

okazja teraz publicznie może ją
przedstawić: w roku 1979 średnia
płaca zatrudnionego w PKS-1 (mowa
tu o jednym z oddziałów Wydziału
Kabli Sygnalizacyjnych — przyp.
autorów) wynosiła 4.363 zł. W roku
1982: w lipcu — 7.420 zł, we wrześ­
niu — 8.649 zł, w październiku —

8.969 zł (liczone bez rekompensat!).
Inżynier obliczył również zarobki za­
łogi od stycznia do końca września
tego roku — średnia płaca (obejmu­
jąca rekompensaty, nagrody z fun­
duszu mistrza oraz 9/12 tzw. „trzy­
nastki”) wynosi 11.039 zł.

Średnia płaca średnią płacą — ale
co to znaczy konkretnie? Tu znów
mała statystyka: 47 proc, pracowni­
ków zarabia w granicach 10—12 tys.
zł; 23 proc. — 8—10 tys. zł. Zarobki
te, jak widać, dotyczą większości za­
łogi. Trzeba pamiętać jednak i o

tym, że 6 proc, ludzi wkłada do por­
tfela nie więcej niż 8 tys. zł. mie­
sięcznie. Oczywiście są i tacy, którzy
zarabiają znacznie więcej — z wyli­
czenia wynika, że 12 proc, zatrudnio­
nych bierze 12 —14 tys. zł, 3 proc. —

powyżej 16 tys. zł miesięcznie.
— Ile zarabia dyrektor? — ktoś

pyta.

za niekorzystnele ze zwolnień le­
karskich, nagradzają też punktualne
przychodzenie do pracy. Czy to jest
panaceum na dyscyplinę? Panowie
dyrektorzy, ten temat był Już chyba
brany.)

Wątpliwości wywołuje również ko­
lejny temat.

— Jak to jest, że ślusarz czy to­
karz w jeanym zakładzie pracy, ma­
jąc tę same kwalifikacje i wykonu­
jąc podobną robotę, zarabia więcej
niż w innym. Gdzie tu sprawiedli­
wość? Praca wymierna. A jednakTM

Problem postawiony przez opera­
tora, ZBIGNIEWA NAZIMA, nie
jest prosty. Poczuci* sprawiedliwo­
ści, wartości danej pracy — to jed­
no. Ale jak ów problem odnieść do
wprowadzanej reformy gospodar­
czej? Wszak czarno na białym spi­
sane są — słuszne również — zasady,
że zakłady lepiej gospodarujące mają
prawo, ba — obowiązek więcej pła­
cić swoim pracownikom. Za to właś­
nie, że przyczyniają się do podnie­
sienia wydajności, poprawy jakości.
Jaka praca, taka płaca. Znane porze­
kadło trzeba jednak w warunkach
nowego mechnizmu ekonomicznego
rozumieć znacznie szerzej. Czyn­
nikiem regulującym płace, w każ­
dym zawodzie i na każdym stanowi­
sku ma być indywidualna wydaj­
ność, efektywna i oszczędna mate­
riałowo praca.

Idzie jednak o to, aby wreszcie skierować uwa­
gę na ztworzenie substytutów eksportowych, że-

byśmy „jechali” nie tylko na węglu. Jego zasoby,
choć spore, nie są w końcu nie wy czerpalne. Niech
skorzystają z nich także przyszłe pokolenia. Ek­
sportujmy tylko tyle, aby pokryć niezbędne po­
trzeby dewizowe kraju. Wciąż stoimy też przed
perspektywą przeróbki węgla na gaz i paliwa
płynne.

— Bywa pan w różnych krajach, reprezentu­
jąc swą firmę. Pełnił pan przez kilka lat funkcję
stałego przedstawiciela „Węglokoksu” m. in. w

Stanach Zjednoczonych. Jaki w tych krajach
jest stosunek do węgla?

— Wszędzie, zarówno tam, gdzie węgiel się
importuje jak i tam, gdzie są obfite zasoby wła­
sne, jak np. w Stanach Zjednoczonych — węgla
się nie marnuje. Muszę stwierdzić z przykrością,
że tam szacunek dla węgla jest większy niż w

Polsce. Mniej apeli i nawoływań o oszczędność
węgla, ale za to naprawdę realizowane są pro­
gramy racjonalnego zużycia. Pamiętajmy, że

zmniejszenie zapotrzebowania na paliwo i su­
rowce energetyczne w bogatych krajach zachod­
nich jest m. in. rezultatem wprowadzania w ży­
cie programów oszczędnościowych. W Polsce ist­
nieją urzędy i instytucje powołane do racjonal­
nego gospodarowania węglem, ale w zasadzie
konkretnych rezultatów nie widać. Oszczędność
węgla powinna stać się zatem jednym i głów­
nych haseł obchodów barbórkowych.

Rozmawiał: TADEUSZ STEC

tylko słów, a tak zasadniczo zmienia­
jących odbiór czytelnika. Nie wiem
też dlaczego pisząc na ten temat

artykuł nie zadał sobie trudu po­
rozmawiania z tzw. drugą stroną,
jaką jest w tym przypadku zespół
realizatorów. Dowiedziałby się wów­
czas, że już po kontroli NIK-u na­
grodzona metoda regulacji pracy
wielkich pieców, będzie wdrożona
na wielkim piecu nr 1 w Hucie Ka­
towice, jak również ponownie będzie
wdrażana na wielkich piecach Huty
im. Lenina.

Z wyrazami poważania
prof. RYSZARD BENESCH

„Co nam wróży
kometa Halley’a?”

Nie rozumiem, dlaczego autor ar­
tykułu zmienia brzmienie słów cy­
towanych na podstawie Biblii. W
przekładzie jest: mene, mene, ta-

kel, uparsin (Rozdz. 5, wiersz 25
Księga Daniela) a nie: mani, fa-
kel, fares.

Chcę również sprostować, że rę­
ka nie była wcale opromieniona.
Cytuję: „W tej samej chwili uka­
zały się palce ręki ludzkiej i pi­
sały naprzeciw świecznika, na wa­
piennej ścianie pałacu królewskie­
go. Król zauważył grzbiet ręki,
która pisała. (Rozdz. 5, wiersz 5
Księgi proroka Daniela)

Z poważaniem
BOŻENA SUSZKIEWICZ

Kraków

OD REDAKCJI: Zamieściliśmy
materiał za biuletynem Polskiej
Agencji Prasowej, zawierzając kom­
petencjom ich autora. Nie jest to

jednak usprawiedliwienie. Będziemy
w przyszłości wnikliwiej adjusto­
wać teksty, które ukazują sią ńa
naszych łamach,

OPRACOWANO NOWY TEST
BADANIA INTELIGENCJI

Na dorocznym zgromadzeniu A-

merykańskiogo Stowarzyszenia Psy­
chologów przedstawiono informacje
o „rewolucyjnym” nowym teście
badania inteligencji dzieci. Jege
twórcami są dr dr: Alan S. Kauf-
man i Nadeen L. Kaufman — psy­
chologowie pracująey w kalifornij­
skiej Szkole Psychologii Zawodo­
wej w San Diego. Twierdzą oni, że
ich test rozwiązuje wiele dotych­
czasowych problemów i trudności
związanych z testowaniem inteli­
gencji. Test umożliwia m. In. ana­
lizowanie zdolności nie tylko do •-

panowywania konkretnej wiedzy,
ale także jego predyspozycji do roz­
wiązywania problemów. W opinii
twórców test ten zapewnia obiek­
tywną analizę potencjału inteligen­
cji badanych dzieci i przez to nie
naraża je na fałszywą kwalifika­
cję do kategorii „dzieei ociężałych
umysłowo", co zdarza się często
przy stosowaniu aktualnie obowią­
zujących w USA testów.

Na konferencji prasowej poinfor­
mowano, li test Kaufmanów skon­
struowany Jest specjalnie a myślą
o analizowaniu inteligencji dzieei
w wieku przedszkolnym i szkolnym.

Opinie ekspertów eą sróżnieowa-
ne. Niektórsy eądsą, iż jest ta rze­
czywiśeie wielki przełom w dzie­
dzinie testowania inteligencji, a na­
wet „pierwsay ważniejszy postęp w

psychologii od 1939 r.”. inni są
bardaiej sceptyczni. Rezerwa ts

wynika s faktu, iż dr Kaufman
nie przedstawił nezegółewych in­
formacji ns temat samego testu.

Podręcznik znajduje się podobno w

druku i de ehwili jege opubliko­
wania jege satorzy nie eheą udzie­
lić ezczegóiewyeh informacji. Dr
Kaufman twierdzi, iż test jest e-

becnie w trakcie intensywnych ba­
da* stasowanych*

— Praca każdego z nas jest obłtó
czalna. Jak ja wyprodukuję 20 km
kabla, to przecież prosto wyliczać
ile na tym zarabia fabryka a ile

procent ja mam z tego — jeszcze i
taki głos wynotowujemy.

Z jednej strony artykułowany
egalitaryzm, z drugiej — w kon­
kretnych, osobistych przypadkach
żądania rozpiętości plac. Kwadratu­
ra kola. Albo jak kto woli: rozwa­
żania pod hasłem co robić...

aby wilk byl syty i owca cala.

— Nie wierzę w tak idealny sy­
stem płac, który zadowoliłby wszy­
stkich. Może natomiast powstać mię-
dzybranżowy system zbieżności wy­
nagrodzeń. Przyrost plac musi iść
Zgodnie ze wzrostem wydajności, to
trzeba wiedzieć. I stosować. A jak
jest? Winduje się sztucznie ceny.
Winduje 1 płace — bez pokrycia w

efektach mierzonych m. in. wydaj­
nością. Gdyby tak nie było mieli­
byśmy, tak sądzę, pełne półki. Do
kieszeni ludzi idą coraz większe pie­

niądze, tego zaprzeczyć się nie da.
Koniecznym jest połączenie tego fak­
tu z rozmiarami i jakością produkcji.
Wygląda na to, że u nas, w „Kablu”,
to się już rozumie. Gdyby jeszcze
gdzie indziej... Wtedy byłyby i buty
i płaszcze, i wiele nieosiągalnych
dziś na rynku artykułów. Mówię to

po to, bo są takie przedsiębiorstwa,
które próbują przechytrzyć reformę.
Spawnie manipulują kosztami pro­
dukcji i cenami. Restrykcje, która
wprowadzi się od nowego roku, za­
pewne ukrócą te praktyki. Mówimy
tu o sprawach płac. A mówić bę­
dziemy dotąd, aż nie zostaną uregu­
lowane kompleksowo w skali kraju.
Jak na razie, regulacje są wycinko­
we. I to prowadzi do dysproporcji.
— To uwagi wynotowane z wypo­
wiedzi MIECZYSŁAWA DULSKIE-
GO, I sekretarza KZ PZPR.

Dysproporcje. Jak wynagradzać
mistrza a jak podległych mu praco­
wników? Ile powinien zarabiać to­
karz a ile profesor wyższej uczelni?
Płacić więcej za robotę wykony­
waną w trudnych, uciążliwych wa­
runkach czy też więcej za myślenie
i odpowiedzialność? Kryteria — ja­
kie być powinny? Spierają się. Dy­
skutują. Doceniają odpowiedzialność
kierownika czy dyrektora, bo jego
wiedza większa, wyższe wykształce­
nie. Jednak chcą również chronić
własne interesy.

ZABURZENIA SEKSUALNE

MAJĄ PRZYCZYNY
BIOLOGICZNE

Podczas sympozjum, jakie nieda­
wno odbyło się w Baltimore, po­
święconego pro-biemom zaburzeń

seksualnych, dr Fred Berlin z tam­
tejszej kliniki stwierdził, że istnie­
ją powiązania pomiędzy niektóry­
mi patologiami biologicznymi i roz­
wojem niekonwencjonalnych zain­
teresować seksualnych. Pod okre­
śleniem „anormalnych” względnie
odbiegających od normy zachowań

seksualnych, badacze rozumieją m.

in. pociąg seksualny do dzieci, eks­
hibicjonizm, sadyzm oraz gwałty.

Dr Berlin, który, wraz z dr. Joh­
nem Money od kilku lat prowadzą
badania związane z funkcjami me­
tabolizmu mózgu i poziomu hormo­
nów u zboczeńców seksualnych,
stwierdzili: — Nasze doświadcze­
nia sugerują istnienie specyficznych
obszarów mózgu związanych z po­
budzeniem seksualnym i pozwalają
domniemywać, że właśnie te ob­
szarp decydują o anormalnych re­
akcjach w dziedzinie seksu.

Uchwycenie biologicznych różnic
zachodzących wśród osób o nor­
malnym 1. dewiacyjnym zachowa­
niu seksualnym może — zdaniem

badaczy — utorować drogę do no­
wej teorii dotyczącej seksualnych
preferencji, a tym samym zwięk­
szyć możliwość terapii tego typu
zaburzeń.

Dotychczasowe obserwacje po­
zwoliły na stwierdzenie, że osobni­
cy anormalnie pobudliwi pozbawie­
ni są aamokontroli, dlatego też wa­
żnym postępem w dziedzinie tera­
pii tych osób jest rozwój leków ob­
niżających poziom hormonu męs­
kiego, testosteronu celem zmniej­
szenia Intensywności impulsów sek­
sualnych do granicy pozwalającej
aa oddziaływanie samokontroli.
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MAGAZYN NIEDZIELA

O tych sprawach, choć wcale nie­
łatwych, rozmawiają jednak spokoj­
nie, rozważnie. Spokój i rozwaga
pryska, gdy ktoś dzieli slą takim
lądem:

— Pracują w „Kablu” 30 lat. I co

mam z tej pracy? Nie tak dawno
zwolnił sią od nas taki jeden, otwo­
rzył budkę z kwiatami i dzisiaj jest
już milionerem- Dlaczego? Źyjemy w

tym samym państwie! Czyżby w in­
nym systemie? Co się będziemy cy­
ganić, mnie to denerwuje. Widzę
przecież wille, zachodnie samochody
parkujące przed butikami. Takimi
samochodami nie jeżdżą i w takich
willach nie mieszkają pracownicy
„Kabla”.

Pieniądze, Mówienie e nich wyz­
wala emocje. Posiadanie — często
zazdrość, zawiść tych, którzy mają
mniej albo wcale. Pieniądze łudzi
potrafią poróżnić. Nic w tych stwier­
dzeniach odkrywczego.

Głosy nakładają się na siebie.
Prawie wszystkie na jednym tonie.
Zatem kilka z nich: © niech prywa­
ciarz zarabia trzy razy tyle co ja, a

inicjatywy czas najwyższy. Ale mu­
szą to być pociągnięcia rozważne, I

zgodnie'z interesem społecznym. Sy­
stem podatkowy nie może i nie po­
winien bowiem prowadzić do likwi­
dacji tego sektor* gospodarki.

Wszystkiego nie zrobią fabryki,
Ale fabryki mogą duże. Ne przy­

kładzie Krakowskiej Fabryki Kabli
— produkuje ona m. in. kable elek­
troenergetyczne, sygnalizacyjne, tele­
foniczne; przewody nawojowe 1
jezdne dla trakcji elektrycznej; ma­
szyny i urządzenia technologiczne
dla potrzeb przemysłu kablowego. Na
rynek wewnętrzny i eksport. Produ­
kuje — a tak tu twierdzą — coraz

więcej i coraz lepiej.
— Najsilniejszym naszym atutem

jest dobra organizacja. Na kable nikt
nie czeka. A jeśli — jesteśmy wsta­
nie operatywnie braki uzupełnić... —

to słowa szefa Wydziału Kabli Syg­
nalizacyjnych.

(Dygresja: nie dowierzamy włas­
nym uszom! Patrzymy po twarzach,
na reakcję zebranych. W naturze

mem, Co parę godzin składana są
meldunki, co dzieje się i miedzią. Od

początku tygodnia (my jesteśmy w

..Kablu" w czwartek — dop, auto­
rów) — bo wtedy powstał ten „sztab
antykryzysowy", jak ludzie mówią
żartobliwie...

robota idzie

Sprawne maszyny, to dla nich pół
zagadnienia. Jeśli sprawne — ro­
botnik nie denerwuje się a i Jakość
produkcji jest wysoka, nie mówiąc o

wydajności. Dobra maszyna to dobra
robota — zgadzają się. Druga połowa
zagadnienia, a też o tym chcą mówić,
to zaopatrzenie w materiały i su­
rowce do produkcji oraz części do

maszyn. Jaka jest prawda w tym
względzie? Trudno dociec. W opi­
niach widać rozbieżności. Każdy z

obecnych ma własny punkt widze­
nia, własne doświadczenia i oceny.
Inaczej rzecz widzi kierownik, ina­
czej mistrz, inaczej robotnik.

— Szef mówi, że zaopatrzenie ma­
my takie dobre że hej! Szefie, czę­
sto nie ma czym wkręcić śruby. No
to pytam, kto ma narzędzia sprowa-

KASIU tb&rs® ił«ą
NIEAUTORYZOWANY

Pmaę wytłumaczyć Jak to Jost: do
tej pory folię do owijania rdzeni ka­
blowych otrzymywaliśmy i Krup­
skiego Młyna. Stały »asx dostawca
teraz jednak cdmówił folii, bo ponoć
produkuje ją na eksport. Co to dla
nas znaczy? To, że chcąc utrzymać
produkcję musimy folię importować.
Za dolary. Znów mamy ich za dużo?

Na to pytanie BARBARA DO­
NIEC, technolog, na tej sali odpo­
wiedzi nie otrzyma.

„Gazeta Krakowska" jest adresa­
tem konkretnego problemu. Wywo­
łuje go wypowiedź TADEUSZA
WARZYDRĄGA, mistrza:

— Od nas w „Kablu”
wymaga się dożo.

Słusznie. My nawet chcemy tym
wymogom sprostać. Ale często nie
możemy, bo inni nam na to nie poz­
walają. Jak mamy, na przykład,
utrzymać dyscyplinę pracy, jeśli
spóźniamy się do niej, nie z własnej
winy. Porządkujemy u siebie, chcie-
libyśmy porządkowanie widzieć i u

innych. Na przykład na kolei. Niech
wreszcie kolej przestanie drwić z

ludzi! Rozkłady jazdy na papierze, a

jak kursują pociągi na trasie Kra­
ków — Tarnów ludzie powiedzą.
Kilkaset osób dojeżdża z tamtych
stron gniotąc się jak śledzie w becz­
ce. Regułą stało się, iż składy opóź­
niają się każdego dnia o około 50
minut. Niech „Gazeta” napisze, niech
spowoduje, że na kolei ktoś wreszcie
się ocknie.

(Dygresja: był kiedyś taki zwyczaj
— a przypomina o niim dyr. Fortu-

gbmal 1 folklor egyMt

Zalipiański bukiet
(DOKOŃCZENIE ZE STB. S)

rektor był inicjatorem powołania izkolnego
Zespołu Młodych Twórców Sztuki Ludowej,
Zajęcia odbywały się systematycznie, malarki
przychodziły do klas ł uczyły dzieci malowa­
nia, dobierania kolorów, komponowania wzo­
rów. Curyłowa była tu stałym gościem, po­
dobnie Sierakowa i inne malarki. Młodzież
garnęła się do Sztuki i w każdym roku orga­
nizowano 4—5 konkursów. Dyrektor wspomina
o doskonałej współpracy z szefem Wydziału
Kultury w Krakowie, KONSTANTYM WĘ­
GRZYNEM. Fundował on nagrody, pomagał
w załatwianiu farb, bloków rysunkowych,
kartonów. I sztuka w Zalipiu kwitła.

Ale niestety, przyszła fatalna decyzja o

powołaniu zbiorczych szkół gminnych Zlikwi­
dowano ośmiolatkę w Zalipiu, pozostawiono
tylko trzy najmłodsze klasy, pozostałe dzieci
dojeżdżały do Oleśnej. Zespół twórców prze­
stał istnieć. Pamiątką po nim jest tylko pię-

Panl Maria jest gościnna dla turystów, Wita
Ich często w stroju krakowskim. Strój ten

oprócz iskrzących się cekinów ma wspaniale
haftowane kwiaty zalipiańskie. Oglądam ją
w tych barwnych szatkach w różnych czaso­
pismach zagranicznych.

Malują 1 haftują obie córki Janiny Lizako­
wej. Jedna z nich była w Belgii i tam roz­
chwytywano jej ozdoby. Lizakowa prowadzi
książkę pamiątkową, w której roi się od po­
chwalnych peanów, zapisanych przez turys­
tów francuskich, amerykańskich, włoskich.

— Krzywdzą nas, malarki — mówi pani
Janina. — Ostatnio opisał nas dyrektor Mu-
zuem w Tarnowie, Adam Bartosz. Napisał, że
nikt dotąd nie powiedział prawdy o Zalipiu.
Ciężko nas obraził. Zarzucił, że my tylko dla

pieniędzy..,
— Ale podobnie mówią o was mieszkacy

Zalipia, którzy nie malują.

nie pięćdziesiąt razy więcej © nie
dość że zarobi, to ma jeszcze luz
psychiczny — nie odbija karty ze­
garowej skoro świt, nikt nad nim nie
stoi, nikt go nie opieprza 9 ciągle
tylko narzekają, jak widzę w telewi­
zji takiego co odgraża się że zakład
przez podatki zamknie, bo mu się
nie opłaca pracować, to szlag mnie
trafia. W końcu komu i co się opła­
ca? © ajent eo prawda nie obstawia
się etatami, bo administruje sam,
sam sprząta i towar wozi. Za to pie­
niądze mu się należą. Ale skąd ma

tej forsy aż tyle?
Potrzeby istnienia rzemiosła i

usług, czyli tzw. inicjatywy prywat­
nej w żadnym systemie gospodar­
czym negować nie można. Nikt kto
rozsądnie myśli tego nie czyni. Nie­
zbędny jest nam przecież krawiec,
szewc, zegarmistrz. Cieszą świeże
owoce na straganie i wybór kwiatów
na krakowskim rynku. Chętnie zje­
my dobry obiad ugotowany jak w

domu. Im więcej usług tym lepiej.
Bo rośnie i konkurencja. Zresztą
fabryki wszystkiego nie zrobią. Czy
właściciele prywatnych sklepików,
warsztatów mają znów taki luz psy­
chiczny? Nie miejsce tu na rozważa­
nia pod hasłem: druga strona meda­
lu. Że niekiedy bulwersują dochody
1 ostentacyjna konsumpcja wielu
właścicieli geszeftów — fakt. Na
uregulowanie dochodów prywatnej

dziennikarza jest jednak coś i nie­
ufności).

Józef Ozga w dalszym ciągu mó­
wi: — My nie powinniśmy szukać
wzrostu produkcji przez likwidację
wolnych sobót i godziny nadliczbo­
we. Odbieranie ludziom wypoczynku
wraca potem w postaci ich zmęcze­
nia. Na zdrowie wyszła wszystkim
zmiana systemu pracy — teraz pra­
cuje się w „Kablu” na dwie zmiany,
po 8 godzin; do roku 1980 było ina­
czej — 12 godzin pracy, 24 godziny
wolne. I uważam, po analizie wyni­
ków produkcyjnych mojego wydzia­
łu, że wydajność pracownika popra­
wiła się.

(Dygresja: zastępca dyrektora, TA­
DEUSZ FORTUNA, informuje, że
„Kabel” jest w stanie przyjąć na­
tychmiast nawet 500 robotników).

Na przykładzie własnego podwór­
ka mówi się najłatwiej. Także i o

kłopotach. Rzecz jednak nie w bia­
doleniu. Rzecz w tym by z trudnoś­
ciami sobie radzić. Jak?

— Nasz wydział pracuje teraz ryt­
miczne. Nie jest tajemnica, że inne

wydziały za nami nie nadążały, że

wstrzymywały nam robotę. Choćby
metalownia. To nas denerwowało.
Do tego stopnia, że poszliśmy do na­
czelnego: co jest dyrektorze, my
chcemy robić a nie mamy z czego!
Efekt? Powołano zespół kompetent­
nych ludzi dla uporania się z proble-

dzić, my? Robotnika nie obchodzi i
nie może obchodzić, że nie ma ma­
teriałów. To sprawa zaopatrzenia i
administracji. Albo: dali nam do ro­
boty białe, cienkie rękawiczki. My
przecież nie lekarze. Pracujemy na

produkcji, w brudzie. A jak się ko­
muś. odpukać, "oś w rękę przez te

rękawice wbije? Kto będzie odpo­
wiadał? Albo: ubrania robocze czy
buty — wszyscy dostajemy w jed­
nym rozmiarze. Czy w zaopatrzeniu
nie wiedzą, że są grubi, chudzi, wy­
socy, niscy. Powiem jeszcze o jed­
nym paradoksie: za płotem mamy
skład szmat. Szmaty te wywozi się
do Gliwic, do jakiejś centrali. Po
kiego licha tam je wozić skoro my
drzemy stare ubrania, bo nie mamy
czym czyścić. — to mówi MIECZY­
SŁAW MAJCHER. I sekretarz OOP,
z zawodu ślusarz (prowadzący ze­
branie).

— Z tym zaopatrzeniem to nie
jest tak dobrze jak tu niektórzy
mówią. Magazyny puste. Nie ma

śrub, elektrod no i szmat, by ręce
wytrzeć. Maszyna potrzebuje 9 pa­
sów, a jak poszedłem po nie, to do­
stałem tylko 2. Na dwóch ma cho­
dzić?! Jak ją jutro uruchomię?

(Dvgresja: Gienia zrobi wszystko,
przetnie nawet oponę i paski będą,
nie wiesz o tym? — tak ktoś z sali
replikuje BOGUSŁAWOWI SUSLI-
KOWI. Niby śmieję się, a jednak...)

na — że rozkłady Jazdy konsultowa­
ło się z zakładami pracy. Zwyczaju
zaniechano. Dlaczego? To pytanie w

imieniu załogi kierujemy do dyrek­
tora PDOKP. Szczegóły rozkładu

jazdy na trasie Kraków — Tarnów
można ustalić z mistrzem Warzydrą-
giem, jest kompetentny).

— Róbmy! To jest wlaSnie X Ple­
num KC. Nie ma zaopatrzenia w

paski, śruby, Rżyska; nie ma butów
i rajstop; nie ma... Róbmy. Ale rób­
my wszyscy. Wtedy będzie. Taki głos
padł na koniec. Na koniec zebrania

oczywiście.
Grupą ludzi której poglądy

być może są odbiciem myśli,
spostrzeżeń, wątpliwości i doś­
wiadczeń większości załogi „Ka­
bla” po wielogodzinnym spot­
kaniu — rozstaje się. Czy po­
wiedzieli sobie wszystko?

Zapis tego zebrania, dokona­
ny przez nas, to nie stenogram.
Także nie protokół. To zaled­
wie próba rejestracji pewnych
stwierdzeń, opinii wygłoszonych
25 listopada.

malować? W górze cztery ręce. —- czy malujecie? Okazuje sią,Które z was chciałoby
że nic mają gdzie i z kim.

JERZY BOBER TEATR

Na scenę TEATRU im. J ów konglomerat podoba. I nic
SŁOWACKIEGO wkroczył tu nie pomogą reakcje: albo
w nowej szacie: Witold podyktowane wołającym o po-

Gombrowicz. Autor mający mstę oburzeniem, lub przepeł-
w przedwojennym dorobku nione uczuciem schadenfreu-
głównie prozę . powieściową de. Nade wszystko bowiem
(Pamiętnik z okresu dojrzę- wypada zastanowić się, gdzie
wania, słynną Ferdydurkę rację przyznać pisarzowi, o ja-
oraz jedyny dramat Iwonę, kie rzeczy się kłócić a oo od
księżniczkę Burgunda), przy- nowa przemyśleć, żeby uni-
stąpił do pisania następnej po- kać kolejnych ośmieszeń i
wieści Trans-Atlantyk na emi-‘ tragedii. W różnym wymiarze,
gracji w Argentynie. Przybył
tam jako reporter-podróżnik ra tych też względów należy
pod koniec sierpnia r. 1939 i się teatrowi pochwała za

już nie wrócił do kraju. Nie ©w wybór repertuarowy. 1
chciał wracać fizycznie, choć aczkolwiek Trans-Atlan£pk
ciągle powracał duchowo jako jest adaptacją sceniczną p o-

pisarz „naładowany” polskoś- wieści — dokonaną przez
cią. Mimo, że była to polskość Mikołaja Grabowskiego i jed-
bardzo specyficznie pojmowa- nocześnie jego inscenizacją
na: pełna zauroczeń a zarazem kabaretową. — to akurat w

krytycyzmu. Nawet zgryźliwo- tym przypadku warto odnoto-
ś'i. Aż do granic obsesji m:e- wać wyjątki w regule,
dzy przysłowiowym kocham utwór Gombrowicza ma w so-

i nienawidzę. bie sporo elementów kabare-
Podobnie, jak osobowość tu, co niejako motywuje za-

wybitnego twórcy budziła i miar przeniesienia go do teat

wciąż budzi kontrowersje, tak ru. Wprawdzie nie da się us-

również decyzja trzymania się cenicznić całej powieści bez
z dala od pól bitewnych II uszczerbku dla jej tkanki pi-
wojny światowej była efek- sarskiej, ale przeróbka Gra­
tem wyznawanych przez nie- bowskiego zachowuje ogólny
go poglądów na życie i świat, klimat i ducha dzieła. Jest do
Trzeba je tedy po „Gombro- przyjęcia w swym kształcie
wiczowsku” przyjmować z ca- inscenizacyjnym, a więc i

łym bagażem artystyczno-lite- myślowym, pomimo koniecz-
rackim i społecznym. Prze- ności Operowania środkami
śmiewca to, potrząsający ka- zubożającymi urodę scenicz-
duceuszem narodowym, czy ną adaptacji przez choćby sam

nowy wieszcz z narzuconą to- fakt wprowadzenia do gry Nar-

gą Sceptyka, ponownie zwal- ratora czyli Gombrowicza. Tyle,
czający mity grobowe oraz ty- że nie Autora powieści, lecz
ranię patosu pseudo-ojczyź- Gombrowicza w Trans-Atlan-
nianego? A może po prostu tyku jako postaci świadomie
świetny pisarz, który dla uzy- pełniącej tam, funkcje auto-
skania niezbędnego dystansu parodystyczne. W ten sposób
do Historii i Teraźniejszości powieściowy bohater — Gom-
(ówcześnie) oddzielonej od browicz musi się hronić na

kraju Atlantykiem, wybrał scenie chwytami estradowymi,
drogę nowej Emigracji nie- Rolą jakby konferansjera.
-Wielkiej, aby z tym większą Przewodnika po światku pol-
siłą unaocznić sprzeczności lo- skim i obcym w Argentynie,
su polskiego i cechy rodaków gdy „Gombrowicz” wchodząc
— mniej dostrzegalne, kiedy między błazny sam przeobra-
się tkwi pośród własnych ża się'w błazna. Osobliwego,
ziomków, w ścisłej więzi spo- bo często na klęczkach. Prze-
łecznej — choćby najbardziej łożenie tych pisarskich (i opi-
dramatyczne wydarzenia dzia- sywanych) działań na osobę
ły się na innym kontynencie? aktora, z miejsca wyznacza

To nie ja staram się „uspra- więc stylistykę typu kabare-
wiedliwić” Gombrowicza. To towego. A kiedy dodamy je-
jego własna twórczość narzu- szcze, iż sytuacje sceniczne
ca kąt widzenia i rodzaje in- również przypominają nastrój
tcrpretacji (wykrętnej? subie- ni to operetki, ni to kabaretu
ktywnej? obiektywno-uogól- — zresztą wedle założeń au-

niającej?) oraz odniesienia do torskich, wyrastających z pa-
gorzkiego osądu małości (ni- stiszowej osłony języka Pa-
by) wielkiego narodu. Bo taki miętników Paska, odgłosów
już jest autor Ferdydurke i swarów szlacheckich w Panu
Trans-Atlantyku (ogłoszonego Tadeuszu, oraz chłopsko-inte-
drukiem w r. 1953) a później ligenckiego rozwichrzenia
m. in. Ślubu, Operetki czy wśród mocy i niemocy z We-
Dzienników — że wielkość sela — wówczas nie ma mo-

spina z małością, rzeczy wznio- wy o ukabaretowianlu Trans-
sle z fanfaronadą, uniesienia Atlantyku na siłę. Zabieg
patriotyczne z czczą deklama- Grabowskiego nosi wszelkie
cią i kabotyńską pozą zaś znamiona konsekwencji pra-
,.świętości narodowe” z try- widłowego odczytania powieś-
wiahią jarmarcznością. Nie ci w jej przebraniu teatral-
baeząc na to czy i komu się nym. Można przecież i należy

się spierać o tonację przed­
stawienia. Skoro dominują w

utworze nuty groteski (gdyż
idzie o Polskę Groteskową w

swego rodzaju anty — fałszy­
wie — polskiej grotesce) to

podniesienie owej tonacji w

spektaklu jeszcze wyżej, z

„przyciskiem” kabaretowym
powoduje zakłócenia skali
dźwięków. Ta zaś wyznaczo­
na przez Grabowskiego, sięga
pułapu ekspresji. W I części
widowiska zgrabnie koegzys
tuje ona z materią Gombro-
wiczowską, niekiedy uzupeł­
niając ją brawurowym ru­
chem i obrazem, ale w części
drugiej opada raptownie, po­
nieważ nie wytrzymuje naj­
wyższego natężenia głosu. Zni­
ka też z pola widzenia „walka
z Formą”.

Spektakl Grabowskiego —

powtórzony, częściowo z

obsadą aktorską „impor­
towaną” z Łodzi do Krakowa
— świadczy o nieustającej
fascynacji Gombrowiczem
adaptatora i reżysera. Jest za­
równo bulwersujący „szaleń­
stwami" rubaszności mowy,
czy obrazoburczym szukaniem
„wolności” i „postępu” w prze­
wrotnych bachanaliach homo­
seksualnych — a zatem w tej
inności (zdaniem pisarza)

podrzędny, kiczowaty lupanar
narodowy, w którym fizyczne
rozkosze miłości zastępują pu­
ste gesty i krzepkie gadulst­
wo. Trudno strawić ów Trans-
Atlantyk pokrętnie zmierzają­
cy do portu Prawdy — przez
ocean nieczystości. Jednakże
wyczuwa się w tym coś oczy­
szczającego, co Grabowski
kończy niekończącym się,
Wielkim Śmiechem. Pointą
chyba najtrafniejszą w tragi-
groteskowym kabarecie, zapo­
wiadającym Operetkę.

Przedstawienie ma również
pewne przestoje (tempo akcji,
zbyt celebrowane partie tek­
stu, bez których sceniczny
bieg zdarzeń mógłby się
obejść), czasem nuży spiętrze­
niem (!) efekciarstwa na po­
kaz — tym niemniej trzeba
je uznać za sukces teatru.

Gdyby jeszcze wszystkie sło­
wa dochodziły do uszu publi­
czności, co dla zrozumienia
niuansów treściowych Trans-
Atlantyku jest przecież war. .

tością naczelną, można by mó­
wić o znacznie pełniejszej sa­
tysfakcji artystycznej. Zwła­
szcza, że obsada aktorska spe­
ktaklu walnie" i ofiarnie wspo­
maga reżysera w realizacji je­
go zamysłu inscenizacyjnego

W przeciwieństwie do łó­
dzkiego wystawienia
Trans-Atlantyku w Te­

atrze im. S. Jaracza — gdzie
z grona wykonawców wybijał
się na pierwszy plan Jan Pe­
szek (Gonzalo) — krakowska
wersja udramatyzowanego
utworu Gombrowicza przynio­
sła prawdziwą kreację Kasi­

ną wulgarność biologiczną mi-
lionera-homoseksualisty dążą­
cego do celu per fas et nefas.
Prawie z żarliwością... bunto­
wnika, zapatrzonego w „po­
dejrzane” idee i tańczącego
swój taniec radości życia jak
w upojeniu — aż do finalnego
paroksyzmu śmiechu. Szkoda,
że Peszkowi nie. udało się w

pełni wydobyć, trudnej zresz­
tą w wydaniu teatralnym, nie­
jednoznaczności Gonzala.

Ciężko udźwignąć aktorowi
rolę „Gombrowicza”. Szcze­
gólnie na początku, gdy musi
on streścić wstępną akcję. To­
też Jacek Chmielnik męczył
się trochę przydługą narracją
wprowadzającą i dopiero póź­
niej — już jako osoba drama­
tu — odnalazł właściwą for­
mulę wypowiedzi, interesują­
co zaznaczając swą obecność
na scenie, tak w charakterze
przekornego komentatora, jak
i uczestnika ogólnej błazena­
dy — inspirowanej przez auto­
ra — Gombrowicza.

Spośród dalszych 26 akto­
rów, na uwagę zasługują: Je­
rzy Kopczewski (Ciecieszow-
ski) obdarzony kpiarskim tek­
stem, wybornie złożonym ze

zdań wzajemnie się wyklu­
czających, a także Władysław
Dewoyno (honorowy ponurak,
major Tomasz), Feliks Szaj-
nert (radca Podsrocki) i Jerzy
Sagan (sztywny pułkownik
Fichcik) oraz barwna grupa
polonijna „Ostroga” z Lesz­
kiem Kubankiem (Baron), Je­
rzym Nowakiem (Pyckal) i
Marianem Cebulskim (rach­
mistrz Popacki) jako szefem
„sprzysiężonych”.

knie malowana kronika. Dzisiaj zalipiańska
szkoła mieści już sześć klas, ale nie zdołano
powrócić do sytuacji sprzed 1976. roku.

Czy dzieci chcą malować? W świetlicy, w

której uczniowie wymalowali kiedyś piękne
zalipiańskie kwiaty, uczy się teraz piąta klasa.
— Które z was chciałoby malować? W górze
cztery ręce. — A czy malujecie? Okazuje się,
że nie mają gdzie i z kim.

W Domu Malarek, w którym mieści się
Gmxnny Ośrodek Kultury, zasiajemy ELŻBIE­
TĘ SERWATKĘ. Kieruje cna GOK i ma

do pomocy instruktora. Prowadzą zespół re­
gionalny .przyjmują różne zespoły arłystycz-
net, uczą młodych recytacji, śpiewu. W sali
widowiskowej zgromadzono imponującą ilość
sprzętu nagłaśniającego, który przyprawia o

zawrót głowy człowieka nie obytego z tech­
niką. Co z malarstwem? Temat ten raczej ich
nie interesuje. Malarstwa uczą się dzieci od
rodziców, a kształcenie odbywa się w domach
rodzinnych. Dom Malarek temu nie służy.

Idziemy w głąb wsi. Obejście pani MARII
SIERAKOWEJ. Otto Link jest w transie. Fo­
tografuje pięknie zdobioną stajnię. Błyska
fleszem wewnątrz domu. Pogości tutaj tylko
chwilę, bo pędzi do sąsiedztwa, do obejścia
Zofii Owcy, bo tam również kolory rwą
oczy. Rozmawiam z panią Marlą

— Ćzy będą następcy? Dawniej chodziłam
do szkoły, uczyłam dzieci, bywałam na lek­
cjach. Teraz to się skończyło. A tak walczy­
łyśmy o to, aby nie przenosić tej szkoły. Nic
nie pottiogło.

— Zarzucają wam, że patrzycie tylko na

pieniądze?
— Nie jest łatwo, doskwiera brak farb.

Mam siostrę we Francji, to mi farby przy­
syła. Ale innym nikt nie pomoże. Gpiekuj-
się nami „Cepelia Milenium” t większość
malarek dla niej pracuje. Ja wyrobiłam już
sobie emeryturę. Człowiek chce mieć owoce

swej pracy. Czy jest w tym coś zdrożnego,
że otrzymujemy za te piękne ozdoby pienią­
dze?

— To zawiść. Każdemu się wydaje, że my
zarabiamy krocie. A przecież to dzięki nam

Zalipie słynie. Chcą nam teraz odebrać dom.

Obejrzeliśmy jeszcze kilka przepięknych
zalipiańskich domów i korzystając z uprzej­
mości siostry służebniczki, oglądamy kościóŁ
Jest on wspaniale wewnątrz wymalowany we­
dług wskazań prof. Szuszkiewicza. Siostra
prowadzi nas do zakrystii i pokazuje kunsz­
towne hafty na kapach, ornatach, stułach i

innych szatach liturgicznych.
— Wy mężczyźni — mówi siostra — nie

potraficie docenić piękna tych ozdób. Widzę
czasem, że nawet ksiądz wkłada je dość o-

bojętnie. Ale są to prawdziwe dzieła sztuki.

Dziękujemy siostrze i idziemy kilka kroków
dalej na cmentarz, gdzie v: pięknie malowa­
nym grobowcu leży Felicja Curyłowa, „wy­
bitna malarka ludowa i zasłużona działaczka
społeczna”.

Nad jej mogiłą rodzą się refleksje. Czy
sztuka , z której słynie Zalipie przetrwa ten

zły dla siebie okres. Jest to sztuka piękna, nie­
powtarzalna, a upadek byłby niepowetowaną
stratą dla całej kultury ludowej. Wypadałoby,
aby kulturalne władze Tarnowa zainteresowa­
ły się zalipiańskim konfliktem i pomogły go
rozstrzygnąć. Malarki mają spore pretensji,
należałoby je cierpliwie wysłuchać, okazać
możliwie największą pomoc.

Ale też i malarki powinny zrozumieć, że

żyją na wsi i muszą się liczyć z opinią mie­
szkańców. Wielu ludzi posiadających spore
doświadczenie życiowe twierdzi, że niewielką
placówka służby zdrowia nie przeszkadzałaby
w pełnieniu przez zalipiański Dom Malarek
celów kulturalnych. Wymaga to tylko rozważ­
nego podziału Domu — w atmosferze spokoju
i bez zacietrzewienia. Jedno jest pewne, że

Zalipie bez malarek byłoby jedną z tysiąca
bezimiennych, szarych wsi...

ZBIGNIEW SATAŁA

Fot. Otto Link

KSIĄŻKI

Szymański czyli lata bez dat

domu publicznego ojczyzny-
synczyzny, bo syin majora-
emdgranta gra tu rolę drasty­
cznego symbolu ulegania zbo­
czeniom Gonzala upupiające­
go pojęcia honoru z pomników
i sieczki sloganowej — jak i

szokujący w warstwie zderzeń
ciemnej obyczajowości zaś­
cianka z sielankową hipokry­
zją pseudomoralistów ułań­
skich.

W każdym razie widowisko
uderza mocno w gładkie kon­
wencje bogobojne lub ziem-
sko-interesowne postawy, ob­
łudę i głupotę, w infantylne
stowarzyszenia jakichś szabe-
lek czy Otróg, słowem — w

mierzą Witkiewicza (minister
Kosiubidzki), kapitalny kon­
terfekt pyszałkowato ograni­
czonego dyplomaty — posła,
jako synonim megalomanii o

wąskich horyzontach, co ar­
tysta uwydatnił mistrzowska
konstrukcją gierek, rodem z

autentycznego kabaretu poli­
tycznego — nie zapominając
jednak, że to teatr. Witkiewicz
przyćmił więc nieco wcielenie
sceniczne Peszka, którego
głównym walorem staje sie
fantastyczna, wręcz cyrkowa
ekwilibrystyka, choć nie brak
w niej akcentów rzetelnego
aktorstwa charakterystyczne­
go, podkreślającego agresyw-

Fot. W. Plewiński

Reszta, to epizody i epłzo-
dziki, w których pokazali się
dwaj jubilaci (35-lecde pracy
scenicznej): Ambroży Klim­
czak i Andrzej Kruczyński —

na tle pozostałych wykonaw­
ców (G. Matysik — PWST,
A. Sokołowska, T. Zięba, T
Szybowski, I. Szramowska, K.
Hanzel, U. Popiel, A. Grochal,
J. Wójcicki, W. Ziętarski, H.

Krzyski, W. Z. Jankowski, E.
Krzyńska, K. Meyer, J. Hoj-
da, A. Grabowski)

Scenografię projektował
Jacek Ukleja, muzyczną opra­
wę skomponował Józef Rych­
lik, zaś nad plastyką ruchu
czuwał Jerzy M. Birczyński.

Wszechogarniająca manie­
ra rozbijania wątków

fabularnych, ucieczka
przed budowaniem następstwa
wydarzeń w prozie dotknęła
również Wiesława Pawła Szy­
mańskiego. Swą „Chwilę bez
godziny” określił powieścią
(Wiesław Paweł Szymański
„Chwila bez godziny”, po­
wieść, Wydawnictwo Literac­
kie Kraków 1982, str. 212, ce­
na zł 85, nakład 15 tys. egzem­
plarzy). Ryzyko tego gatunko­
wego określenia jest tym
większe, że obecność w owych
rozważaniach publicystycznych
postaci historycznych można
sprawdzić prawie w każdym
podręczniku.

. „Chwila bez godziny” to

próba określenia doznań
psychicznych księcia Ada­
ma Czartoryskiego i Joa­
chima Lelewela, cara Alek­
sandra 1 i Nowosilcowa. Bu­
rze historyczne szaleją nad
Europą, Polska podejmuje
wojnę z zaborczą, carską Ro­
sją, walą się systemy, powsta-
ją nowe układy i tu... rozwa­
żania o tym co się dzieje w

duszy satrapy, sprzedawczyka
i szpiega, światłego patrioty-
arystokraty, historyka, który
chciał wpływać swą działalno­
ścią również naukową na bieg
wydarzeń politycznych. Od­
waga Szymańskiego równa się
szaleństwu, do którego zobo­
wiązany jest każdy artysta.

Szkoda. Jeszcze raz powta­
rzam — szkoda. To co natych­
miast wiąże się z głównym
tematem książki, co wprowa­
dza nas w zaklęty wydawało­
by się krąg „dusznych przeżyć”
np. samego tylko Czartoryskie­
go i cara okazuje możliwości
naszego autora. Sa to rysunki
wyraziste, uzasadniające sądy,
wynikające z przeżyć boha­
terów. Car myśli w książce

„Chwila bez godziny”: „Czy
książę Adam zauważył, że
drgnęła mu lekko ręka, gdy
zawieszał szarfę z orderem
na jego szyi... Nigdy się jed-
nak tego nie dowie, bo on

także na i się:.
Czartoryskiego i wiedział s że
książę potrafi milczeć i że
milczy nawet wówczas, Ody
spotyka go zniewaga”. Jest to

opis dekoracji orderem Orła
Białego. Wiadomo, że Czarto­
ryski wbrew oczekiwaniom
społeczeństwa i wbrew oczeki­
waniom jego samego namie­
stnikiem w Królestwie Pols­
kim nie został.

Inna sylwetka — potwór
Nowusilcow. Te jego babskie
sprawy, oszustwa, siuchty z

przemytnikami dla dobrych
alkoholi, te wytworności i
rozmowy na salonach i. ta

wściekła, tępa nienawiść do
wszystkiego co polskie. Autor
„Chwil" jakby bezwiednie,
przecież wyraźnie, pokazuje
motywy klasowe tego działa­
nia. To wtrącenie tu i ówdzie
„otczestwa”’, tego Mikołaja
Mikołajewicza — wprowadza
nas w atmosferę usłużności,
która każdemu wygodzić po­
trafi. Przede wszystkim moż­
nym.

Lelewel. Wielki Lelewel wy­
chodzący z Warszawy. Tak o-

pisuje to Wiesław Paweł Szy­
mański: "...nie zdążył jeszcze
dotrzeć na prawy brzeg Wi­
sły. Dawno stanąłby na mo­
krym nadrzecznym piasku,
gdyby nie pewne wydarzę- ie,
które go na tym moście nie­
mal jeszcze w połowie przy­
trzymało. Kilkanaście mi­
nut temu minął go pierwszy
zaprzęg armatni. W chwilę
później drugi i trzeci... w tym
czasie, gdy zaprzęgi przejeż­
dżały powoli obok niego, pa­
trzył w dół na deść burzliwe

fale poruszane przez wschodni
wiatr. Wydawało się, że tto-

ją one w miejscu, a porusza
się na tych grzbietach drew­
niane cielsko mostu podobne
do węża...”

Szymański porusza się swo­
bodnie wsroa postaci, przed­
miotów, wojen i satonów tam­
tych czasów. 1 Adam Mickie­
wicz odwiedził ten utwór, i
Eatac 'iaurdzki widzimy, na­
de wszystko jednak wspania­
łe Puławy. Co ma z tym
wspólnego wyznanie, że auto­
rowi przyśnił się- kot i że ów
kotek „pojawił się pod wpły­
wem powieści Gombrowicza”?
Otóż — nic. Mnie to nie inte­
resuje w powieści (zgódźmy
się na to określenie) „Chwila
bez nodziny”. Jest to rozbicie

fabuły zupełnie bezsensowne,
jakby pisarz chciał po fragmen­
tach fascynujących wyznań i
opisów spraw dawnych znisz­
czyć tę atmosferę, rozważań
historyczno - psychologicznych.
Już nie mówię o tym, że nazwę
Słonima odmienia się inaczej
niż pisze to autor. Dawna re­
zydencja Ogińskich, wspania­
ła siedziba sztuki muzycznej
i teatralnej służyć miała sa­
trapie carskiemu. To właśnie
opis Słonimski jest takim cie­
kawym przejściem utworu

Szymańskiego wyraźnie ku e-

sejowi historycznemu. Ale cóż.
Ciągle mamy w pamięci' te

tzw. osobiste wtręty narrato­
ra, niszczące tkankę dobrych
pomysłów, w dużej części zna­
komicie napisane. Te muchy,
które kończą opowieść o tym
jak Lelewel, jak Czartoryski
w Puławach ratują skarby
materialne i duchowe są
naprawdę dysonansem. Szko­
da.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK



Str. 6 ........ ...................MAGAZYN NIEDZIEŁ^

MOTTO
Natura chce leczyć człowieka, nie wolno jej tylko
w tym przeszkadzać

P. Dimkow

Kim jest ów niezwykły człowiek/ który przeżył
w sojuszu z przyrodą 95 lat, a wtajemniczeni
twierdzą, że choroby, czy dolegliwości znał głów­

nie z relacji swoich pacjentów? Peter Dimkow, uz-

drawiacz, znachor, zielarz, homeopata, lekarz? Osiem

dziesięcioleci jego pracy dla ludzi chorych, cierpią­
cych, nie wymagało odeń oficjalnego dyplomu. Wy­
starczył jego niezwykły talent, ogromna wiedza
i doświadczenie, a przede wszystkim — co sam

zawsze podkreślał — bezgraniczna życzliwość dla

drugiego człowieka. Mówi się w Bułgarii, że wyle­
czył, lub przynajmniej podleczył kilkaset tysięcy

ginekologiczne i wiele innych. W 1978 roku „Farmachim”
zorganizował specjalną konferencją z P. Dhnkowem, na któ­
rej ustalono, że oficjalny przemysł farmaceutyczny będzie
korzystał z niektórych recept, uznanych aa azczególnie war­
tościowe i podejmie masową produkcję specyfików opar­
tych na naturalnych preparatach ziołowych. Zdaniem Dimko-
wa: ,,■najdoskonalszy jest ejekt syntezy naturalnej, po sto­
kroć bliższy żywemu organizmowi, skuteczniejszy w procesie
leczenia; to co daje sama przyroda. Środki naturalne są
o .wiele bardziej efektywne, i, co szczególnie ważne, (odpo­
wiednio stosowane) nie dają niekorzystnych efektów ubocz­
nych, jakie niesie ze sobą leczenie farmakologiczne”.

kąd jednak ta ogromna wiedza?
Był Peter Dimkow w swojej rodzinie trzecim już poko­
leniem oddanym misji służenia człowiekowi — leczeniu.

Jego matka, Elizaweta Dimkowa, która radziła sobie doskona­
le nie tylko z dziesiątką maluchów, ale leczyła swoich blis­
kich i dalszych krewnych, znajomych i nieznajomych —

wszelkie stosowane przez siebie recepty spisała w specjal­
nym zeszycie, gdzie notowała skrzętnie uwagi i spostrzeżenia
odnośnie zastosowania ziół, ich skuteczności. Ten to zeszyt

gardząc zresztą prostymi, powszechnie zresztą znanymi
wskazaniami, mającymi wspomagać organizm człowieka i za­
pewniać mu dobre samopoczucie.

Twierdzi Dimkow, że organizm człowieka obdarzony Jest
zdolnością ,,autoterapii” i człowiek w 75 proc, „leczy cię
sam”. Zadanie leczącego, uzdrawiającego,. polega głównie
na tym, żeby mu w tym pomóc, nie osłabiając zarazem jego
naturalnych tendencji do walki z chorobą. Podstawowym je­
dnak walorem terapii Dimkowa — jest podejście indy­
widualne. „To podstawowy warunek w leczeniu za po­
mocą środków, jakie daje przyroda. Wymaga jednak bardzo
dokładnego i precyzyjnego określenia przyczyn zachorowa­
nia. Rozmaite metody lecznicze są skuteczne dopiero wtedy,
kiedy się je z sobą kojarzy, stosuje w rozmaitych kombi­
nacjach, środki o rozmaitym charakterze, działające na czło­
wieka całościowo, psychofizycznie... Niełatwo leczyć, nie­
łatwo być lekarzem. To wielkie posłannictwo. Trzeba
poznać nie tylko przyrodę, jej zwyczaje, upodobania, wie­
dzieć co można jej zabrać, ale, co w zamian musimy jej dać
od siebie. Przyrody nie wolno lekceważyć, nie wolno jej
irytować, nie wolno zapominać, że to ona ma swoje prawa,

Prawdziwy uczeń Hipokratesa
ludzi nierzadko chorych tak ciężko, że tradycyjna,
oficjalna medycyna skazała ich na dożywotni po­
byt w szpitalu, lub też skapitulowała uznając swą
bezradność

„Kiedy o piątej rano otwierają mi się oczy, mówię sobie,
że cały dzień będę silny, zdrowy, żeby móc pomagać ludziom,
służyć moim braciom. Wiem, że jestem im potrzebny, nie
mogę pozwolić sobie na złe samopoczucie, na bezproduktyw­
ne, puste myśli” — powiedział mi Dimkow przy okazji me­
go pierwszego z nim spotkania, w lutym 1980 roku, w ma­
łym domku przy ulicy Łuka Kulin 47. „Nie mam czasu, bo
natura jest nieubłagana, chcę każdy swój dzień wykorzystać
dobrze”.

Leczenie
u Dimkowa wymagało od pacjenta żelaznej wręcz

dyscypliny. Surowe, niekiedy wręcz rygorystyczne diety,
masaże, kompresy, kąpiele, wreszcie, przygotowanie lecz­

niczych ziół według własnych recept uzdrowiciela dawało
jednak nadspodziewane rezultaty. Przepisy owe zawarł Dim­
kow w dziele swego życia, trzytomowej „Bułgarskiej me­
dycynie ludowej”, wydanej przez Bułgarską Akademię Nauk.
Księga ta bije w Bułgarii wszelkie rekordy popularności,
krąży w odpisach, kserokopiach, podawana z rąk do rąk,
obecna i potrzebna, mimo, że jej autor nie sprawdzi już
osobiście wyników leczenia, nie postawi diagnozy, nie po­
krzepi ciepłym, ludzkim słowem Zmarły w ubiegłym roku
Peter Dimkow w dziele swoim zawarł kilkadziesiąt tysięcy
recept, pozwalających utrzymać organizm w stanie zdrowia,
a także — leczyć, przywracając go do stanu równowagi i har­
monii z przyrodą. Podstawowym środkiem leczniczym są
zioła, a także rośliny, warzywa, owoce znane nam dobrze,
stosowane powszechnie w celach kulinarnych, tyle, że, jak
twierdzi Dimkow — „nie znamy ich. i nie wiemy, jakie siln
w nich drzemią, jak można je oswoić, kiedy zawrze się
z nimi przymierze”. Zaleca więc rozmaite napary, emulsje,
wywary, wyciągi, kremy i maści, papki i kataplazmy zimne
i gorące, uczy jak i kiedy zbierać zioła, co robić by nie
straciły swej leczniczej mocy, jak wykorzystywać dary przy­
rody — liście, kwiaty, owoce, szyszki, nasiona, pączki, ko­
rzenie i trawy.

Sofijscy lekarze już od dawna korzystają z pomocy Petera
Dimkowa. W lecznicy okręgowej im. R. Angełowa funkcjo­
nuje od 1975 r. gabinet fitoterapii, który przyjął już ponad
30 tysięcy pacjentów, z dobrymi zresztą rezultatami. • Leczy
się tam schorzenia dróg żółciowych, niektóre choroby układu
nerwowego, dziecięce astmy i bronchity, choroby alergiczne,

otrzymał czternastoletni Dimkow, który dotąd towarzyszył
jedynie matce w jej wyprawach po zioła i wizytach w do­
mach chorych. Tradycja rodzinna nie przeszkodziła mu je­
dnak wybrać kariery wojskowej: w 1899 roku wyjechał do
szkoły wojskowej do Petersburga. W Petersburgu przebywał
do 1909 r. W okresie tym, a były to w Rosji lata fascynacji

medycyną i kulturą Wschodu, jogą, i Dimkow uległ owej
modzie kończąc kursy w Instytucie Homeopatii. Przyjaźnił
się w tym okresie, chodził na wykłady, uczył i pracował
z Pawłowem i innymi, wchodzącymi wówczas w świat me­
dycyny znakomitościami. Tam też, w oparciu o zdobytą na

kursach wiedzę i zeszyt Elizawety — zaczął leczyć. W Pe­
tersburgu napisał cztery książki, które później weszły
w skład wielkiego dzieła Dimkowa

Skomplikowany system leczniczy Dimkowa jaki posiadł
przez dziesięciolecia jego praktyki, nie opierał się tylko na

ziołolecznictwie, ale uwzględniał także jego doświadczenia
w zakresie homeopatii, uznawał także rdlę sugestii i auto­
sugestii, hipnozy i psychoterapii w procesie leczenia, nie

a człowiek jest jedynie jej cząstką i musi słuchać. Jeśli
chce być zdrowy musi żyć z nią w zgodzie, inaczej zniszczy
sam siebie. Ona zresztą wcale nie wymaga od nas pokory,
ale raczej miłości” — powiedział Dimkow.

Dimkow posiadł niezwykłą, żeby nie rzecz — fenomenalną
zdolność stawiania szybkiej, a co ważniejsze — trafnej dia­
gnozy. Doświadczenie swoje zawarł on w pracy pt. „Iryso­
wa diagnoza”, tłumaczonej na wiele języków _

i wydawanej
w ogromnych nakładach na całym świecie. Diagnozę swoją
opiera Dimkow na opracowanym przez siebie Prz®J. lat?
praktyki atlasie tęczówek prawego i lewego oka, w których
to określone strefy czy punkty odpowiedzialne są za zwią­
zane z nimi rejony organizmu. Znajomość pewnych prawi­
dłowości pojawiania się np. przebarwień w tęczówce oka,
pozwala na zlokalizowanie stanu zapalnego, wykrycie zle
funkcjonującego organu, czy zdiagnozowanie ukrytych scho­
rzeń. Wtajemniczeni twierdzą jednak, że główną podstawę
jego diagnozy stanowi niezwykła intuicja, poparta wie­
loletnią praktyką.

Peter
Dimkow długo, bo kilkadziesiąt lat czekał na możli­

wość publikowania swoich dzieł, długo walczył i bory­
kał się z trudnościami, przeciwnościami, administracyjny­

mi przepisami — bezdusznością i obojętnością Dopiero ostat­
nie lata przyniosły mu prawdziwą popularność i jakże za­
służoną sławę. Liczne publikacje, książki, zaproszenia na

sympozja i kongresy naukowe, uznanie autorytetów nauko­
wych i władz, pozwoliły oficjalnie przyjmować swoich pac­
jentów i leczyć bez obaw. Przez wiele lat otrzymywał dzie­
siątki tysięcy listów rocznie, jeszcze w ostatnich dniach je­
go życia przychodziło do małego skromnego domku przy ul.
Łuka Kulin kilkadziesiąt listów dziennie, listów z

świata, błagających o pomoc, o wyznaczenie odległego choć­
by terminu-..

W kwietniu 1981 roku, kilka miesięcy przed śmiercią
doczekał się Peter Dimkow Orderu Cyryla i Metodego I

stopnia.
Człowiek wspomagający człowieka w walce z cho­

robą, żyjący w sojuszu z przyrodą, zasłużył na

wdzięczność dziesiątków tysięcy swoich pacjentów.
Najlepszym jednak chyba dowodem skuteczności je­
go systemu leczniczego było jego własne, skromne,
pracowite i długie życie. Życie prawdziwego ucznia

Hipokratesa.
DOROTA ZARĘBSKA-PIOTROWSKA

NAUKA
POSZUKUJĘ M-3 nie umeblowa­
nego na rok. Czynsz z góry. Tej.
grzecznościowy 44-38-32 lub ofer­
ty 34545 „Prasa" Kraków, Wiśl­
na 2.

TANIEC towarzyski — miesięczne
kursy w cenie 350 zł — organizuje
KUSP „Gromada". Wpisy: Kra­
ków, uL Jana 13, w podwórcu, w

godz. 10—17, teL 22-66-85.
WARSZAWA! Mieszkanie własno­
ściowe, 42 m2 — zamienię na do-
mek z parcelą, okolice Zakopa­
nego. Warszawa, teL 33-20-49.

SPRZEDAŻ
ZAMIENIĘ nowe M-3, 47,5 mi,
balkon, I p„ w Mistrzejowicacb
— na podobne bliżej Rynku (naj­
chętniej okolica 18 Stycznia). Tek
37-28-20 (wieczorem) lub oferty —

35135 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWEGO Forda „Granada*’ 2,8
i ghia — w luksusowym wykona­
niu — sprzedam. Zakopane, tel.
46-68. g-34741
FIATA 131, rok 1980 — sprzedam.
Wiadomość: Bochnia, tel. 239-08,
od godz. 19. g-34722

KRAKÓW! iwłasnościowe pokój
z kuchnią sprzedam. Oferty: 31264
„Prasa”, Tarnów, Krakowska 12.

SILNIK ze skrzynią biegów do
Wołgi 21, po remoncie i inne czę­
ści — sprzedam. Dobczyce, ul.
Skalna 1. g-34389

MŁODE małżeństwo, z 3-letnim
dzieckiem, poszukuje mieszkania
w Tarnowie lub okolicy.. Franci­
szek Zygadło, Tarnów, J. Krasic­
kiego 3/3. T-31251

TARNÓW! Spółdzielcze pokój z ku­
chnią zamienię na większe. Wia­
domość: osiedle 25-lecia PRL 7/5,

NOWĄ karoserię Zastavy 1100 —

sprzedam. Oferty 34991 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

CIĄGNIK C-355, stan dobry —

sprzedam Józef Szuba, Rudnik
175 (u Sowy), poązta Sułkowice,
kolo Myślenic. g-35116

KUPNO

ADAPTER „Daniel" sprzedam.
TeL 33-44-58. '

g-35137
PRAKTICA VLC 3, PLC 3, nowa
— kupię. Oferty 34751 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ 126 p, 1978, po wy­
padku, (naprawioną) — sprzedam.
TeL 22-26-32. g-34938

OPONY 145X13 kupię. Tel. 22-20-11,
wewn. 392, wieczorem.

CIĄGNIK Ursus C-360, po kapital­
nym remoncie — sprzedam. Ja­
nusz Sporschill, Jordanów, Boh.
Stalingradu 11, tel. 751-39.

ZGUBY

SKRADZIONO samochód Fiat 126
p, nr rej. KRE 52-92, koloru beżo­
wego. Proszę o podanie miejsca
postoju za nagrodą. Listy: 35161
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ETERNIT plaski, 1250 sztuk —

sprzedam. Wiadomość: Kazimierz
Górka, Pierzchów 104, poczta
Książnice, gm. Gdów.

„MALUCHA” czteroletniego sprze­
dam. Tel. 33-86-69. g-34830

NIERUCHOMOŚCI

PIEC c.o .

— 2,5 m, używany —

sprzedam. Kraków, ul. Łokietka
350. g-34701

PARCELĘ budowlaną z zatwier­
dzonym planem w Krakowie
sprzedam. Oferty 34725 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.
CIĄGNIK C-355 po kapitalnym re­
moncie — sprzedam. Tadeusz Ga-
gatek, Niedźwiedza 102, gmina
Dębno. T-31237

POWRACAJĄCY z zagranicy zde­
cydowanie kupi parcelę, rozpoczę­
tą budowę lub dom wymagający
remontu, niedaleko Krakowa. —

Kraków, tel. 44-48-86.SAMOCHÓD marki Porsche —

9115 Targa — tanio sprzedam. Za­
kopane, tel. 59-82. g-33867 USŁUGI

LOKALE KOMFORTOWE wykańczanie
drzwi, montaż karniszy, zacze­
pów, uszczelnianie okien — Ma*
łecki, tel. 48-01-17. g-30727

BIELSKO-BIAŁA! Mieszkanie wła­
snościowe — 3 pokoje, I piętro —

sprzedam zaraz. Mielec, tei. 39-47 .

M-3, 51 m«, spółdzielcze, w Kato­
wicach, os. Tysiąclecia Górne, za­
mienię na równorzędne, ewentual­
nie na większe w Krakowie lub
okolicy. Oferty 34281 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 2.

RÓŻNE

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny służy „Wese­
le”, Koszabn 4, skrytka 119.

PRZETARGI

Orkiestra Kameralna
w Krakowskiej

Filharmonii

Wszystkich bywalców Fil­
harmonii a także tych, którzy
w piątkowy wieczór zechcą
posłuchać Orkiestry Kameral-
nei zapraszamy na godz. 19.30
do sali Filharmonii. Dyrygu­
je — Wojciech Rajski, skrzyp­
ce — Krystyna Jarecka. W

programie wykonywane będą:
3 utwory w dawnym stylu —

Góreckiego, Koncert skrzypco­
wy — Bacha, Serenada na

smyczki — Dworzaka.

Turniej Tańca

Towarzyskiego w sali

„Korony”...

1 ademecnm
Nasze propozycje na piątek, s#l»tę i niedzielę

nim wyjdziesz z domu — przeczytaj!

Tegoroczny Turniej Tańca

Towarzyskiego zorganizowa­
ny przez KDK „Pod Barana­
mi” i Federację Stowarzysze­
nia Klubów Tanecznych będzie
miał szczególnie sympatyczną
oprawę. Jak co roku nagrodą
dla najlepszej pary tanecznej
jest — puchar prof. Mariana
Wieczystego — długoletniego
pedagoga i wychowawcy kilku
już pokoleń tancerzy. W tym
roku przypadają dwie ważne
daty. Jubileusz 80-lecia uro­
dzin mistrza tańca i 55-lecie
jego pracy. Profesor Wieczysty
pomimo swojego wieku (prze­
praszamy za tę niedyskrecję)
do tej pory nie ma sobie rów­
nych na narkiecie. Ale warto

także oglądnąć uczniów Pana
Profesora. Wszystkich zainte­
resowanych zapraszamy więc
5 grudnia o godz. 16 do sali
„Korony” przy ul. Pstrowskie­
go 9. Zainteresowanie Turnie­
jem jest' ogromne. Bilety na tę
imprezę są jeszcze do naby­
cia w Federacji przy ul. Bo­
gusławskiego 2/4 w cenie 120
zł od osoby. Ale należy się
spieszyć.

Studenci proponują...
W piątek o godz. 17 w Klu­

bie Sztuki Filmowej pod „Ja­
szczurami” wyświetlone zosta­
nie jedno z wybitnych dzieł

kinematografii radzieckiej —

film pt. „Agonia” w reżyserii
Elen Klimowa.

Film jest opowieścią o Ras­
putinie, sławnym faworycie

rodziny Mikołaja II. Przy-
pomnijmy — chłop z tobol­
skiej guberni, mnich — awan­
turnik za pomocą intryg do­
szedł w 1907 roku do zasz­
czytów dworskich. Jego naj­
większe wpływy zanotowano
w czasie I wojny światowej.
Udając „proroka” i „świętego"

zyskał sobie szerokie grono
wielbicieli, zwłaszcza wśród
kobiet tamtej epoki. »

Film „Agonia” ukazuje koń­
cowe lata życia tej kontro­
wersyjnej postaci. Warto go
obejrzeć.

O godz. 21. Klub „Jaszczu­
ry” zaprasza na koncert zna­
komitego zespołu „Savana”
Zespół nie hołduje żadnej z

obecnej mód. Gra standardową
muzykę światową. Jeżeli chce-
cie posłuchać dobrej muzyki
przyjdźcie w piątek wieczo­
rem pod „Jaszczury”. Bilety do
nabycia w kasie. 100 zł płacą
studenci, 150 zł absolwenci
wyższych uczelni. Zapraszamy.

W sobotę — 4 grudnia wiel­
ki „Bal Barbórkowy”. — Im;
preza ta będzie się odbywać
także w „Jaszczurach”. Do tań­
ca przygrywa gościnnie wy­
stępujący w naszym mieście
zespół „Savana”. Tym razem

utwory bardziej taneczne niż
w piątek na koncercie. Będzie,
także tradycyjna dyskoteka.
Początek zabawy o godz. 19.
Bawimy się; do 1 w nocy. Ce­
ny biletów:' 150 zł — studen­
ci, 200 zł. absolwenci wyższych
uczelni. Życzymy szampań­
skiej zabawy.

Tylko dwa występy
„TSA”...

Wszystkich, których intere­
suje nowocżesna grupa rocko­
wa „TSA” zapraszamy na dwa
poniedziałkowe koncerty w ha­
li „Wisły”. Przypominamy! Bi­
lety można jeszcze kupić w

Filmotechnice i PSJ przy ul.
Solskiego 15. Kasa czynna bę­
dzie w sobotę od 10 do 16.
Skorzystaj więc z wolnego cza­
su i odwiedź Stowarzyszenie
Jazzowe. Jak najszybciej, abyś
nie odszedł z kwitkiem.

Po raz 40 Konkurs

Szopek Krakowskich...

Weszło już do zwyczaju, że
co roku na początku grudnia
pod Pomnikiem Adama Mic­
kiewicza na płycie Rynku swo­
je przepiękne kolorowe „cac­
ka” rozkładają szopkarze. Z
roku na rok szopki są coraz

piękniejsze, a to mieszczące
się w łupince od orzecha a to
dumnie wznoszące swoje wie­
że na kilkadziesiąt i kilkaset
centyrftetrów. My Krakowianie
nie wyobrażamy sobie już na­

szego Rynku bez tej imprezy.
Zgodnie z tradycją organiza­
tor konkursu zaprezentował
mieszkańcom naszego miasta
wspaniałe prace wczoraj o

godz. 10 rano. Tych wszyst­
kich, którzy nie zdążyli oglą­
dnąć prezentowanych na Ryn­
ku szopek zapraszamy w nie­
dzielę 5 grudnia do sal wy­
stawowych Muzeum Historycz­
nego przy ul. Franciszkańskiej
4. Otwarcie wystawy nastąpi
w samo południe. W niedzielę
ekspozycja będzie czynna do
godz. 16.

Do Krakowa zawitał

Mieczysław Fogg...
Lubią Go najstarsi i naj­

młodsi mieszkańcy naszego
miasta. Lubią Go wszyscy.
Mieczysław Fogg znowu bę­
dzie gościł w Krakowie. Tym
razem jego występ odbędzie
się w ’sali krakowskiego Klu­
bu MPiK przy Małym Rynku
4. Wszystkich, którzy ćhcą u-

słyszeć stare przedwojenne
piosenki i chcą wrócić . wspo­
mnieniami do tamtych lat za­
praszamy w sobotę 4 grudnia
o godz. 17 na Mały Rynek.
„Niezapomniane piosenki”
czekają.

M. Grechuta —

gospodarzem „Pod Różą”...

Marek Grechuta zaprasza do
swojej piwnicy w hotelu „Pod
Różą”. Recitale tego łubiane­
go i od początku kariery
związanego z naszym miastem
artysty, odbywać się będą od
piątku do niedzieli (3—5 gru­
dzień) o godz. 20. Bilety do
nabycia w recepcji hotelu w

cenie 200 zl od osoby.

Śródmiejski Ośrodek

Kultury proponuje...
3 grudnia w piątek o godz.

13 zapraszamy do Ośrodka na

monodram „O Norwidzie” w

wykonaniu Jerzego Gralka.
W sobotę 4 grudnia coś dla

naszych milusińskich. Śród­
miejski Ośrodek zaprasza
wszystkie dzieci na „Zabawę
Mikołajkową”. Początek tego
balu dla najmłodszych o godz.
10 rano. Sądzimy, że rodzice
nie przepuszczą nadarzającej
się okazji zrobienia niespo­
dzianki swym pociechom i

przyprowadzą je do sali przy
ul. Mikołajskiej 2.

W niedzielę 5 grudnia o

godz. 10 dla najmłodszych or­
ganizatorzy przygotowali wy­
stęp kabaretu „Drops”. Zapra­
szamy i dzieci i rodziców. Du­
żo śmiechu i wesołej zabawy.
Obejrzeć warto!

„Królewna Śnieżka’1
i „Czerwony Kapturek”

czekają...
Teatr Muzyczny w nie­

dzielę zaprasza wszystkie
dzieci na przedstawienie
„Czerwonego Kapturka” o

godz., 16. Ceny biletów — 50
zł od osoby. W teatrze „Gro­
teska” na najmłodszych 3, 4
i 5 grudnia czeka „Królewna
Śnieżka”. Zapamiętajcie!... w

piątek o godz. 12.15, w sobo­
tę o godz. 12.30, a w niedzielę
o godz. 11 i 15. Rodzice, nie
zawiedźcie swoich pociech.

Mikołajowy prezent
w „Domu Polonii"...

O Targach Sztuki Współcze­
snej pisaliśmy już w naszej
„Gazecie”. Dzisiaj przypomi­
namy. Przeróżne drobiazgi ze

srebra, obrazy, ceramika i u-

biory zaprojektowane według
najnowszej mody przez pol­
skich plastyków można kupić
właśnie w salach Domu Polo­
nii. W sobotę i niedzielę 4 i
5 grudnia Targi są czynne od
11 do 18. Jak poinformował
nas Dyrektor Pracowni Sztuk
Plastycznych zainteresowanie
Targami jest ogromne. Do tej
pory , utargowano już 0,5 mi­
liona zł. Zapasy maleją. Z za­
kupami należy więc się po­
śpieszyć. Dla bibliofilótu pole­
camy wydanie „Kazań” —

Piotra Skargi. Nie lada to ką­
sek na rynku wydawniczym.

Aukcja próbnej monety
20-zlotowej

z Barbakanem...

4 grudnia w sobotę o godz.
11 w SCK „Pod Jaszczurami”
— Rynek Główny 8 odbędzie
się ostatnia w 1982 roku pu­
bliczna wielka aukcja próbnej
monety 20-zlotowej z Barba­
kanem. Organizatorem tej au­
kcji Jest Biuro Społecznego

Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa. Dochód w całości
przeznaczony będzie na odno­
wę zabytków naszego miasta.

Ciekawe wystawy...

W czasie niedzielnego spa­
ceru zapraszamy do obejrze­
nia już bez tłoku odsłoniętego
w ubiegłą niedzielę pomnika
Stanisława Wyspiańskiego. A

po drodze zainteresowani mo­
do Nowego Gma-gą za,iglądnąć

Muzeum

którym oglądnąć możemy ma­
larstwo i rzeźbę od 1900 roku.
Godziny otwarcia od 10 do 16.
Na uwagę zasługuje także wy­
stawa obrazów K. Kopczyń­
skiego w Kramach Domini­
kańskich.

Kanarki i egzotyczne ptaki
w Dworku

Bialoprądnickim...
Już po raz 7 w salach „Ko-

mśnikowej” i „Złotej” w

Dworku przy ul. Papierniczej
2 odbędzie się oryginalna wy­
stawa kanarków i ptaków eg­
zotycznych. Na wystawie hodo­
wcy zaprezentują swoje ptasie
okazy. Publiczność będzie mo­
gła uczestniczyć w plebiscycie
na najładniejszego ptaka. Jak
nas poinformowali organizato­
rzy — kanarków będzie około
15, reszta to ptaki egzotyczne
takie jak papużki, astryle,
wdówki i ryżowce. Sądzimy, że
ta wystawa zainteresuje dużą
część krakowskiego społeczeń­
stwa. Zapraszamy do Dworku
od piątku do niedzieli w godz.
od9do18.

Oczy naciesz drobiem

ozdobnym, żonie kup
futro...

W dzisiejszym „Vademe-
cum” mamy jeszcze jedną o-

ryginalną propozycję. Od 2 do
5 grudnia na terenie motelu
„Krak” odbywa się międzywo­
jewódzka wystawa „Zwierząt
futerkowych, gołębi i drobiu
ozdobnego”. W programie m.

in. przewidziany jest pokaz i

sprzedaż wyrobów futrzar­
skich. Wystawa jest czynna od
godz. 10do16a4i5grudnia
od godz. 9 do 16. Zaprasza­
my wszystkich, którzy zechcą
podziwiać zwierzęta futerko­
we, gołębie i drób i tych
wszystkich którzy noszą się z

zamiarem zakupu na mikoła­
jowy prezent dla swojej wy­
branki eleganckiego futra.

Ważne dla amatorów

białego szaleństwa...

W klubie „SZREŃ” jak w

ubiegłym tygodniu odbędzie
się giełda sprzętu narciarskie­

go. Zapraszamy! 4 grudnia i 5
grudnia od godz. 10 do 18. A-
dres: Akademia Ekonomiczna
ul. Rakowicka 27.

Giełdę sprzętu narciarskie­
go organizują także studenci
Klubu Narciarskiego „FIRM”.
Tak jak poprzednio giełda od­
będzie się w hallu Instytutu
Odlewnictwa (naprzeciw ha­
li „Wisła”) przy ul. Reymonta
23. W sobotę 4 grudnia od godz.
14 do 15 przyjmowanie sprzętu
do komisu, a od godz. 15 do 20
giełda narciarskich ,.akceso­
riów”. W niedzielę giełda roz­
poczyna się już o godz. 9 rano i
będzie trwała do 18. Sądzimy,
że amatorzy białego szaleństwa
będą mogli zaopatrzyć się w

brakujące w tym sezonie nar­
ciarskim rzeczy. Oby tylko zi­
ma nie zawiodła. Życzymy u-

danych i dobrych zakupów.

Od dziś „1” i „22”
kursują w obydwu

kierunkach...

Miejskie , Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
za naszym pośrednictwem za­
wiadamia, że w związku z za­
kończeniem remontu torowi­
ska od dnia 3 grudnia przy­
wraca się kursowanie linii

tramwajowych nr „1” i „22”
w obu kierunkach przez Al.
Pokoju.

I tak wreszcie zakończyły
się zgryzoty i narzekania mie­
szkańców Dąbia, którzy w je­
dnym kierunku zmuszeni byli
chodzić pieszo. (ml)

Imprezy sportowe•••
® Koszykówka kobiet, I

liga: Wisła — Znicz Pruszków
sobota, godz. 17.15, Wisła —

Polonia Warszawą, niedziela,
godz. 15.45, Hutnik — Polonia,
sobota, godz. 19.00, Hutnik —

Znicz, niedziela godz. 10, II li­
ga: AZS Kraków — Odra
Wrocław, sobota, godz. 17.45,
niedziela godz. 11.

• Koszykówka mężczyzn,
II liga: AZS Kraków — Po­
goń Ruda Śląska, sobota godz.
9, niedziela godz. 16.

• Siatkówka kobiet I liga:
Wisła — Radomka, sobota
godz. 15, Wisła — Zawisza
Sulechów, niedziela godz. 12,
II liga: Dalin Myślenice —

Stal Nowa Dęba, sobota godz.
17, niedziela godz. 11.

• Siatkówka mężczyzn: I

liga: Hutnik — Resursa Łódź,
sobota godz. 15.30, Hutnik —

Posnania, niedziela godz. 13.
• Tenis stołowy kobiet, II

liga: Wanda — AZS Wrocław,
sobota godz. 18, niedziela godz.
10.

Wolna sobota z TKKF...

O Zdobywanie kart pły­
wackich godz. 16.15, Pałac
Młodzieży ul. Krowoderska 8.

• Turniej tenisa stoiowego
mężczyzn, godz. 16, os. Stalo­
we 16 (Dom Młodego Hutni­
ka).

• Turniej warcabów I kon­
kurs rzutków do celu, godz.
10, Myślenice, ul. Buczka 3a.

• Projekcja filmów sporto­
wo-turystycznych godz. 17, ul.
Kościuszki 68.

___ __

Spółdzielnia Kółek Rolniczych Kraków-Podgórze z siedzibą
we Wróblowicach sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO:

1) ciągnik C-360, nr fab. 277226, cena wywoławcza 239.400 zł
2) ciągnik C-360, nr fab. 277206, cena wywoławcza 243.600 zł
3) ciągnik C-355, nr fab. 186768, cena wywoławcza 152.320 zł

4) przyczepa D-47 B, nr inw. 11/813/8, cena wywoławcza
44.064 zł

5) przyczepa D-35, nr inw. II/2/70, cena wywoławcza 27.880 zł
6) wielorak P-420, nr fab. 1068, cena wywoławcza 5.103 zł
7) pług Pz 230, nr fab. 3870, cena wywoławcza 2.293 zł
Przetarg odbędzie się w Wróblowicach, w dniu 21. XII.

1982 r. o godz. 11.
W przetargu mogą brać udział rolnicy indywidualni z tere­

nu Dzielnicy Podgórze, po przedłożeniu dokumentów, stwier­
dzających posiadanie gospodarstwa rolnego. \

Sprzęt można oglądać w bazie SKR w Wróblowicach.
Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy wpła­

cić do kasy SKR w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

„CENTROSTAL"
Przedsiębiorstwo Państwowe Obrotu Wyro­

bami Hutniczymi w Krakowie ul. Kopernika 6,
zawiadamia PT Odbiorców, że w związku
z przeprowadzaną inwentaryzacją magazyny
w Krakowie i Tarnowie wydawać będą wyroby
hutnicze tylko do dnia 24. 12. 1982 r.

Niezrealizowane dyspozycje tracą ważność po
24. 12. 1982 r.

CHŁODNIĘ składową
o wymiarach 12X24X6 m, o zakresie tempera­

tur schładzania od —25° C do 0° C
odda w dzierżawę
Wytwórnia Urządzeń Chłodniczych w Dębicy.

Bliższych informacji udziela Dział Handlowy,
telefon 20-31, wewn. 234, nr tełexu 066617.

Oferty uprasza się kierować pod adresem

przedsiębiorstwa.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W WOJNICZU

ZATRUDNI ZARAZ
■ KIEROWNIKA GASTRONOMII

B ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA GASTRONO­
MII

B SZEFA KUCHNI RESTAURACJI
B PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do zała­

dunku i rozładunku towarów masowych
Wynagrodzenie do ustalenia w Zarządzie

Spółdzielni.

Hiiiimimiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiimimmiiiiiiiimiiiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiu

I ZBIORNIK
| NADAJĄCY SIĘ NA PALIWO, względnie inne f

= ciecze, o pojemności 20.000 1
= sprzeda
= Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” f
= w Żyrakowie. |

= Cena do uzgodnienia na miejscu.
Zbiornik oglądać można codziennie, z wyjąt- a

= kiem dni wolnych od pracy, w godz. 8—15.

iuiiiiiiiiiiiiiiimiimmmiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitmiiiinnigiiiiiiiiiiiiiiiimuT

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego
w Dębicy ul. Starzyńskiego 35

ZATRUDNI ZARAZ
pracowników na stanowiskach:
• GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
• KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWO-

KSIĘGOWEGO.
Wymagane kwalifikacje zgodnie z ogólnie

obowiązującymi przepisami
Warunki pracy i płacy do omówienia w dy­

rekcji przedsiębiorstwa.
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teatry

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):

s. Mrożek: Tango — 19.15. MINIA­
TURA (pL Ducha 5): B. Schaeffer:
Kwartet dla czterech aktorów —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): S.

Wyspiański: Noc Listopadowa —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Garbus —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
j. Korczak: Król Maciuś I —

18. LUDOWY (os. Teatralne 34):
M. Konopnicka: O krasnoludkach
I o sierotce Marysi — 11 (przed­
staw. lamkn.). MUZYCZNY (Lubicz
48): J. Strauss: Baron cygański —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2): J.
Wittlin i J. Rakowiecki; Królew­
na Śnieżka — 10 1 12.15. KAWIAR­
NIA „RATUSZOWA” (Rynek Gł.

1): Kabaret „Kurierek” — program
„Czy pan zwariował?” — 22. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert Orkiestry Kameralnej
W. Rajskiego z udz. K . Jureckiej.
W progr.: Górecki, Bach, Dvorak
19.30. SCENA SZKOLNA PWST

(Straszewskiego 22): Paragraf 22
— 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

. SOBOTA

SŁOWACKIEGO: W. Gombro­
wicz: Trans-Atlantyk — 19.15. MI­
NIATURA: A. Strzelecki: Clowni
— 19.30. STARY: W. Szekspir:
Hamlet — 18. KAMERALNY: C.
Goldoni: Łgarz - 19.15. BAGATE­
LA: S. I . Hsiung: Pani Wdzięczny
Strumyk - 15. LUDOWY: O kra­
snoludkach i o sierotce Marysi —

II i 17 (przedst. zamkn.). GROTE­
SKA: Królewna Śnieżka — 10,12.30,
17. FILHARMONIA - niecz. SCE­
NA SZKOLNA PWST - niecz.
KOLEJARZA (Bocheńska 5): A.
Turski: Wojna z babami — 18.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO, MINIATURA,
STARY, KAMERALNY - jak W
sob. BAGATELA: Pani Wdzięczny
Strumyk - 11 i 14. LUDOWY -

jak w sob. SCENA OPEROWA w

Teatrze im. J. Słowackiego (pl.
Ducha 1): G. Bizet: Poławiacze pe­
reł — 12 . MUZYCZNY (Lubicz 48):
E. Szwarc: Czerwony Kapturek —

16. GROTESKA: Królewna Śnież­
ka—11115;J.Ośniea:Baśńo
pięknej Pulcheryi i szpetnej be-

styi — 17 . KOLEJARZA: Wojna z

babami — 15 i 18.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Tess

(fr. 15 lat) - 15.45, 19 KULTURA
(Rynek Gł. 27): Nie ma powrotu
Johny (poi. 15 lat) — 8.30, 12,
Drogi papa (wł. 18 lat) — 10, ,18,
20, Pałac (poi. 18 lat) — 14, Ana­
tomia miłości (poi. 15 lat) — 16,
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: film prod. USA z cyklu
„Melodramat pa ekranie” — 16, 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Balki —

12, Lawina (USA 15 lat) — 10, 13,
15, 17, 19, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Superpotwór (jap. b .o .)
— 16, 20, DKF: Ludzie w hotelu

(USA 15 lat) - 18, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Naro­
dziny gwiazdy (USA 15 lat) — 18,

lł (pożegnanie ■ filmem), ŚWIT
MAŁA SALA: Krzyżacy (poi. b .o .)
— 15.45, 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Kobra (jap. 18 łat) — 20

(pożegnanie z filmem), Szantaż

(ang. 18 lat) — 15, 18 (pożegnanie
Z filmem), ŚWIATOWID MAŁA

SALA: Michał Strogow, kurier
carski (bułg. 15 lat) — 15, 17.15,
19.30, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Przeprowadzka (poi. 18 lat)
— 16,' 13, 20, UGOREK (OS. Ugo-
rek): Skarb kapitana Martensa

(poi. b .o .) — 15, Znachor, cz. I i II

(poi. 12 lat) — 16.45, 19, WANDA

(Waryńskiego 5): Karabiny (poi.
15 lat) — 10, 12, Dagny (poi. 15

lat) — 16, Konopielka (poi. 15 lat)
— 18, 20, WARSZAWA (Stradom
a5): Narodziny gwiazdy (USA 15
lat; — 15.30, 20 (pożegnanie z fil­
mem), Czwartki ubogich (poi. 18

lat) — 13, WIEDZA (Rynek Gł.

27): Anatomia miłości (poi. 15 lat)
— 9.30, 15, 19, Czarodziejskie dary
(b.o.) — 11, Gdy zapłonie choinka

(b.o.) — 12.15, Nie ma powrotu
Johny (poi. 15 lat) — 13, 17, WI­
SŁA (Gazowa 16): Grubasek (CSRS
b.o .) — 15, Bilet powrotny (poi. 18

lat) — 17, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Spokojne lata (poi. 18 lat)
— 10, 12.15, 18, 20.15, Dolina Issy
(poi. 18 lat) — 15.45, WRZOS (Za­
mojskiego 50): Rodzina Leśniew­
skich (poi. b .o .) — 16, Ostatni raz

(USA 15 lat) — 18, 20 (pożegnanie
z filmem), ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Weronika w krainie
czarów (rum. b .o .) — 16, Śmierć
na żywo (fr. 18 lat) — 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Rodzina
Leśniewskich (poi. b.o.), Dziew­
czyna z reklamy (wł. -USA 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: Ostat­
ni film o Legii Cudzoziemskiej
(USA 15 lat), MYŚLENICE — Wi­
sła: Powrót do domu (USA 15

lat), SKAWINA — Piast: Jak roz­
pętałem II wojnę światową, cz. I

(poi. b.o.), SŁOMNIKI — Czar:
Afera „Concorde” (wł. 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Anna >

wampir (poi, 18 lat).
Pozostał* kina nieczynne.

SOBOTA
KULTURA: Nie ma powrotu

Johny — 10.30, 16, Co mi zrobisz

jak mnie złapiesz (poi. 15 lat) —

12, 14, Drogi papa — 18, 20, MŁO­
DA GWARDIA: Iluzjon: film z

cyklu „Historia kina” — 18, po-
zost. jak w piąt., PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Miś (poi.
15 lat) — 15, 17. SFINKS: Super­
potwór — 16, 18, 20, UCIECHA:

Szczęki II (USA 15 lat) — 13, po-
poł. jak w piąt., WIEDZA: Czaro­
dziejskie dary - 11.15, Gdy zapłó-
nie choinka — 12.15, Anatomia
miłości — 13, 17, Nie ma powrotu
Johny — 15, 29, KINO-TEATR

„ZWIĄZKOWIEC” (Grzegórzecka
71): Kabaret „Elita” — 16.30, 18.30,
20.30.

GDOw — Promyk: Lawina (USA
15 lat).

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Kanał (poi. 15 lat) — 9, Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 lat) — 11,
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

12.45, KIJÓW A jak w piąt., KUL­
TURA: Nie ma powrotu Johny —

10.30, Drogi papa — 14, 16, 20,
Wieczne pretensje (poi. 18 lat) —

12, 18, MŁODA GWARDIA: Wzgó­
rze Łelengory (jug. 18 lat) — 16,
18, 20, PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10, 11, 12, 13, 14, Lawina — 15,
17, 19, PODWAWELSKIE: Bajki —

co-gdzie-kiedy ?
| 3, 4, 5 XII 1982 R. FRANCISZKA, BARBARY, KRYSTYNY

11, 12, 13, Mii — 14, 1«, SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popoł. jak w

scb., ŚWIT DUŻA SALA: Błękit­
na płetwa (austral. b .o .) — 14.15,
popoł. jak w piąt., ŚWIT MAŁA
SALA — jak w piąt., ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Przygody
małpki Nuki (radź, b.o.) — 14, po­
poł. jak w piąt., ŚWIATOWID
MAŁA SALA: jak w piąt., UCIE­
CHA — jak w sob., UGOREK:

Bajki — 12, Skarb kapitana Mar­
tensa — 15, Znachor — 14 .45, 17,
19.15, WANDA: Mały iluzjon: Nasz

kochany potwór '(ang. b .o.) — 10,
12.15, popoł. jak w piat., WAR­
SZAWA: Koziorożec I (USA 15

lat) — 12, popoł. jak w piąt.,
WIEDZA: Gdy zapłonie choinka
— 11.15, Czarodziejskie dary —

12.15, Nie ma powrotu Johny —

13, 17, Anatomia miłości — 15, 19,
WISŁA: Bajki — 11, Jak się bu­
dzi królewny (CSRS b.o.) — 12,
pozost. jak w piąt., WRZOS: Baj­
ki — 12, Przez Góry Skaliste (USA
b.o .) — 13, popoł. jak w piąt.,
KINO-TEATR „ZWIĄZKOWIEC”:
Kabaret dziecięcy „Psikus” —

„Świąteczne figle — migle” — 11,
Śmierć na żywo — 19.

DOBCZYCE — Raba: jak w

piąt.: GDÓW — Promyk: jak w

sob., KRZESZOWICE — Nowości,
MYŚLENICE — Wisła, SKAWINA
— Piast, SŁOMNIKI — Czar, WIE­
LICZKA — Górnik: jak w piąt.

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy gągj]
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORONNY I

ZBROJOWNIA (10—15.15), SOb.,
niedz. (niecz.), MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15), Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Rola Kra­
kowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internaejonalistycz-
nych treści polskiego ruchu

robotniczego” (9—18, wst. wol.),
sobota (10—19, wst. wol.), niedz.

(10—15, wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „U źródeł nowe­
go wieku” — grafika J Piotrow­
skiego (9—15, wst. wol.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17);
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Matka Boska Częstochow­
ska w sztuce ludu polskiego”
(10—18), KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł. 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (9—15),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wystawa „Militaria i zegary”
(9—15), sob., niedz. (niecz.). Fran­
ciszkańska 4: (9—15), niedz.: Wy­

stawa szopek krakowskich (9—16),
(Pomorska 2): Wystawa „Męczeń­
stwo 1 walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), (Gołębia 4): Wy­
stawa „Oficyna Introligatorska
Roberta Jahody” (9—15), sob.,
niedz. (niecz.), STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów i kultury Żydów”
(11—18), sob., niedz. (niecz.), MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 8):
(10—14), sob. (niecz.), niedz. (11—
14), MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX w. (10—16), KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl, Szczepański
9): Galeria polskiej sztuki do
1764 r, (niecz.), sob., niedz. (10—
16), MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDI.OWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa S. Gibińskiego i G.
Nowak (10—17), SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Malar­
stwo Polski Południowo-Wschod­
niej 1900—1980” (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): Malar­
stwo Marli Lewandowskiej (10—
17) , KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
Czytelnia: Wystawa „iOO-lecie pol­
skiego ruchu robotniczego” (lo­
żo), sob. (11—19),

' niedz (11-15),
GALERIA: (11—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK — Galeria: (N. Hu­
ta, pl. Centralny): Wystawa ma­
larstwa Ewy Woysym-Antosie-
wicz (10—20), sob., niedz. (niecz.),
KOPALNIA SOLI (WIELICZKA):
(8—15), sob' (niecz,), niedz. (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): (10—15),
sob., niedz. (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): Wyst. zdjęć i pla­
katów „Festiwal w Cannes” 1

wyst. karykatury sportowej E.

Alaszewskiego „Espana 82” (8—20).
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa rysun­
ków 1 proj. graficznych W. Piwo­
warczyka (10—14), sob., niedz.

niecz.) .

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitale ?
DYŻURNE

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby

zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w piątek, sobotę i niedziele.

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Kopernika 40; przyp.
urazowe — Prądnicka 35, niedz. —

Kopernika 21. CHIRURGII DZIEC.

piąt., niedz. — Prokocim, sob. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23 a, sob., niedz.
- Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:

piąt., niedz. — Prądnicka 37, sob.
- Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­

NY: piąt., niedz. — Witkowice,
sob. — Kopernika 38.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—

14). wizyty domowe — zgłaszani*
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83 -96 (8—19), gabln. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagiellońs­
kie 1) —'tel. 48-56-26 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70; <qs. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom — tel.
44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (9—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) —

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
- 'tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

55-40-55; (Szwedzka 27) — tel.
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — tel.
66-12-08.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWS­
KIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, T^yciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi. Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14, tel 999, Za­
chorowania i przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 3, tel. 66-29-80, Proko­
cim (ul. Teligi 6), tel 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel 11-90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29. Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice — tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

999, Skawina - tel 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice - tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.).

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Krakow­

ska I, Pstrowskiego M, Kazimierza

Wielkiego 117, Kozłówek (pawi­
lon), N. Huta: o*. Wandy 1 os.

Niepodległości.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skala.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21): Rynek Gł. 45,
Grodzka 17, Rakowicka 12, Kościu­
szki 18, pl. Boh. Getta 11, Meta­
lowców 1, Słomiana 17, (8—19):
os. Wieczysta.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) —

’ zamawianie

wizyt domowych - tel. 22-25-66 1

22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00), Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel, 48-00-84 (6—22), sob., niedz.

(10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

radio

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.0(1, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.15 Muz. na dzień dobry, .6.30

Przegl.- prasy. 6.40 Progu, pog. dla

rybaków. 6 .42 Muz. na dzień do­
bry. 7 .15 Radio Kierowców 7.17

Muz. na dzień dobry. 7 .30 Prze­
gląd prasy. 7.40 Muz. na dzień do­
bry. 8.00 Komun, energet., ga-
zown. oraz Radio Kierowców. 8 .15

Obserwacje. 8.30 Przegl. prasy.
8.45 Żołn, kwadr. 9.00 Cztery pory
roku: Jesień. 11.00 Relacja z obrad

Sejmu PRL. 11 .05 Konc. przed
hejnałem. 11.55 Komun, o st wód
12.05 Przegl. prasy oraz rei. z

obrad Sejmu. 12 .40 Progn. pog. dla

rybaków. 12.45 Roln kwadr. 13.00

Komun energet., gazown. dla

górników oraz rei. z obrad Sejmu.
13.10 Radio Kierowców. 13.20 Mu­
zyków. w Łysej Górze. 13.40 Pios.
M. Maliszewskiej. 13.55 St. Relaks.
14.00 Rei. z obrad Sejmu. 14 .05 W

poszukiw. ulub, mel, 14.50 Wiersze
J. Czechowicza. 15.00 Rei. z obrad

Sejmu 15.10 St. Młodych 15.55
Radio Kierowców 16.00 Rei z

obrad Sejmu. 16.40 Muz. i aktual­
ności. 16.55 Sprawozd. z centr. uro­
czystości z ok. „Dnia Górnika” z

Katowic, „ 18.15 Wiad oraz rei. z

obrad Sejmu. 18.25 ABC pios.:
Przeboje 82. 18.50 ,,Opowiadania”
A. Czechowa 19.00 Rei. z obrad

Sejmu 19.25 Radio Kierowców.
19.30 Z naszej fonot. 20.00 Rei. z

obrad Sejmu 20.05 Konc życzeń
20.33 Komun. Tot. Sport, 20.35 Gra

zesp. J. Mikuły. 20.45 Kron. sport.
21.00 Komun, energet., gazown.,
rybacka, próg, pog., oraz Radio

Kierowców. 21 .10 Rei. z tournee

konc. WOSPR1TV w Katowicach
w ZSRR. 22.00 Dziennik reporter,
wiad. sport., Radio Kierowców

oraz rei. z obrad Sejmu. 22.30 Ju­
tro w mono 1 w stereo. 22 .40 Za­
czarowany świat słowa. 23.00 Rei.
z obrad Sejmu. 23.10 Panor, świa­
ta. 23.30 Zbliżenia. 23.50 Jazz, do­
branocka.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit, dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. 9 .50
Isaack B. Singer „Dwór” — ode.
18 (powt.), 10.00 Kiermasz płyt wy­
twórni Supraphon. 10.30 Od pier­
wszego nagrania: H. Frąckowiak.
11.00 Polski jazz nie tylko na pol­
skich płytach: Alber — Strobel.
11.40 Prosto z kraju. 12 .00 W to­
nacji Trójki. 13,00 „Pragnienie” —

29 ode. pow. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Mistrz, batuty: Georg Scoltt.
15.05 Wszystko o sporcie. 15.30 Z

mojej płytoteki. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17 .30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Rzeka
posępna” — ode. 13. 19.30 Mała

wlecz, suita. 19.50 „Dwór” — ode.
23. 20.00 Interradio — aktualn. 20.40

Być obywatelem — aud. B. Pod-
miotko. 21 .00 W kręgu ballady.
21.30 Jan Bortkowski — Wspomnie­
nia z Powstania Listopadowego —

cz. 4. 21 .45 Godz. jazzu: dyskogra­
fie Keith Jarrett Concerto 1982.
22.45 24 godz. w 10 min. i wiad.

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 Północ poetów: V. Holan

„Jaskinia słów”.

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05 13.00, 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Panor, świata, Muz. na dzień

dobry, Przegl. prasy, Radio Kie­
rowców i Komun. 8 .15 Obserwacje.
9.00 Cztery pory roku: Jesień.
11.05 Konc. przed hejnałem. 11 .55

Komun, o st. wód. 12.05 Komun.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio Kierowców. 13.20 Tra­
dycje i obyczaje górniczego stanu.

13.40 Grają górnicze ork. dęte.
13.55 St. Relaks. 14 .05 Pios. trochę
zapomniane. 14.50 Wiersze J. Cze­
chowicza. 15.00 „Gwiazdy Suchego
Stepu” — słuch, dla młodz, 16.05
Muz. i aktualności. 16.40 Polskie

pieśni i mel. 17.00 Komun. 17 .10

Panor, świata. 17 .20 Kamerton.
18.05 Refleksje. 18.50 ABC pios.:
Zgadnij razem z nami. 18.50 „Opo­
wiadania” A. Czechowa. 19.25 Ra­
dio Kierowców. 19.30 Z naszej
fonoteki. 20,05 Rep. A. Sekudo-
wicz i A. Szczawińskiego. 20.30

Przy muz. o sporcie. 20.58 Komun.
Tot. Sport. 21.00 Komun. 21.10
Wielkie dzielą, wielcy wykonawcy.
22.00 Dziennik report. 22.30 Radio­
wy Tyg. Kulturalny. 23.10 Tydzień
w świecie. 23.30 Siedem dni w

mono i w stereo.

PROGRAM III
7.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,

9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Zaczynamy we dwoje. .9 .50

„Dwór” —. ode. 19 (powt.), 10.00

Mel. przypomni ci film. 10.30

„Rzeka posępna” - ode. 13 (powt.)
11.00 Polski jazz nie tylko na pol­

skich płytach: Vistula Rlver Bras*
Band. 11 .30 Nie czytaliście to po­
słuchajcie — przegl. tyg. 11.45 W

tonacji Trójki. 13.00 „Pragnienie”
— ode. 30 pow. 13.10 Wariacje na

temat. 14 .00 Mistrz, batuty: Georg
Soltl. 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashvllle. 16.00 Zaprasz,
do Trójki. 17 .30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 Szkoła

główna. 19.30 Mała wiecz. suita.
19.50 „Dwór" — ode. 20. 20.00 Lista

przebojów Pr. III . 22 .00 Teatrzyk
wiecz. suita. 19.50 „Dwór” — ode.
Zielone Oko: „Max” — słuch.
22.35 Gitarowa Braziliana. 22.45
24 godz. w 10 min. i wiad. sport.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: V. Holan „Jaskinię
słów”.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 8.00. 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

14.05 Przegl. tyg. literack. 14 .36

Wesoły autobus. 15.25 Siadem na­
szych interw. 15.30 Kalejdoskop
nauki. 16.05 Między fantazją a

nauką. 16.35 Kone. życzeń. 17 .15
Radio Kierowców. 17 .20 Kamerton.
18.00 Komun. Tot. Sport. 18.05
Merkuriusz rządowy — Pytania
do ministra. 18.30 Fonoteka polska.
19.15 Radio Kierowców. 19.20 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. życzeń.
21.00 Komun, energet., gazown. ry­
backa progn. pog., komun, dla

górnictwa oraz Radio Kierowców.
21.10 Wielkie dzieła, wielcy wyk.
22.00 „Personalny Jaakkola” —

słuch. 23.10 Rytm, taniec, pios.
23.40 Koncert przed północą.

PROGRAM III
15.50 „Ballada” — gra kwartet H.

Minkiewicza. 16.00 Powiększania.
16.30 Muzyk poszukiwany: Erie

Clapton. 17.15 „Zaczęło się od

addagia” — słuch. 18.00 Muzyk po­
szukiw.: John Mc Laughlin. 18.15

Prywatnie o B. Kaczyńskim.
18.30 Radio w samochodzie. 19.30

„Maja naga” — aud. o Francisco

Goyi. 20.00 Szymanowskiego myśli
o sztuce. 21 .00 Inf. sport. 21.05 Ka­
mień filozoficzny: Erich Fromm —

„Psychologia hiferyzmu”. 21.15

Muz. portrety: Maryla Rodowicz.
22.05 T. Stearns „Eliof” muzyka w

poezji. 22 .15 Pios. z tekstem. 22.40

„Moja matka - mój ojciec”. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.55 Północ

poetów: V. Holan „Jaskinia słów”.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

Godz. 12.05 Konc. bez biletu

(stereo). 13.00 Muz. dla kolekcjo­
nerów (stereo). 14.00 Teatr Klasyki
dla Młodz.: „Popioły” — cz. I.
15.00 Słynne ork. symf. świata
(stereo). 16.00 Teatr PR: „Pożeg­
nanie z Matiorą” (stereo). 17 .05—
18.00 Kraków na antenie. 17 .05 W

nowy tydzień z przebojem. 17 .35
Konc. życzeń. 18.00 Wieczór w

operze (stereo). 21.15 Z czym do
św. Mikołaja. 21 .45 Wiersze śpie­
wane W. Młynarskiego (stereo).
22.05 Wiad. sport. 22 .20 Płyta dnia

(stereo). 23.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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piątek
PROGRAM I

9.25 Filmy dla II zmiany:
„Do góry nogami” — komedia
prod. węg.

10.30 „Koń, mój przyjaciel”:
Wolant australijski — film
dok. prod. franc.

11.00 Program dla najmł., kl.
1—2. „Stoi na stacji lokomoty­
wa”

11.55 Geogr., kl. 8. Porty
Ameryki Łacińskiej

13.30 TTR — upr. roślin,
sem 1. Gleby o mniejszym za­
sięgu obszarowym

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1. Wykorzyst. pasz pro-
duk. w gospod.

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Przygotow. do
odbioru progr. R-TV

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Kino Waszych Rodziców
16.30 Dla przedszk.: „Piątek

z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.20 „Znasz-li ten kraj”. W

progr. filmy dok.: „Dziwni ar­
tyści po obu stronach Babiej
Góry”, „Łęczyckie świątki i
demony”, „Polski drzeworyt
ludowy”

18.15 Przyjemne z pożytecz­
nym

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Fred po­

strach kotów”
19.00 System człowiek: Pa­

mięć
19.30 Dziennik
20.30 W Starym Kinie: „Nie­

bezpieczna próba”, reż. Alfred
Hitchcock

22.05 Dziennik
22.25 „X i jego goście” —

muz. świat W. Kamińskiego
22.55 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy: „Moskiewska
Łyżwa”

PROGRAM II

16.15 Jęz. francuski, lek 9
16.45 Jęz. angielski dla za-

awans., lek. 18
17.15 Program dnia
17.20 Między polem a sto­

łem — progr. Red. Rolnej
17.50—19.00 TV Katowice —

jubileusz ośrodka:
17.30 „Już tyle lat” — film

z okazji 25-lecia Ośr. TV w

Katowicach
18.15 „Barbórka u Staszew­

skich" — rep. film.
13.30 „A po pracy” — nrogr.

Public.-muz.
19.00 KRONIKA (Kr.)
13.30 Dziennik
20.00 Piątek z muzyką: Fe­

stiwal Młodych Muzyków w

Tarnowie
21.00 Program publicyst.:

Niezależne, samorządne, robot­
nicze

21/0—23.30 Wieczór filmo­
wy:

21.40 Tajemnice i sensacje
małej kinematografii: „Tajem­
nice afrykańskich ssaków”

22.10 Kino miniatur: Nowo­
ści z Czechosłowacji

22.45 „Balladą o ścinaniu
drzewa” — kom. TP

23.15 „Zimowe radości i Gu­
staw” — węg. film animow.

hbbm|
PROGRAM I

6.30 TTR — hod, zwierząt,
sem. 1. Wykorzyst. pasz pro-
duk. w gospod.

7.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Żywienie i użytk. kur

mięsnych
7.30 TTR — mechan. roln.,

sem. 3. Mechaniz. zbioru zie­
lonek na siano

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Załoga G”, ode. pt. Wyścig

10.30 Kartki z pamiętnika:
„Chudy i inni” — film społ.-
obycz., reż. H. Kluba

12.00 Rozmowa z Kazimie­
rzem Koźniewskim

12.15 Zatrzymane w kadrze
— progr. R. Wójcika o Win­
centym Witosie

13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Z Polski rodem
14.00 7 anten — mag. pu-

blicyst.-rozr.
15.00 Dziennik
15.15 Żołnierze stu bitew —

wojsk, film dok.
15.45 „Tam gdzie rośnie

pieprz”, ode. pt. Kobieta i

gwiazdy
16.30 Kino Rodzinne: „Do

góry nogami” — kom. prod.
węg.

17.45 Telewizyjna Lista Prze­
bojów, cz. 1 — propoz. do ple­
biscytu na grudzień

18.20 Trybuna Pos.elska
18.50 Dobranoc: ,,Reksio”
19.00 Sprawozdawczy Ma­

gazyn Sportowy
19.30 Dziennik
20.15 Koncert Barbórkowy
21.15 Zawsze po 21 — progr.

reporterów
21.45 Dziennik
22.05 Studio Sport — wia­

domości
22.15 „Baron cygański” —

telewizyjna wersja operetki
Jana Straussa

PROGRAM II

8.30 „Dwójka” dla II zmia­
ny:

8.30 Hallo to Ork. i Balet TV
CSRS

9.15 „Już tyle lat” — film o

25-leciu Ośr. TV w Katowi­
cach

9.40 „Arlene” — progr. rozr.

10.00 „Ballada o ścinaniu
drzewa” — film TP

10.30 NURT: Cywilizacja i
kult, współcz.

11.00 NURT: Matematyka
11.30 NURT: Przygotow. do

odbioru progr. R-TV
14.00—23.40 Studio 2:
14.00 Studio 2 wita w sobo­

tę
14.05 Co, gdzie, kiedy? —

inf. kult.

' 14.25 My to lubimy
14.40 „Koń mój przyjaciel”

— Rodeo
15.10 Godzina Arlekina —

progr. dla dzieci
B 15.55 My to lubimy — czyli
wszystko dla górników

16.10 „Bractwo Żelaznej Sze­
kli”:' Górnicy pod żaglami

16.35 Mini-recital zesp. „PX”
i Katowic

16.50 1500 sekund wielkiego
sportu

17.20 My to lubimy — czyli
wszystko dla górników

17.30 Motosprawy
17.50 „Kopernik”, ode. 1 —

film fab. prod. polskiej
18.40 „Bliżej natury”: -Jak

się wzmocnić?
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 My to lubimy — czyli

wszystko dla górników
20.25 Studio Sport: Puchar

Interwizji w gimnastyce ar­
tystycznej oraz „Moskiewska
Łyżwa”

21.25 Wywiad miesiąca
21.45 Co, gazie, kiedy? —

inf. kult.
22.15 Filmoteka Narodowa

(filmy J. Zarzyckiego), „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru”
— film. fab. prod. polsk.

23.40 Studio 2 żegna widzów

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TTR — mechan. roln.,
sem. 3. Mechaniz. zbioru zie­
lonek na siano

7.00 Wiedza naszą szansą
7.20 Nowoczesność w domu ’

zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. roln.
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Wspaniały świat Walta Dis­
ney^”: „Chłopiec z doliny
Bayou”, ode. 1

10.20 Po drugiej stronie e-

kranu
10.35 Dni Muzyki Cerkiew­

nej — Jajnówka 82
11.05 Hollywood: „Pionierzy”

— film dok.
12.00 Z tygodnia na tydzień
12.30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 Program rolny: Będzie

woda, będzie chleb
13.45 Dla dzieci: „Przygody

S: idbada” — film anim.
14.15 Galerie świata: Ermi­

taż, ode. 8 pt. Sztuka krajów
Wschodu

14.45 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.00 Dziennik i mag. „Świat”
15.45 Jutro poniedziałek —

mag. rodź.
16.20 Muzyka na instrumen­

ty: Ork. S-l p.d. A. Trzas­
kowskiego

16.55 „Angelika” - film

wersja operetki, prod. węg.
17.40 Sprawozdawczy Maga­

zyn Sportowy
18.30 „Opowieści pana Hila­

rego”: Pierwszy z nowego cy­
klu — progr. rozr. prezent, fil­
my anim.

?S0Ś®
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19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik
20.15 „Jan Serce”, ode. 9 pt.

Pożar serca — film TP
21.05 „O czym decyduje

mistrz” — sprawozd. ze spotk.
grupy mistrzów z wicepre­
mierem Z. Szałajdą

21.50 Gwiazdy kabaretu: A-
lina Janowska

22.25 Sportowa Niedziela

PROGRAM II

11.30 Teatr TV: Peter Hack
„Cosima”, reż. I. Gogolewski

12.15 „Jan Serce” coc 0 pt.
Pożar serca (wersja dla nie-
słyszących)

13.00 Lata walki — wojsk
progr. hist.

13.30 Z cyklu „Spotkania”
— Łemkowyna (Kr.)

14.00 Być Japonią, cz. 4
„Państwo”

14.30—23.00 Studio 2:
14.30 Studio 2 wita w nie­

dzielę
14.35 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”, w progr. „Opisa­
nie świętej krowy w krajobra­
zie indyjskim”, „Sztuka indyj­
ska”, „Na spotkanie z Dalaj
Lamą”

15.35 Młodzież szuka wzorów
i autorytetów — telekonfer.
Studia 2

15.50 Od strony kuchni —

rep.
16.20 Piosenki z waszych lis­

tów
16.40 Młodzież szuka wzorów

i autorytetów, cz. 1
16.55 Najlepszy z ośmiu —

Telew. Turniej Młodych
17.50 Zaślubiny na krańcach

świata, ode. 4
18.20 Młodzież szuka wzorów

i autorytetów, cz. 2
18.30 „Człowiek i przyroda”

ode. pt. Piękna łowczyni
19.00 Jutro Mikołaj — wór

pełen zabawek?
19.30 Dziennik

20.15 Młodzież szuka wzo­
rów i autorytetów, cz. 3

20.35 Studio Sport: Puchar
Interwizji w gimnastyce arty­
stycznej oraz „Złota Łyżwa” —

Międzynarodowe Zawody w

Jeździe Figurowej na Lodzie
21.25 „Kariera Nikodema

Dyzmy”, ode. 7, ostatni — film
TP

22.30 „Kasa Chorych” —

progr. rozr.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — fiz., sem. 1.
Praca i energia. Moc

14.00 TTR — chemia, sem.

1. Budowa atomu

, 15.25 NURT: Filoz. — pro­
blematyka sprawiedliwości

15.50 Program dnia
16.00 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec i nie tylko”
17.00 Dziennik
17.20 „Samemu źle”, ode. 6

pt. Spalony most — film obycz,
TV NRD

18.20 Echa stadionów
. 18.50 Dobranoc: „To nie
moje ślady”

19.00 Klinika Zdrowego Czło­
wieka

19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: R. Bratny

..Piwko i zdesperowany” —

reż. K. Kwinta
21.35 Świat i my
22.05 Dziennik — 24 godziny
22.25 Paganini — widów,

teatr. — muz.

PROGRAM II

17.05 Tzw. Bieszczadzka gru­
pa Twórców” (Kr)

17.30 Vademecum związko­
we (Kr)

18.00—19.00 Dzień telewizji
hiszpańskiej w TP:

18.05 „Dyango i inni” —

progr. rozr.

18.20 „Niro” — film dok. o

życiu i twórcz. jednego z naj-
wybitn. malarzy hiszpanii

18.50 Chwila z poezją i mu­
zyką hiszpańska

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—23.00 Dzień telewizji
hiszpańskiej w TP

20.05 „Triana” — progr. rozr.

20.15 „Beatriz — moja mi­
łość” — film przygód, prod.
hiszp.

21.20 „Hassiel i Lucia” —

progr. rozr.

21.35 „Madryt” — film. dok.
21.50 Hiszpania po wybo­

rach — progr. publicyst.
22.05 „Majorka” — poetycka

opow. o historii wyspy
22.35 Chwila z poezją i mu­

zyką: Wiersze Garcii Lorca
22.40 „Nasz mały świat” —

wyst. zesp, folkloryst.

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — fiz., sem. 1. Pra­
ca i energia. Moc

6.30 TTR — chemia, sem. 1.
Budowa atomu

8.10 Jęz. poi., kl. 2 lic. Dzie­
je dramatu „Kordian”, cz. 1

9.00 Jęz. poi., kl. 5. Spotka­
nia — H. Sienkiewicz „Janko
Muzykant”

9.30 Film dla II zmiany:
„Antytki” — film setn-sac. prod.
polsk.

11.00 Opowieści Szymona
Kobylińskiego „O białym i
czarnym rycerzu”, dla kl. 2

13.30 TTR — matem., sem. 3.

Funkcja pochodna
14.00 TTR — fiz., sem. 3.

Drgania elektr.
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Teleturniej TDC —

Mistrzowska drużyna
16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 Szanujmy wspomnie­

nia. „Neptun, Newa i my”
17.45 Interstudio
18.15 Nie oszukujmy się —

progr, publicyst.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Zaczarowa­

ny ołówek”
19.00 „Skąd-li nasz ród” —

najnowsze odkrycie dokonane
przez archeologów pod Rado­
miem

19.30 Dziennik
20.15 „Syndykat 2”, ode. 6.

ostatni — sensac.-hist. film
prod. TV radź.

21.30 Liczą się fakty —

progr. publicyst.
22.10 Dziennik: 24 godziny
22.30 Z dyplomem na estra­

dzie: Karol Radziwonowicz

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Jęz. rosyjski, lek. 10
17.25 Mówić nie mówić —

mag. społ.-rodz.
18.05 „Podróż obelisku” —

film dok. prod. franc. (hist.
obelisku z Luksoru, który
przywieziono do Paryża)

18.20 Z muzyką w zabytkach:
Antonin — pałacyk upamięt­
niony pobytem Chopina

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 TV Poznań na antenie

„Dwójki”
20.00 „Obok nas” — mag.

ludzi wrażliwych, pośw. nar­
komanii

20.30 „Świat w 1932 r.” —

kryzys światowy po 50-ciu la­
tach

20.45 Nowości Poznańskiego
Studia Nagrań. Wyst. „Budka
Suflera”

21.05 Wysoka 45 — rep.
film.

21.20 „Gdybym się urodził
wcześniej” — rep.

21.35 Muzyka małego ekra­
nu: „Recital Czesława. Nieme­
na

22.00 „Jan serce”, ode. pt.
Pożar serca (powt. z niedz.)

22.45 Kwadrans z „Artelem”

PROGRAM 1

6.00 TTR — matem., sem. 3.
Funkcja pochodna

6.30 TTR — fiz., sem. 3.

Drgania elektr
8.10 Chemia, kl. 8. Mol sub­

stancji chem.
9.00 Fiz., kl. 6. Kłujące łoże

fakira
9.30 Dla II zmiany
11.00 Muz., kl. 1. Na ile li­

czymy?
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — j. poi., sem. 1.

Kultura epoki Oświecenia
14.00 TTR — matem., sem.

1. Funkcje liczb.
15.25 NURT: J. pols. Czy

Szkoła skąpi miejsca pisarzom
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” mag. harcerzy
16.30 Dla przedszk.: „Tik-

Tak”
17.00 Dziennik
17.30 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
17.40 Losowanie 'Małego Lot­

ka i Express Lotka
17.55 Popołudnie reportażu i

filmu dokum.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Wymiary świata: Pla­

neta Ziemia
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: D. Christoff

„Powrót z Elby”, reż. R. Próch-
nicka

21.40 Program publicystycz­
ny

22.15 Program rozrywkowy
22.40 Dziennik

PROGRAM 11

16.45 Program dnia
16.50 Jęz. francuski, lek. 10
17.20 W obiektywie historii:

..Młodość Maksyma” — dramat
hist prod. radź

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 TV Gdańsk na antenie
„Dwójki”

20.02 „Co tak szumi” —

progr. publicyst. pośw. aktuai
nym probl. Bliskiego Wschodu

„GAZE1A KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO
BOTNIC2EJ Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole l, 111 p Adrer
dla korespondenci 30-960 Kraków 1 skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna od godz 6—3, nr tel 22-75-88 . tączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI- 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. II p. tel 203 34 33 100 TARNÓW
ul Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul W’iślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam l Ogłoszeń ul Wiślna 2
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Wydanie A

20.30 Jan Gudmundssoa
„Symfonia Praska” — spek­
takl teatralny

21.25 Z cyklu „Rozważenia o

życiu”: Esej o inżynierii ene-

tycznej
21.45 Studio Sport
22.15 Reforma po starcie

(wwt z progr. I)

CZWARTEK

PROGRAM 1

6.00 TTR — j. poi., sem. 1.
Kultura epoki Oświecenia

6.30 TTR — matem., sem. 1.
Funkcja liczb.

3.10 Przysposób, obronne kl.
8 — 1 lic. Gotowi do obrony

9.00 Praca — technika, kl. 2.
Montujemy dźwig

9.30 Dla II zmiany
12.50 Jęz. poi., kl. 4 lic. Pol­

ska poezja współcz., cz. 2
13.30 TTR — biol., sem. 3.

Genetyka w służbie człowieka
14.00 TTR — mechaniz.

roln., sem. 3. Sztuczne dosu­
szanie siana

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Czwartek TDC: Ency­

klopedia TDC oraz film „Spra­
wa Jimmiego”

17.00 Dziennik
17.20 Telekino — mag. inf.-

publicyst.
17.45 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.55 Rozmaitości sportowe
18.15 Poligon —progr. wojsk.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Klub

„Chrup-Chrup”
19.00 Sonda
19.30 Dziennik

20.15 „Antyki” — film sen­
sac. prod. polsk.

21.40 Pegaz
22.25 Dziennik — 24 godziny

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Jęz. rosyjski, lek. 10
17.30 „W czym rzecz” —fiń­

ski film obycz.
18.30 „Dwie strony medalu”

— progr. publicyst., cz. 1
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 „Dwie strony medalu”
— progr. publicyst.; cz. 2

20.40 „Hallo tu Balet i Ork.
TV czechosłowackiej” — progr.

21.30 „L-4” — progr. o zwol­
nieniach lekarskich

22 20 „Peter” — progr rozr.
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W Muzeum Teatralnym skromna wystawa
upamiętnia dzień setnych urodzin Arnolda Szyf­
mana. Fotografie, listy, afisze, autografy. Ko­
lekcjonerzy szepczą, że zapobiegliwy Szyfman
skupywał te cymelia jako dyrektor kolejnych
instytucji, by je potem innym kolejnym od­
sprzedać jako archiwaliów autor i bohater. Plo­
tka z pozoru zjadliwa, ale ją tutaj powtarzam,
bo charakterystyczna dla osobowości człowieka,
który potrafił z niczego tworzyć rzeczy wielkie.

Exemplum Teatr Polski w Warszawie. Warto

więc może odnotować, że już w styczniu wy-
padnie jubileusz 70-lecia tej zasłużonej dla pol­
skiej tradycji teatralnej placówki. Szyfman
stworzył ją nie mając jeszcze trzydziestki, a

przedtem zdążył Kraków i Warszawę wywiano-
wać w nowoczesne kabarety. Tyle, że one zmar­
ły w chwili, gdy porzucił je twórca. Teatr Pol­
ski przeżył Szyfmana. Dziś znów w glorii, Dej­
mek szykuje kolejny, kolorowy wariant twej
teatralnej staropolszczyzny...

Artyści
Na ulicy Karasia zatem oaza pracy. Obok do­

chodzą trzaski z walącej si< architektury scen

warszawskich. Środowisko tak się rozpolityko­
wało, że niemal zdołało zapomnieć a swych
naturalnych funkcjach. Otrzeźwienie przychodzi
wraz z decyzjami władz miejskich i ministerial­
nych. W Teatrze Dramatycznym m. st. Warsza­
wy osiedlić się ma Teatr Rzeczypospolitej pre­
zentujący stolicy stały przegląd dorobku ośrod­
ków pozawarszawskich. Na organizatora nowej
placówki powołany został Andrzej Cybulski,
działacz kultury z terenu Trójmiasta, co w swej
biografii ma stworzenie legendarnego Klubu
Studentów „Zak", redakcję zasłużonych „Liter",
próbę stymulowania rodzinnego szołbyznesu w

ramach „BART-u” (Bałtyckiej Agencji Artys-

i targi
tycznej), zaś ostatnio kierował Teatrem Muzy­
cznym te Cdvni. Nie jest człowiekiem z tego
ujętego te cudzysłów „środowiska”, uznać to

wypada za pozytyw, gdyż gwarantuje, że w

trudnej polityce reprezentowanie powikłanych
interesów kilkudziesięciu scen terenowych stać

będzie szefostwo Teatru Rzeczypospolitej na bez­
stronność i zdrowy rozsądek. Zmiana warty
także w Teatrze Narodowym, gdzie nowy sezon

przygotuje już Jerzy Krasowski. Zatem krako­
wski zajazd na stolicę po Szajnie i Hubnerze.
Oby udany jak tamte...

Tyle z teatru. Ściślej z organizacyjnego zaple­
cza teatrów stołecznych. IV planie wydarzeń ar­
tystycznych ostatnio zastój. Szekspirowski „Ko­
riolan” w Teatrze Dramatycznym zawiódł, jeden

ZapasieuHet wiosny nie eayni, renta jest tu ra­
czej milczeniem.

Z wystaw może i warto by odnotować cieka­
wy zestaw rysunku satyrycznego, jaki w Buł­
garskim Ośrodku Kultury i Informacji prezen­
tuje młody grafik, Rumen Simenow, gdyby nie

fakt, iż wystawę Kraków mógł oglądać przed
Warszawą, Czyżby podwawelska ofensywa?

...Uciekajmy od takich myśli, bo nam war­
szawiacy kuku zrobią. Gdzie uciec? Nie bardzo
jest dokąd. Zepslai nawet targ staroci. Opisy­
wałem to jak odżył, gdy go z Wolumenu prze­
niesiono na Marymont. Teraz zawędrował na

pobrzeża sportowego stadionu „Skry”. Główną
innowacją jest tam pobieranie opłat... Za wstęp
na targ. On sam zamienił się w smutną wyprze­
daż podniszczonych kapci, wytartych futerek,
używanych longplayów i gumy do żucia. Tłok

przecież potworny, widać koniuś to bardzo jest
potrzebne, a może same poszukiwania ekscytują
potencjalnych nabywców.

O podwyżce taryf
ubezpieczeniowych PZU

Jak już informowałem w roku
1983 wzrastają taryfy obowiązko­
wych i dobrowolnych ubezpie­
czeń komunikacyjnych zawiera­
nych za pośrednictwem PZU.

Dzisiaj kilka wyjaśnień. Ponie­
waż podwyżka taryf jest znacz­
na trzeba pamiętać, że nadal

obowiązują zniżki:
• mniej o 28 proc, w stosunku

do stawki w taryfie płacą posia­
dacze samochodów ubezpieczo­
nych w pełnym zakresie

(czyli NW, OC, ale i AUTO- CA­
SCO), którzy w oiągu dwóch ko­
lejnych ostatnich lat kalendarzo­
wych nie wzięli z PZU pienię­
dzy z tytułu AC lub z ich „kon­
ta” PZU nie wypłacił pieniędzy
i tytułu OC. Wypadek można

spowodować, ale jeżeli szkody
nie były pokrywane przez PZU,

<u 1882 r. czy w 1983 r. ‘przy­
sługuje mu większa bonifikata?

Przykładowo — kiedy upraw­
nienie do zniżki nastąpiło np. w

lipcu br., to posiadacz „malu­
cha” w 1983 r, zapłaci tytułem
ubezpieczenia 4000 zł minus 800
zł (bonifikata 20 proc.), minus 20

proc, od momentu nabycia upra­
wnienia w 1982 r. (5 miesięcy),
czyli 330 zł. Do zapłaty pozosta­
nie więc 2870 zł. 1 jest to jedyna
korzyść, jaką otrzymują posia­
dacze samochodów od PZU —

bo wielkość zniżki oblicza się we­
dle nowej, wyższej stawki (więc
jest ona większa), zamiast od
stawki obowiązującej w 1982 r.,

czyli od 2800 zł w przypadku
„malucha”.

Oleje napędowe zimą
W okresie zimowym w sta­

cjach CPN można Kupić dwa ro-
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bonifikata z tytułu bezszkodo-

wej jazdy także obowiązuje.
• mniej o 50 proc., ożyli poło­

wę składki płacą posiadacze
niezarobkowych samo­
chodów będący inwalidami I i II

grupy, inwalidami III grupy, ale

tylko ze schorzeniami kończyn,
inwalidami wojennymi i woj­
skowymi, inwalidami członkami
ZBoWiD oraz inwalidami kom­
batantami. Inwalidzi uprawnieni
do obniżki składki opłacają ją
pomniejszoną o 20 proc, licząc od

połowy składki określonej w ta­
beli.

Otrzymałem też kilka pytań od

Czytelników.
• Czy płaci się ubezpieczenie

za „melexa”? Jest to pojazd o

napędzie elektrycznym, a więc
nie charakteryzuje się pojemno­
ścią skokową. Płaci się zań jak
za „malucha” — 4000 zł rocznie
przy pełnym zakresie ubezpie­
czenia i 2100 zł rocznie tylko
przy ubezpieczeniu NW—OC.

• Czy płaci się ubezpieczenie
za traktory , rolnicze? Owszem.
Jednakowe bez względu na kraj
produkcji ciągnika. Przy mocy
do 30 KM — 700 zł rocznie, przy
mocydo45KM—800złrocz­
nie, przy mocy pow. 45 KM —

900 zł rocznie w wariancie ubez­
pieczenia z AUTO-CASCO. Na­
tomiast przy ubezpieczeniu
NW—OC płaci się 250 zł rocznie
bez względu na moc.

Rezygnację z AUTO-CASCO w

przypadku ciągników, jak i in­
nych pojazdów należy zgłosić
do 31 grudnia br. w PZU wła­
ściwym dla miejsca zamieszka­
nia.

• Jeżeli ktoś nabył spraw­

dzaj* olejóśc napędowych •

IZ-20 o temperaturze krzepnię­
cia minus 20 st. C i temperatu­
rze blokady zimnego filtra mi­
nus 12 st. C (jeżeli układ pali­
wowy jest nie ocieplony olej ten

można stosować tylko do tempe­
ratury minus 12 st. C) i olej
IZ-35 o temp, krzepnięcia mi­
nus 35 st. C i temperaturze blo­
kady filtra minus 20 st. C . Mi­
mo to, nawet już przy tempe­
raturach ok. 0 st. C mogą wy­
stąpić kłopoty z uruchomieniem
silników wysokoprężnych, zwła­
szcza starszych samochodów, czy
ciągników. Przyczyna leży —

jak nas poinformował inż. St.
Ślusarek z POPN CPN w Kra­
kowie — w zanieczyszczeniach
w zbiorniku paliwa. Dlatego
należy oczyścić zbiornik, zlewa-

jąo z niego resztki oleju napędo­
wego, zaś układ zasalania prze­
myć naftą i osuszyć sprężonym
powietrzem. Zanieczyszczenia
zbiornika można uniknąć w du­
żej mierze stosując zasadę u-

trzymywania napełnienia zbior­
nika na poziomie 75—80 proc, je­
go pojemności, co przy nieregla-
mentowanej sprzedaży ON nie

jest trudne.
Wprawdzie w silnikach gaźni-

kowych zanieczyszczenie zbior­
nika nic ma takiego wpływu,
jak w silnikach wysokoprę­
żnych, niemniej przed zimą
warto także oczyścić zbiornik,
albo spuszczając zeń resztki pa­
liwa („fiat 125p” i inne mają
wylew paliwa w najniższej czę­
ści zbiornika), albo dolewając 8,5
i denaturatu na 10 1 paliwa w

celu związania wody znajdującej
się w paliwie i spalenia takiej
mieszanki w czasie pracy silnika

Dzisiaj ciekawostka i outoniobilou-a, i filatelistyczna. Z okazji
wyprodukowania milionowego samochodu „ford escort” nowego
typu, co nastąpiło 13 października br. firma FORD OF EUROPE

wydała pamiątkową kopertę, z okolicznościowym znaczkiem, na

którym widnieje „ford model T”, najliczniej do tej pory produ­
kowany model koncernu FORD i nowy „ford escort”.

yrfgŚPyPt ni J5! Wypadek zdarzył się późnym
. wieczorem. Rozpędzony „polo-
! nez” prowadzony przez niedo-
\ świadczonego kierowcę wypadł

z zakrętu, potrącił dwóch pra­
widłowo idących lewym pobo-

■czem pieszych i zatrzymał się
i na przydrożnym drzewie. Kie­

rowca nie interesując się ofia­
rami wypadku podjął próbę u-

cieczki. Przygodni świadkowie
dramatu podjęli pościg. Kilku

mężczyzn w polach okalających
Tg rYł i d a szos? zatrzymało sprawcę ka-

rambolu. Dopiero teraz przeko­
nali się, że uciekinier jest człowiekiem bardzo mło­
dym, a do tego wyraźnie pijanym. Kiedy na miejscu
wypadku zjawiła się milicja, kiedy sprawdzono do­
kumenty wyszło na jaw, że kierowcą „poloneza” byt
17-letni Andrzej W. Analiza krwi niefortunnego kie­
rowcy wykazała znaczną zawartość alkoholu: dokład­
nie 2,1 promille. Dla niewtajemniczonych od razu wy-
jaśnijmy, że owe 2,1 promille oznaczają, iż Andrzej
W. wypił około pół litra wódki.

Ojiary wypadku przewieziono do szpitala. Mimo

natychmiast podjętej operacji 27-1 etni Krzysztof C.
zmarł po kilku godzinach, a 31-letni Bogdan A. nig­
dy już nie odzyska pełnej sprawności fizyczne]. Do
końca życia skazany jest na kalectwo.

Sliwen
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REBUS 7-literowy o początk.lit.t 2.D.T.Ś .Ł.Z .A .

Znaczenie rysunków zastąpić słowami i

wypisać je kolejno oiągiem pamiętając, że
strzałka w lewo oznacza wypisanie wyrazu
wspak. Wypisany ciąg wyrazów utworzy roz­
wiązanie o podanych (w ramce pod rebu­
sem) literkach początkowych.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem

redakcji w terminie do 11.XII.82. Wśród na­
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlosu­
jemy 5 książek.

• Jak wynika X bilansu,
sporządzonego przez redak­
cję miesięcznika „MICHEL
RUNDSCHAU” w 1980 roku
223 zarządów pocztowych ca­
łego świata wydało łącznie
ponad 9000 znaczków i 800

bloków, których wartość ka­
talogowa przekracza 31 tys.
marek zachodnioniemieckich.

• Dziesięć lat temu OKI-
NAWA została zwrócona Ja­
ponii, wcześniej — od zakoń­
czenia II wojny światowej

R. TRELA

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 283

„GK”
W. Broniewski „Scherzo”

1 znów jak wczoraj będzie lało
a sercu zda się już tak zawsze.

Listopad, tragik oszalały
umiera w chmur amfiteatrze.

NAGRODY otrzymują: J. Sadowski —

Bielsko-Biała, D. Bryniarska — Nowy Targ,
W. Wojtas — Roplca Dolna , K. Wojciechow­
ska — Tarnów, J. Solakiewioz — Wojnics.

ZNACZKI
pozostawała pod amerykań­
skim zarządem wojskowym
i w tym okresie posiadała
własne znaczki, była znana

jako Rjukju. Dziesięciolecie
to przypomniała poczta Ja­
ponii wydaniem okoliczno-

śoiowego znaczka o nominale
60 jenów (nakład 25 milio­
nów) z podobizną psa czu­
wającego na brzegu morza.

• KOSTKA RUBIKA po­
wędrowała na znaczki. Mi­
strzostwa świata w układa­
niu kostki stały się dla pocz­
ty węgierskiej okazją do

wydania okolicznościowego
znaczka. Wydano 3 min
sztuk ząbkowanych ł 7700

ciętych. Te ostatnie otrzyma­
li w upominku wszyscy u-

czestnicy mistrzostw w po­
dziękowaniu aa popularyza­
cję i zaiin,terefi<WPaniie węgier­
ską łamigłówką. (ZG)

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A

Jedni myślą o nich z wdzię­
cznością, inni z niechęcią,
ciypiomuci przykrywają je

Kamizelkami, chłopi bawarscy
przeciwnie eksponują je i zdo­
bią kościanymi szarotkami i
jeleniami. Stosunek męzczyzn
ho szelek jest różny. Kobiety
nie są w stanie tego zrozu­
mieć, Dowiem żaden z elemen­
tów ich garderoby nie jest
tak wystawiony na drwiny i
szyderstwa jak te męskie ak­
cesoria, na których spoczywa
bądź co bądź duża odpowie­
dzialność.

Większość leksykonów nie

znajduje na swych kartach

miejsca na określenie tego de­
talu ubraniowego. Tylko stary
pięciojęzyczny siownik nazywa
je po imieniu i przekłada na­
wet na języki światowe: Ora-

cęt — brettlles — tirantes —

Oretelle, w języku łacińskim

proponowane są nawet dwa o-

kreśienia do wyboru: „fasciae”
i „Oraas sustmendis deslina-
tae”. A zatem juz w czasach

. Cezara wiedziano o ich istnie­
niu, mimo iż noszono w ówcze­
snej Grecji i Rzymie togi i tu­
niki. Widać z okazji zimowych
przejażdżek zakładano spodnie,
które przybyły da Rzymu za po­
średnictwem Galów. Wraz z ni­
mi przywędrowały pewnie i

szelki, które gwarantować mia­
ły dobry wygląd spodni.

Szelkom stawia się zarzut, iz

pozbawione są elegancji,, ale za

to dają — poczucie pewności.
Kiedy zaciśnie się w talii pa­
sek — przed czym ostrzegają
lekarze — zaczyna boleśnie u-

gniatać w trzewiach. Tu szelki

mają zdecydowaną przewagę.
Mężczyźni, którzy ze wzglę­

dów politycznych, religijnych
bądź zawodowych muszą często
zginać kark, dobrze zrobią za­
bezpieczając swe spodnie po­
rządnymi szelkami, jeśli chcą
uniknąć złośliwych niespodzia­
nek. Żaden bowiem dążący do

kariery mężczyzna, który wal­
czy na szczeblach drabiny suk­
cesu nie może sobie pozwolić na

ryzyko, że na oczach ważnej
osoby zgubi spodnie. A dla męż­
czyzny nie ma chyba nic gor­
szego, ńiż pokazać się publicz­
nie bez okrycia nóg. Wraz ze

Inteligentne kobiety dawno już
uwolniły swój strój od zoęanego
Oalastu...

spodniami traci swą twarz i

pewność siebie oraz wystawiony
jest na wyjątkowe szyderstwo.
Im ważniejsze ramy — przemó­
wienie, solo skrzypcowe, wrę­
czanie nagrody — tym gorsze
skutki.

Patrząc wokół ujrzymy z

pewnością wielu jegornościów,
którzy nie bardzo mogliby
wyjść na ulicę beż szelek.

Cóż można powiedzieć o

szelkach w krótkim podsumo­
waniu? Są praktyczne ale
problematyczne, typowo mę­
skie, ale pozbawione odrobiny
męskości i trudno dla tego
wniosku znaleźć jakieś uza­
sadnienie w tradycji ubierania
bowiem muzea i galerie obra­
zów przedstawiają nam na­
szych pięknie ubranych przod­
ków, ale na temat szelek mil­
czą.

Szelki są dyskusyjne. To nie

ulega kwestii.

OPR. JOLANTA
HERIAN-SLUSARSKA

Kazimierz Koźniewski tei
dostał do lektury dość bul­
wersujący ostatnio nauczy­
cieli „kajecik” zatytułowany
„Główne kierunki i zadaniu
pracy wychowawczej z dzieć­
mi i młodzieżą szkolna” opra­
cowany przez zespół w Depar­
tamencie Wychowania i Kul­
tury Fizycznej MOiW. Został
on rozesłany do nauczycieli
z prośbą o uwagi w „całko­
witym niezrozumieniu — pi -

sze Koźniewski („TU 1 TE­
RAZ”nr27)—iżztegoro­
dzaju mnogości słusznych po­
stulatów nic nie wynika...

Całe biblioteki napisano już
o celach wychowawczych, a

nauczyciele nie są mniej bez­
radni. Bo nie rzecz we wska­
zywaniu słusznych celów — a

w tym jak to robić, żeby
młodego człowieka ukształto­
wać tak by kraj miał z niego
kiedyś pożytek i rodzina też.

Wynotujmy jeszcze: „Cala
klęska — chyba możemy mó­
wić o klęsce — naszej ofi­
cjalnej pedagogiki polega
przecież na braku metod z

jednej strony na niedostatku
technik wychowawczej oraz

na jaskrawej różnicy między
frazeclogią wychowawczą, ja­
ką uczeń otrzymuje w szkole,
a prozą życia jaką ogląda w

domu (...) Jak wychowywać
obywateli równocześnie spo­
łecznie zdyscyplinowanych i
równocześnie indywidualnie,
inteligentnie myślących. Jak

wychować młodzież, która
ma budować Polskę nie byle
jaką i odwieczną, ale bardzo

szczególną — lat nadchodzą­
cych”.

Jest coś niezmiernie smut­
nego, że w broszurze „Kogo
chcemy wychować w polskiej
szkole” nie ma ani śladu te­
go rodzaju pytań i tego ro­
dzaju niepokoju. Czyżby nic
się u nas ostatnimi laty nie

zdarzyło? — konstatuje Ko­
źniewski.

POZIOMO: (. łączy się X

bohaterstwem, ze służbą dla
dobra innych, 8. wpływ na

ciało ustawodawcze w inte­
resie pewnych warstw, grup,
10. cudza myśl, słowa w

twoi-ch ustach, 12. księżyc w

połowie, 14. „na pomoc”, 15.

poeta i malarz angielski, (i-
lustracje do „Boskiej kome­
dii” Dantego), 16. tak mówi­
my o dobie dzisiejszej i tej
„lepszej” — przyszłej, 17. o -

zdobnó zakończenie rynny,
19. synonim wyszukanych
manier, 22. przywódca hisz­
pańskiego ruchu odrodzenio­
wego, pisarz (1883—1955), 24.
uratował Ligię, pokonując
tura, 23. nadzieja na milion.

PIONOWO: 1. ulubienica

p. Paska. 2 . waży się na niej
loo, 3. lekarz dn spe, 4. nic
nie dychać, 6. plączesz z jej
powodu (w kuchni), 7. bywa
dziełem przypadku ale ni­
gdy pospolitej głowy, 9. zo­
bowiązuje na złe i dobre, 11.
włoska knajpa, 13. po dniu,
18. nasz pisarz, tłumacz, kry­
tyk — pseudo: ,„Quasimodo”,
20. do smażenia konfitur, 21.

szczyt w śród. Beskidzie Wy­
sokim, 22. postać ze starocel-

tyckich legend opracowanych
przez Maephersona, 23. dy­
nastia angielska założona

przez Henryka VII.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
18.XH.82 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 88”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowa odpowiedzi, redak­

21. trwpa, 3B. Asosa. 2*. »e-cja rozlosuje nagrody w po­
staci 18 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 78.

POZIOMO: 5. nieporządek,
8. kapce, 10. fujara, 12.

kłamca, 14. błotnik, 15. ryb­
ki, 18. ocena, 17. kruszec, 19.
kurant, 22. deszcze, 24. run­
da, 25 .bezpiecznik.

PIONOWO: 1. ciura, 2. e-

pik*. 3 . rąbek, 4. deska, «.

raport, 7. subsydium, 9. u-

ozennióa,- 11 . Rubikon, 13. ła­
kocie, 18. spanie, 20. adres,

rła.
NAGRODY

WYLOSOWALI

X* prawidłowe rootwiąaanae
zadań w krzyżówce nr 78, z

dnia 19/20/21 XI 1982 r. ksią­
żki otrzymują: I. Noworyta
— Rabka, C. Dziewoński,
Myślenice, P. Luty — Ska­
wina, Z. Wańtuch — Gorli­
ce, J. Wrona — Tarnów, Z.
Kurdziel — Wysowa, I. Ru­
sek, M. Hetmanek — Indyk,
K. Michalczyk, B. Pranaszek
— Kraków.

Nagrody zostaną wysłane.

Święty Mikołaju, tylko się nie tłumacz, ie w niebie też kryzys!

KTO O TYM WIE?
NIETRUDNO DOSTAĆ SZÓSTY ROZWÓD

SIĘ DO KRÓLOWEJ ELISABETH TAYLOR

Dwaj dziennikarz* a „Daily Znana z licznych małżeństw (i
Mirror” zaparkowali samochód rozwodów) amerykańska gwiaz-
na terenie pałacu królewskiego da filmowa, żyjąca od 14 mie-
i przez nikogo nie zatrzymani sięcy w separacji ze swym ko-
zwiedzili pawilon, mieszczący lejnym mężem, senatorem Joh-
królewskie pojazdy, a nawet nem Warnerem, uzyskała obec-

przez kilka minut posiedzieli w nie formalny rozwód. Zapytana
jednej z historycznych karoc, o przyczynę tak częstej zmiany
Eksperyment obu dziennikarzy mężów, Liz oświadczyła, że jest
raz jeszcze dowiódł, że mimo kobietą przestrzegającą zasad
niedawnego wtargnięcia intru- moralnych ż nie uznaje wolnych
za do królewskiej sypialni, związków, dlatego też każde
środki bezpieczeństwa rodziny poważniejsze uczucie w jej ży-
królewskiej nadal zawodzą. ciu kończyło się małżeństwem.
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Niefrasobliwość i pieniądze
Andrzej W. decyzją prokuratora został oczywiście

aresztowany. Wdrożono śledztwo, które w sposób bru­
talny odsłoniło nie tylko okoliczności związane z wyj-
aadkiem, ale także wykazało jak bardzo niefrasobli­
wi i jak nieodpowiedzialni byli rodzice
sprawcy tragedii kilku osób.

Państwo IV, są ponadprzeciętnie majętni. Posiadają
dobrze prosperujący warsztat rzemieślniczy, okazałą
willę i dwa samochody. Zajęci zbijaniem forsy za­
pominali o swych podstawowych, rodzicielskich obo­
wiązkach. Kiedy ich jedyny syn był jeszcze małym
chłopcem, wystarczała opieka różnych piastunek i o-

piekunek — gdy Andrzej podrósł, tego typu opłaca­
na kuratela nie mogła spełnić swego zadania. Andrzej
bardzo szybko wszedł na drogę kolizji z prawem.
W wieku lat 15 stanął przez Sądem dla Nieletnich

jako współwinny włamania do kiosku „Ruchu”. Wła­
mań podjętych nie tyle w celu zdobycia pieniędzy
(tych Andrzejowi nigdy nie brakowało) — ile w celu

przeżycia sensacyjnej przygody. Sąd przydzielił An­
drzejowi kuratora sądowego, zwrócił uwagę rodzicom
na konieczność systematycznej kontroli postępowania
syna. Z tych sądowych uwag nic jednak konkretnego
nie wystło...

Rodzice Andrzeja swoje obowiązki rozumieli po
swojemu. Wysokim kieszonkowym próbowali zdopin­
gować syna i do lepszej nauki i do bardziej przyzwoi­
tego postępowania. Mimo, że willę państwa W. syste­
matycznie odwiedzało liczne grono korepetytorów
młody chłopiec i tak powtarzał pierwszą licealną kla­
sę, a kiedy w końcu z wielkim trudem ukończył kla­
sę drugą, pan IV. promieniejąc z ojcowskiego szczęściu
odstąpił jedynakowi „poloneza” zakupując dla siebie

„toyotę”.
Dysponując samochodem ledwie siedemnastoletni

młokos dawał dowody młodzieńczej „fantazji”. Zda­
rzało się, że przez kilka dni nie zjawiał się w domu,
zdarzało się, podjeżdżał pod rodzinny dom komplet­
nie pijany. Rodzice wspaniałomyślnie rozgrzeszali sy­
na tłumacząc sobie wszystkie naganne postępki jedy­
naka jego młodym wiekiem i niedojrzałością. Za kil­
ka lat — mówili — zmądrzeje i będzie zupełnie in­
ny. Niestety Andrzej zmądtzeć nie zdążył...

Po aresztowaniu drogowego pirata jego rodzice pod­
jęli energiczne działania mające na celu uwolnienie

syna od sądowych kłopotów. Pieniędzmi próbowali
otrzeć łzy rodzin ofiar wypadku, próbowali wymusić

(w końcu zresztą to się im udało) pisemne oświadczę- 5
nia wspomnianych rodzin o braku jakichkolwiek pre- 3
tensji do sprawcy wypadku. Z oświadczeniami Maria -

i Jan W. zjawili się u prokuratora, prosząc o uchylę- 3
nie tymczasowego aresztowania w stosunku do An- 3

drzeja. s

Argumentacja państwa IV. była prosta i zdawałoby 3
się logiczna. Krzysztofowi C. życia nikt już nie wró- 3
ci, Bogdan A. także już nigdy nie będzie zdrowy, 3
więc należy w stosunku do poszkodowanych rodzin 3
uregulować roszczenia finansowe i tym samym zamk- 3

nąć całą sprawę. Andrzej jest przecież bardzo młodym 3
człowiekiem, stoi dopiero na początku życiowej drogi 3
i nie należy zamykać przed nim życiowych perspek- 3
ty w. Więzienie mogłoby negatywnie wpłynąć na mło- 3
dy charakter. Co komu z tego, że Andrzej będzie sie- 3
dział w kryminale? 3

Prokurator nie podzielił poglądów państwa IV. Nie 3
podzielił zaś dlatego, że wbrew przekonaniom rodzi- 3
ców aresztanta uważał, że pieniądze nie są w stanie 3
załatwić wszystkiego. Andrzej jest winien śmierci 3

jednego człowieka t kalectwa drugiego — musi więc 3
za twój czyn odpowiedzieć przed sądem. I odpowiadać 3
będzie bez względu na wysiłki i finansowe zasoby 3
właścicieli dobrze prosperującego zakładu rzemźeślni- 3

czego—

JANUSZ HANDEREK 5

POLSKI PRODUKT

W prasie coraz więcej roz­
mów z nastolatkami — jak y
ich autorzy chcieli dać do
zrozumienia, że rozsądnie to

już można pogadać tylko z

dziećmi. W „KOBIECIE I
ŻYCIU” (nr 35) interwiew z

uczniami szkół podstawowych
w Słupsku (11 i 10 i pół), któ­
rzy napisali powieść science
fiction „Na kosmicznych
ścieżkach”. Posłuchajmy co

Adam i Patryk myślą o na­
szej gospodarce:

„Kartki to była koniecz­
ność, ale trochę z nimi prze­
sadzono. Ja osobiście podnió­
słbym technikę na wyższy
poziorm, rozwinąłbym eksport.
Doprowadziłbym do tęgo, że
polski produkt liczyłby się na

święcie, żeby wszyscy mówi
li: o to jest dobre, bo to pol­
skie... Mamy przecież dużo
bardzo zdomych luazi, trzeb’’
im pozwolić na wszystko,
wyposażyć lepiej uczelnie i

szkoły. Widziałem w telewi­
zji japońską szkołę, wszędzie
tam są sale kinowe i dużo
kształcących zabawek. Taki
dzieciak od małego jest już
zdolniejszy niż nasz. Dzieci
muszą mieć rzeczy do zaba­
wy i nauki równocześnie...
A nasz gabinet szkolny! Tyl­
ko probówki i kolby”.

CO DZIESIĄTY POLAK...
W SFERZE UBÓSTWA
Tadeusz Biedzki („PRZE­

GLĄD TYGODNIOWY” nr

36) przedstawia zarys losów
3 milionowej rzeszy rodaków,
którym wiedzie się najgorzej,
Kreśli autor szkic rozwiązań,
które należałoby czym prę­
dzej zastosować, wśród nich
m. in. zorganizować zawodo­
wą służbę socjalną. Żadne
przepisy, nawet najlepsze, nie

zmienią stosunku władz i

instytucji: „Jeżeli 78-letni
inwalida zamiast na parterze,
otrzymuje mieszkanie na IV

piętrze w domu bez windy,
jeśli opiekunka domowa nie
może bez kolejki kupić dla

swej podopiecznej kilograma
mięsa czy pary butów, jeśli
administracja nie widzi po­
trzeby przeprowadzenia re­
montu w domu staruszki, w

którym przecieka dach i roz­
latują się ramy okienne, to

nie jest to sprawa przepisów,
ale raczej naszej kultury i
stosunku do ludzi chorych
zniedołężniałych i biednych”.

KONSUMPCJA
NIE DLA WSZYSTKICH

Federacja Konsumentów
zmieniła jak donosi cytowa­
ny „PT” swojego prezesa (do
tej pory był nim naczelny
redaktor „Veta” NAŁĘCZ-
JAŻWIECKI). Nowym zosta­
ła dr nauk ekonomicznyęh
Małgorzata Niepokulczycka X
Gdańska. Zapowiedziała ona

wydawanie drugiego pisma,
tym razem miesięcznika pt.
„Konsument” przeznaczonego
raczej dla decydentów —

gdyż jak stwierdziła — „nie
wszystkie materiały mogą
być publikowane dla szero­
kiego konsumenta".

Rozumiemy — taka regla­
mentacja informacji. Nic no­
wego, tylko czy to się opłaci?


